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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Lily	na cią gnę ła	ka pe lusz,	by	osłonić	oczy	przed	gorą cym	greckim	słońcem,	i	łyk-
nę ła	 wody	 z	 butelki.	 Usia dła	 na	 spie czonej	 zie mi,	 podczas	 gdy	 jej	 przyja ciółka
oczysz cza ła	z	grudek	zie mi	sta rannie	ozna czony	fragment	rowu.
‒	Je śli	kie dykolwiek	wspomnę	o	miłości,	możesz	mnie	tu	za kopać.
‒	To	komora	grze balna.	Wrzucę	cię	tam,	je że li	chcesz.
‒	Wspa nia ły	pomysł.	„Tu	spoczywa	Lily,	która	stra wiła	życie	na	studiowa niu	dzie -

jów	ga tunku	ludz kie go	i	nie	potra fiła	zrozumieć	męż czyzn”.
Spojrza ła	ponad	ruina mi	sta rożytne go	mia sta	Apte ry.	Za	ich	ple ca mi	połyskiwa ło

w	upa le	piękno	Gór	Bia łych,	a	przed	nimi	roz cią gał	się	migotliwy	błę kit	Morza	Kre -
teńskie go.
Britta ny	usia dła	i	otar ła	pot	z	czoła.
‒	 Prze stań	 się	 za drę czać.	 Ten	 fa cet	 to	 kłamliwy	 szczur.	 –	 Zer knę ła	 ku	 grupie

męż czyzn	pogrą żonych	w	roz mowie.	–	Na	szczę ście	leci	jutro	do	Londynu	do	swojej
żony.	Niech	Bóg	ma	w	opie ce	tę	kobie tę.
‒	Nie	wypowia daj	słowa	„żona”.	Czuję	się	kosz mar nie.
‒	Powie dział	ci,	że	jest	singlem.	To	on	kła mał.	Jutro	już	nie	bę dziesz	musia ła	na

nie go	pa trzeć,	a	ja	nie	będę	mia ła	ochoty	go	za bić.
‒	A	je śli	ona	się	dowie	i	ze chce	się	roz wieść?
‒	Bę dzie	mia ła	szansę	życia	z	kimś	lepszym.	Za pomnij	o	nim.
Jak	mogła	za pomnieć,	skoro	wciąż	o	tym	myśla ła?
Czy	 tak	bar dzo	pra gnę ła	zna leźć	kogoś	wyjątkowe go,	że	zignorowa ła	zna ki	wi-

docz ne	gołym	okiem?
‒	Pla nowa łam	na szą	przyszłość.	Mie liśmy	w	sierpniu	ob je chać	wyspy	greckie.	Za -

nim	wyjął	z	portfe la	zdję cie	rodzinne	za miast	kar ty	kre dytowej.	Te	tulą ce	się	do	nie -
go	dzie cia ki.	Jak	mogłam	popełnić	tak	kosz mar ny	błąd	w	oce nie?	Rodzina	jest	dla
mnie	świę tością.	Ma jąc	do	wyboru	rodzinę	albo	pie nią dze,	za	każ dym	ra zem	wy-
bra ła bym	rodzinę.	–	Przyszło	jej	do	głowy,	że	bra kuje	jej	jedne go	i	drugie go.	–	Nie
wiem	co	gor sze:	że	w	ogóle	mnie	nie	znał	czy	że	porówna łam	go	ze	swoją	listą	i	wy-
dał	mi	się	doskona ły.
‒	Z	listą?
‒	Próba	za chowa nia	obiektywności.	 –	Pomyśla ła	 o	emocjonalnym	ugorze,	 ja kim

była	 jej	 prze szłość,	 i	 dozna ła	 poczucia	 poraż ki.	Czy	 tak	mia ła	wyglą dać	 jej	 przy-
szłość?	–	Kie dy	bar dzo	się	kogoś	pra gnie,	może	to	za kłócić	proces	podejmowa nia
de cyzji.	Znam	podsta wowe	ce chy,	 ja kimi	musi	się	odzna czać	męż czyzna,	żeby	za -
pewnić	mi	szczę ście.	Nie	uma wiam	się	z	nikim,	kto	nie	spełnia	trzech	wa runków.
‒	Duży	portfel,	duże	ra miona	i	duży…
‒	Nie!	Je steś	okropna.	–	Lily	się	jednak	roze śmia ła.	–	Po	pierwsze	musi	być	czuły.

Po	drugie	musi	być	uczciwy,	choć	nie	wiem,	jak	to	sprawdzić.	Myśla łam,	że	profe sor
Ashurst	też	taki	jest.	Nie	mówię	już	o	nim	„Da vid”.	–	Zer knę ła	na	ar che ologa,	który



ją	olśnił.	–	Masz	ra cję.	To	kłamliwy	drań.
‒	Na zwa łam	go	kłamliwym	szczu…
‒	Nigdy	nie	wypowiem	tego	słowa.
‒	Powinnaś.	Ma	moc	te ra peutycz ną.	Ale	nie	mówmy	o	nim.	Profe sor	Dupek	to	już

historia,	jak	wszystko,	co	wykopuje my.	Co	je stem	nume rem	trze cim	na	twojej	liście?
‒	Wia ra	w	war tości	rodzinne.	Te raz	wiem,	dla cze go	mnie	zmylił.	Bo	już	miał	ro-

dzinę.	Moja	lista	ma	wyraź ną	ska zę.
‒	Nie.	Potrzeb ny	ci	jest	bar dziej	wia rygodny	test	na	uczciwość.	I	może	powinnaś

dodać	do	tej	swojej	listy	okre śle nie	„singiel”.	Musisz	się	odprę żyć.	Prze stań	szukać
trwa łe go	związ ku	i	za baw	się.
‒	Mówisz	o	seksie?	Nic	z	tego.	Muszę	być	w	fa ce cie	za kocha na,	żeby	z	nim	sy-

piać.	Jedno	z	drugim	jest	w	moim	przypadku	nie roze rwalnie	zwią za ne.	A	w	twoim?
‒	 Seks	 to	 seks,	miłość	 to	miłość.	 Jedno	 jest	 przyjemnością,	 drugie go	na le ży	 za

wszelką	cenę	unikać.
‒	Ja	tak	nie	myślę.	Coś	ze	mną	nie	tak.
‒	Wręcz	 prze ciwnie.	 To	 nie	 zbrodnia	 pra gnąć	 związ ku.	Ozna cza	 po	 prostu,	 że

czę sto	ła miesz	sobie	ser ce.	–	Britta ny	odsunę ła	włosy	z	czoła.	–	Co	za	upał,	a	jesz -
cze	nie	ma	dzie sią tej.
‒	To	lato,	w	dodatku	Kre ta.
‒	Da ła bym	wszystko	za	kilka	godzin	spę dzonych	w	domu.	Nie	je stem	przyzwycza -

jona	do	ta kiej	pogody.
‒	Całe	lato	kopiesz	nad	Morzem	Śródziemnym.
‒	I	ję czę	każ de go	dnia.
Britta ny	wycią gnę ła	nogi,	a	Lily	poczuła	ukłucie	za zdrości.
‒	Wyglą dasz	w	tych	szor tach	jak	Lara	Croft.	Nie sa mowicie.
‒	Za	dużo	ła że nia	w	poszukiwa niu	pra dawnych	re liktów.	Posłuchaj,	nie	myśl	wię -

cej	o	tym	fa ce cie.	Wybierz	się	z	nami	wie czorem	na	oficjalne	otwar cie	nowe go	dzia -
łu	muzeum	ar che ologicz ne go,	a	potem	spe ne truje my	bar	na	wybrze żu.	Profe sora
tam	nie	bę dzie,	więc	za powia da	się	wspa nia ły	wie czór.
‒	Nie	mogę.	Rano	dzwonili	z	agencji	za trudnie nia	i	za proponowa li	mi	sprzą ta nie.
‒	Je steś	ma gistrem	ar che ologii.	Po	co	ci	te	fuchy?
‒	Muszę	spła cić	studia.	Zresz tą	uwielbiam	sprzą tać.	To	mnie	odprę ża.
‒	Uwielbiasz?!
‒	Nie	ma	 to	 jak	doprowa dzić	czyjś	dom	do	porządku,	choć	szkoda,	 że	wypa dło

akurat	dzisiaj.	Na	pewno	świetnie	bym	się	z	wami	ba wiła,	ale	skupię	się	na	pie nią -
dzach.	Pła cą	ekstra.	Sytuacja	awa ryjna.
‒	Sprzą ta nie	to	sytuacja	awa ryjna?
‒	Cza sem.	Wła ściciel	 posta nowił	na gle	wrócić.	Większość	 cza su	 spę dza	w	Sta -

nach.	Wyobra żasz	sobie?	Ktoś	jest	tak	boga ty,	że	nie	potra fi	się	zde cydować,	w	któ-
rej	posia dłości	chce	nocować?
‒	Jak	się	na zywa?
‒	Nie	wiem.	Ochrona	wpuści	nas	o	wyzna czonej	porze,	a	czte ry	godziny	póź niej

moje	konto	powiększy	się	o	znacz ną	sumę.
‒	Czte ry	godziny?	Co	to,	pa łac	minojski?
‒	Willa.	Mam	dostać	plan	par te ru.	I	nie	wolno	mi	robić	kopii.



‒	Plan	par te ru?	–	Britta ny	omal	nie	za chłysnę ła	się	wodą.	–	Za intrygowa łaś	mnie.
Mogę	iść	z	tobą?
‒	Ja sne…	sprzą ta nie	czyjejś	ła zienki	jest	o	wie le	bar dziej	ekscytują ce	niż	koktajl

na	ta ra sie	muzeum,	kie dy	nad	Morzem	Egejskim	za chodzi	słońce.
‒	To	Morze	Kre teńskie.
‒	Geogra ficz nie	wciąż	Egejskie,	ale	tak	czy	owak	za miast	iść	na	przyję cie,	będę

czyściła	podłogę.	Czuję	się	jak	Kopciuszek.	A	ty?	Za mie rzasz	kogoś	poznać	i	roz bu-
dzić	uśpione	życie	miłosne?
‒	Nie	mam	życia	miłosne go,	tylko	seksualne,	które	na	szczę ście	nie	jest	uśpione.
‒	Może	masz	ra cję.	Muszę	wykorzystywać	męż czyzn	erotycz nie	za miast	trakto-

wać	każ dy	zwią zek	poważ nie.	Byłaś	je dynacz ką?	Nie	chcia łaś	mieć	rodzeństwa?
‒	Nie,	ale	dora sta łam	na	ma łej	wyspie.	To	tak,	 jakby	się	żyło	w	dużej	rodzinie.

Wszyscy	o	wszystkim	wie dzie li.
‒	Mia łaś	szczę ście.	Ja	byłam	chorowitym	dzieckiem	i	nikt	nie	mógł	długo	ze	mną

wytrzymać.	 Cier pia łam	 na	 kosz mar ną	 egze mę,	 za wsze	 chodziłam	 w	 banda żach.
Nikt	nie	chciał	dzie cia ka,	które mu	coś	dole ga.
‒	Jezu,	Lily,	roz dzie rasz	mi	ser ce,	a	nie	je stem	sentymentalna.
‒	Za pomnij	o	tym.	Powiedz	mi	o	swojej	rodzinie.
Uwielbia ła	słuchać	ta kich	historii.	Przypomina ły	jej	barwny	swe ter,	które go	sploty

za pewnia ły	cie pło	i	chroniły	przed	chłodnymi	wichra mi	życia.
‒	Je ste śmy	nor malną	ame rykańską	rodziną.	Rodzice	roz wie dli	się,	kie dy	mia łam

dzie sięć	lat.	Mama	nie na widziła	życia	na	wyspie.	W	końcu	wyszła	ponownie	za	mąż
i	prze niosła	 się	na	Florydę.	Tata	był	 inżynie rem	 i	 całe	życie	pra cował	na	platfor -
mach	wiertniczych.	Miesz ka łam	z	bab cią	na	Puffin	Island.
‒	Była	ci	bliska?
‒	Bar dzo.	Umar ła	kilka	lat	temu,	ale	zosta wiła	mi	cha tę	nad	morzem,	że bym	mia -

ła	dokąd	wra cać.	–	Wsunę ła	łopatkę	w	zie mię.	–	Bab cia	na zwa ła	ten	dom	Domem
Roz bitka.	Mówiła,	że	jest	dla	ludzi	za gubionych	w	życiu,	nie	na	morzu.	Wie rzyła,	że
ma	uzdra wia ją cą	moc.
‒	Chętnie	spę dziła bym	tam	mie siąc.	Muszę	się	uzdrowić.
‒	Czuj	się	za proszona.
‒	Może	skorzystam.	Wciąż	nie	wiem,	co	robić	z	sierpniem.
‒	Wiesz,	 cze go	 ci	 potrze ba?	Seksu.	Dla	 sa mej	przyjemności,	 bez	 tych	uczucio-

wych	bzdur.
‒	Nie	znam	ta kie go.	Za wsze	się	za kochiwa łam.
‒	Więc	znajdź	sobie	kogoś,	w	kim	nie	mogła byś	się	nigdy	za kochać.	Kogoś,	kto

zna	się	na	spra wach	łóż kowych.	Nie	bę dziesz	niczym	ryzykować.	–	Urwa ła,	kie dy
zbliżył	się	do	nich	Spyros,	ar che olog	z	miejscowe go	uniwer syte tu.	–	Odejdź,	Spy,	to
roz mowa	dziewczyn.
‒	Jak	myślisz,	dla cze go	się	do	was	przyłą czam?	To	bar dziej	inte re sują ce	niż	roz -

mowa,	którą	przed	chwilą	prowa dziłem.	–	Podał	Lily	pusz kę	coli	die te tycz nej.	–	To
nie udacz nik.
‒	Wiem.	Otrzą snę	się	z	tego.
Kucnął	obok	niej.
‒	Mam	ci	pomóc?	Słysza łem	coś	o	seksie.	Je stem	do	usług.



‒	Je steś	kosz mar nym	flir cia rzem.	Nie	ufam	ci.
‒	Nie	musisz,	chodzi	prze cież	o	seks.	Potrze bujesz	prawdziwe go	męż czyzny.	Gre -

ka,	który	wie,	jak	spra wić,	że byś	poczuła	się	kobie tą.
Lily	par sknę ła	śmie chem.	Nie	mia ła	rodziny,	ale	mia ła	przyja ciół.
‒	Za pominasz,	że	kie dy	nie	sprzą tam	willi	boga czy	ani	nie	ha ruję	tu	za	dar mo,	to

pra cuję	dla	najczystsze go	oka zu	greckiej	mę skości.
‒	 No	 tak.	 –	 Spyros	 się	 uśmiechnął.	 –	 Nik	 Ze rva kis.	 Szef	 potęż ne go	 Ze rva Co.

Przedmiot	fanta zji	każ dej	kobie ty.
‒	Nie	mojej.	Nie	ma	dla	nie go	miejsca	na	mojej	liście.
Britta ny	pokrę ciła	głową.
‒	 Zdradź	 co	 nie co.	 Chcę	wie dzieć	 o	 nim	wszystko.	 Począwszy	 od	 sta nu	 konta,

a	skończywszy	na	tym,	skąd	u	nie go	tak	wspa nia łe	mię śnie,	które	widzia łam	na	ja -
kimś	zdję ciu.
‒	Nie wie le	o	nim	wiem.	Jest	ge nialny	i	onie śmie la	wszystkich.	Na	szczę ście	spę -

dza	większość	cza su	w	San	Francisco	albo	w	Nowym	Jor ku.	Odbywam	u	nie go	staż
od	dwóch	mie się cy	i	przez	ten	czas	ode szły	dwie	jego	asystentki.
‒	Dla cze go?
‒	Nie	wytrzyma ły.	Robota	jest	nie ludz ka,	nie ła two	też	dla	nie go	pra cować.	Pa trzy

na	 człowie ka	 tak,	 że	 ma	 się	 ochotę	 zniknąć.	 Ale	 jest	 przystojny.	 Kobie ty	 ga da ją
o	nim	cały	czas.
‒	Wciąż	nie	rozumiem,	dla cze go	tam	sie dzisz.
‒	 Próbuję	 tego	 i	 owe go.	Mój	 grant	 ba dawczy	 kończy	 się	w	 tym	mie sią cu.	Nie

wiem,	czy	będę	mogła	to	cią gnąć.	Muzeum	nie	pła ci	zbyt	dobrze,	nie	chcę	zresz tą
miesz kać	w	dużym	mie ście.	Uczyć	też	nie	mam	za mia ru…
‒	Je steś	eksper tem	w	ce ra mice.
‒	To	tylko	hob by.
‒	Masz	ta lent.	Powinnaś	się	tym	za jąć.
‒	Nie	wyżyje	się	z	tego,	a	ma rze nia	nie	pokryją	ra chunków.	Cza sem	ża łuję,	że	nie

studiowa łam	pra wa,	ale	nie	na da ję	się	do	roboty	biurowej.	Nie	ra dzę	sobie	z	techni-
ką.	Popsułam	ostatnio	fotokopiar kę,	ale	war to	mieć	w	CV	wzmiankę	o	tym,	że	pra -
cowa ło	się	dla	Ze rva Co.	I	za nim	mi	powie cie,	że	wykształcona	kobie ta	nie	powinna
się	dać	za stra szać,	to	spotkajcie	się	z	nim.
Spyros	wstał.
‒	Wie lu	ludzi	się	go	boi.	Dla	nie których	jest	bogiem.
Britta ny	schowa ła	do	ple ca ka	butelkę	wody.
‒	Dla	tych,	którym	pła ci,	albo	dla	kobiet,	z	którymi	sypia.
Lily	za czę ła	się	wa chlować	ka pe luszem.
‒	Jego	ochrona	ma	trzymać	je	od	nie go	z	dala.	Nie	wolno	nam	łą czyć	żadnych	roz -

mów,	które	nie	były	wcze śniej	umówione.
‒	Więc	jego	ludzie	chronią	go	przed	kobie ta mi?	Nie sa mowite.	–	Britta ny	była	wy-

raź nie	za fa scynowa na.
‒	Podziwiam	go.	Podob no	nigdy	nie	kie ruje	się	uczucia mi.	Sta nowi	moje	prze ci-

wieństwo.	Wie,	co	powie dzieć,	i	to	w	każ dej	sytuacji.	Chcę	być	taka	jak	on.
Britta ny	wybuchnę ła	śmie chem.
‒	Żar tujesz.



‒	Nie.	Jest	 jak	ma szyna	do	lodu.	Też	za mie rzam	taka	być.	A	wy?	Czy	kie dykol-
wiek	się	za kocha liście?
‒	Nie!	–	za prze czył	zde cydowa nie	Spy,	ale	Britta ny	milcza ła.
‒	Britta ny?	Byłaś	kie dykolwiek	za kocha na?
‒	Nie	wiem.	Może.
‒	Coś	ta kie go.	Twar da	Britta ny	ule ga	sile	miłości	–	za uwa żył	Spy.
Lily	zignorowa ła	go.
‒	Dla cze go	uwa żasz,	że	się	za kocha łaś?	Ja kieś	konkretne	powody?
‒	Wyszłam	za	nie go.
Spyros	par sknął	śmie chem,	a	Lily	ga piła	się	tylko.
‒	No,	fakt,	to	dobry	powód.
‒	To	był	błąd.	Wielki,	jak	za wsze	w	moim	przypadku.	Możesz	to	na zwać	miłosnym

tor na dem.
‒	Wyglą da	bar dziej	na	hura gan.	Jak	długo	trwa ło?
Britta ny	wsta ła.
‒	Dzie sięć	dni.	Prze stań	się	uśmie chać,	Spy,	bo	wylą dujesz	w	tym	rowie.
‒	Chcia łaś	powie dzieć:	dzie sięć	lat	–	za uwa żyła	Lily.
‒	Nie.	Dzie sięć	dni.	Prze żyliśmy	mie siąc	miodowy,	nie	mor dując	się	na wza jem.
‒	Co	się	sta ło?
‒	Uczucia	za ćmiły	mi	zdrowy	roz są dek.	Od	tamtej	pory	nigdy	się	nie	za kocha łam.
‒	Bo	się	na uczyłaś,	jak	tego	nie	robić.	Podrzuć	kilka	wska zówek.
‒	Nie	mogę.	Unika nie	emocjonalne go	za anga żowa nia	sta nowiło	coś	na turalne go

po	tej	historii	z	Za chem.
‒	Seksowne	imię.
‒	Seksowny	szczur.
‒	Jesz cze	je den.	Ale	byłaś	młoda,	a	to	wie le	tłuma czy.	A	ja	nie	mam	tej	wymówki,

poza	 tym	 je stem	 nie poprawną	 re cydywistką.	 Trze ba	 mnie	 za progra mować	 na
nowo.
‒	Nie koniecz nie.	–	Britta ny	wsa dziła	łopatkę	do	ple ca ka.	–	Je steś	po	prostu	cie -

pła,	przyja cielska	i	urocza.	Fa ce tom	się	to	podoba.
‒	Poza	tym	wystar czy	na	cie bie	spojrzeć,	by	wie dzieć,	że	wyglą da ła byś	wspa nia le

nago	–	wtrą cił	Spy.
‒	Cie pła,	przyja cielska,	urocza?	Wspa nia łe	ce chy,	ale	nie koniecz nie	u	kobie ty.	Po-

dob no	moż na	się	zmie nić.	No	cóż,	za mie rzam	to	zrobić.	Nie	za kocham	się	wię cej.
Pójdę	za	twoją	radą	i	za funduję	sobie	nie zobowią zują cy	seks.
‒	Dobry	plan.	–	Spy	zer knął	na	ze ga rek.	–	Zdejmij	ubra nie,	a	ja	za ła twię	nam	po-

kój.
‒	Mało	śmiesz ne.	–	Lily	spojrza ła	na	nie go	ze	złością.	–	Za mie rzam	zna leźć	sobie

kogoś,	kogo	w	ogóle	nie	znam	i	do	kogo	nic	nie	czuję.
Britta ny	nie	była	prze kona na.
‒	W	twoich	ustach	brzmi	to	jak	prze pis	na	klę skę.
‒	Bę dzie	ide alnie.	Muszę	tylko	wyszukać	odpowiednie go	fa ce ta,	który	nie	ma	nic

wspólne go	 z	moją	 listą,	 i	 upra wiać	 z	 nim	 seks.	Musi	 się	 udać.	Ope ra cja	 Lodowa
Dama.



Nik	Ze rva kis	stał	ob rócony	ple ca mi	do	swoje go	ga bine tu,	wpa trując	się	w	błę kit-
ne	morze	i	słucha jąc	swe go	asystenta.
‒	Za dzwonił?
‒	 Zgodnie	 z	 pańskimi	 prze widywa nia mi.	 Podziwiam	pańską	 domyślność.	 Biorąc

pod	uwa gę	ta kie	pie nią dze,	już	dawno	stra ciłbym	ner wy.
Nik	mógł	mu	powie dzieć,	że	chodzi	głównie	o	wła dzę.
‒	Skontaktowa łeś	się	z	prawnika mi?
‒	Spotyka ją	się	jutro	rano	z	przedsta wicie la mi	Le xosa.	Spra wa	za ła twiona.	Gra -

tula cje	sze fie.	Ame rykańskie	me dia	biją	się	o	wywiad	z	pa nem.
‒	Najpierw	trze ba	podpisać	umowę.	Potem	wydam	oświadcze nie,	ale	żadnych	wy-

wia dów.	Za ła twiłeś	re zer wa cję	w	Athe nie?
--	Tak,	ale	wcze śniej	jest	oficjalne	otwar cie	nowe go	dzia łu	w	muzeum.
‒	Za pomnia łem.	Masz	har monogram?
Asystent	zbladł.
‒	Nie,	sze fie.	Wiem	tylko,	że	chodzi	o	za bytki	minojskie.
‒	Mam	wygłosić	mowę?
‒	Liczą	na	kilka	słów	z	pana	strony.
‒	Owszem,	ale	bez	związ ku	z	kulturą	minojską.	–	Nik	poluzował	kra wat.	–	Przed-

staw	plan.
‒	 Vassilis	 podsta wi	 sa mochód	 o	 szóstej	 piętna ście,	 zdą ży	 pan	 poje chać	 do	willi

i	się	prze brać.	Po	drodze	za bie ra	pan	Christine.	Stolik	za re zer wowa no	na	dzie wią -
tą.
‒	Coś	jesz cze?
‒	Dzwonił	pański	ojciec.	Kilka	razy.	Poprosił	mnie	o	prze ka za nie	wia domości.
‒	Czyli?
‒	Pra gnie	panu	przypomnieć,	że	bie rze	ślub	w	przyszłym	tygodniu.	Są dzi,	że	pan

za pomniał.
Nik	wca le	nie	za pomniał.
‒	Jesz cze	coś?
‒	Ocze kuje	pana	na	uroczystości.	I	mam	panu	przypomnieć,	że	rodzina	jest	naj-

waż niejsza.
Nik	 nie	 skomentował	 tego.	 Dla cze go	 czwar ty	 ślub	 miałby	 sta nowić	 powód	 do

świę towa nia?	Dowodził	tylko,	że	ktoś	nie	pojął	wcze śniej	trzykrotnej	lekcji.
‒	Za dzwonię	do	nie go	z	sa mochodu.
‒	Jesz cze	jedno…	powie dział,	że	je śli	się	pan	nie	poja wi,	to	zła mie	mu	pan	ser ce.
Było	to	typowe	ojca.	Zbyt	emocjonalne.
Niklaus	podszedł	do	biur ka.
‒	Możesz	odejść.
Gdy	drzwi	się	za mknę ły	za	asystentem,	znów	odwrócił	się	w	stronę	morza.	Nie

był	na wykły	do	introspekcji,	a	prze szłość	mia ła	zna cze nie	tylko	o	tyle,	o	ile	wpływa -
ła	 na	 przyszłość.	 Odda wa nie	 się	 od	 dawna	 ignorowa nym	wspomnie niom	 nie	 było
przyjemnym	doświadcze niem.
Dla cze go	tak	się	przejmował	kolejnym	ślubem	ojca?
Nie	był	już	na iwnym	dzie wię ciolatkiem,	zdruzgota nym	przez	zdra dę	matki	i	stę sk-

nionym	za	poczuciem	ładu	i	bez pie czeństwa.



Na uczył	 się,	 jak	 sa me mu	 o	 nie	 za dbać.	 Emocjonalnie	 przypominał	 nie zdobytą
twier dzę.	Nigdy	by	nie	pozwolił,	by	ja kiś	zwią zek	za kłócił	jego	spokój.	Nie	wie rzył
w	miłość,	a	małżeństwo	było	dla	nie go	czymś	kosz townym	i	bez sensownym.
Ojciec,	ską dinąd	człowiek	inte ligentny,	nie	podzie lał	jego	poglą dów.	Potra fił	stwo-

rzyć	impe rium	biz ne sowe,	ale	w	życiu	miłosnym	nie	kie rował	się	inte lektem.	Nik	po-
myślał,	że	gdyby	z	podob ną	bez troską	traktował	inte re sy,	już	dawno	by	zbankruto-
wał.
Ojciec	 każ dy	 swój	 zwią zek	 traktował	 z	 romantycz nym	 optymizmem,	 całkowicie

nie wła ściwym	dla	człowie ka	że nią ce go	się	po	raz	czwar ty.	Wszelkie	prośby,	by	za -
chować	roz wa gę,	były	okre śla ne	jako	cynicz ne.
Nik	za sta na wiał	się,	ja kim	cudem	tak	dobrze	ra dzi	sobie	w	biz ne sie,	podczas	gdy

jego	rodzina	przypomina	spa ghetti,	które	roz bryznę ło	się	na	podłodze.
Tym	ra zem	nie	poznał	panny	młodej	i	nie	za mie rzał	tego	robić.	Śluby	go	przygnę -

bia ły.	Dwoje	ludzi	pła cą cych	for tunę	za	kolejny	błąd.

Lily	posta wiła	tor bę	w	mar murowym	holu	i	nie mal	otworzyła	usta	ze	zdumie nia.
Willa	Har monia	sta nowiła	przykład	najwyż sze go	luksusu.
Wyszła	na	ta ras.
Ogród	 prze cina ły	 ma leńkie	 ścież ki	 prowa dzą ce	 ku	 pomostowi	 nad	 sa mym	 mo-

rzem.
Wyrwa na	z	oszołomie nia	przez	uporczywy	sygnał	komór ki,	wyję ła	 ją	z	kie sze ni.

Oka za ło	się,	że	to	wła ściciel	fir my	sprzą ta ją cej.	Poinfor mował	ją,	że	pozosta li	pra -
cownicy	ule gli	wypadkowi	i	nie	dotrą	na	miejsce.
‒	Och,	czy	są	ranni?
Usłysza ła,	że	nie,	ale	że	wóz	został	ska sowa ny.	Zrozumia ła,	że	cała	robota	spad-

nie	na	nią.
‒	Jak	mam	sobie	sama	pora dzić?
‒	Posprzą taj	część	miesz kalną	i	główną	sypialnię.	Zwłasz cza	ła zienkę.
Nie	ma jąc	wyjścia,	włożyła	słuchawki	i	nucąc	w	takt	Cza rodziejskie go	fle tu,	który

wybra ła	na	tę	oka zję,	za bra ła	się	do	pra cy.
Ten,	kto	 tu	miesz kał,	 z	pewnością	nie	miał	dzie ci.	Wszystko	było	wyra finowa ne

i	odzna cza ło	się	sma kiem.
Podśpie wując,	dotar ła	krę conymi	schoda mi	do	głównej	sypialni	i	sta nę ła	jak	wry-

ta.
W	ma łym	i	dusz nym	pokoiku,	który	dzie liła	z	Britta ny,	sta ło	jedno	łóż ko,	tak	wą -

skie,	że	już	dwa	razy	z	nie go	spa dła.	To	łoże	na tomiast	mogłoby	pomie ścić	sze ścio-
osobową	rodzinę.	Usta wiono	je	tak,	by	moż na	było	podziwiać	z	nie go	nie prawdopo-
dob ny	 widok	 na	 za tokę.	 Lily	 próbowa ła	 sobie	 wyobra zić,	 jak	 by	 to	 było	 spać
w	czymś	ta kim.
Upewniwszy	się,	że	nie	ma	w	pobliżu	nikogo	z	ochrony,	wzię ła	komór kę	i	zrobiła

zdję cie	łóż ka	i	kra jobra zu	za	oknem.	Potem	prze sła ła	Britta ny	ese me sa.
„Pewne go	dnia	będę	upra wia ła	seks	w	czymś	ta kim”.
Britta ny	 odpisa ła:	 „Mniejsza	 o	 łóż ko,	 daj	mi	 na mia ry	 na	 fa ce ta,	 który	 jest	 jego

wła ścicie lem”.
Lily	poszła	do	ła zienki.	Duża	wanna	sta ła	tuż	przy	oszklonej	ścia nie	z	widokiem	na



oce an.	Kie dy	już	upora ła	się	z	wanną	i	wielkim	oknem,	jej	uwa gę	przycią gnę ła	ka bi-
na	prysz nicowa	ze	skomplikowa nym	pa ne lem.
Wcisnę ła	z	cie ka wości	je den	z	guzików	i	sapnę ła	gwałtownie,	gdy	ude rzył	w	nią

potęż ny	strumień	zimnej	wody.	Wcisnę ła	czym	prę dzej	inny	guzik	i	znów	na ra ziła	się
na	ką piel;	nic	nie	widzia ła,	ubra nie	kle iło	jej	się	do	cia ła.	Wa liła	na	śle po	w	guziki,
ob le wa na	na	prze mian	gorą cą	i	lodowa tą	wodą.	W	końcu	uda ło	jej	się	za trzymać	tę
powódź.	Osunę ła	się	na	podłogę,	próbując	zła pać	oddech.
‒	Nie na widzę	techniki.
Ze bra ła	włosy	w	gruby	wę zeł	 i	wycisnę ła.	Potem	wsta ła,	ale	 jej	uniform	ocie kał

i	przywie rał	do	cia ła.	Pomyśla ła,	że	je śli	w	tym	sta nie	wyjdzie	z	ła zienki,	to	wszyst-
ko	za chla pie	i	znów	bę dzie	musia ła	sprzą tać.
Zdję ła	ubra nie	i	sta ła	w	bie liź nie,	wyżyma jąc	swoje	rze czy,	kie dy	usłysza ła	ja kieś

odgłosy	dochodzą ce	z	sypialni.
Są dząc,	że	to	ktoś	z	ochrony,	pisnę ła	prze ra żona.
‒	Halo?	Proszę	przez	chwilę	nie	wchodzić,	bo	je stem…
Znie ruchomia ła,	gdy	w	drzwiach	sta nę ła	ja kaś	kobie ta.
Pre zentowa ła	 się	 nie ska zitelnie:	 szczupłe	 cia ło	 okrywa ła	 je dwab na	 sukienka

o	bar wie	kora lu,	usta	były	sta rannie	uma lowa ne.
‒	Nik?	–	rzuciła	kobie ta	przez	ra mię.	–	Twój	popęd	seksualny	jest	le gendar ny,	ale

war to	cza sem	pozbyć	się	dziewczyny,	za nim	sprowa dzi	się	nową.
‒	O	czym	mówisz?	–	dobiegł	z	sypialni	mę ski	głos,	który	Lily	na tychmiast	roz po-

zna ła.	Wie dzia ła	już,	kto	jest	wła ścicie lem	tej	willi.
Po	chwili	sta nął	w	drzwiach,	a	ona	po	raz	drugi	w	życiu	zoba czyła	Nika	Ze rva ki-

sa.	Mia ła	wra że nie,	że	pę dzi	na	łeb	na	szyję	po	stromym	zboczu.	Nie	potra fiła	sobie
wyobra zić,	by	ktoś	był	bar dziej	przystojny	i	pocią ga ją cy.
Stał	na	sze roko	roz sta wionych	nogach,	jakby	widok	nie mal	na giej	kobie ty	w	jego

ka binie	prysz nicowej	nie	robił	na	nim	najmniejsze go	wra że nia.
‒	No	i?
To	wszystko,	co	miał	do	powie dze nia?
Przygotowa na	na	ja kiś	kosz mar ny	wybuch,	Lily	wyduka ła:
‒	Mogę	wyja śnić…
‒	Byłoby	dobrze	–	oznajmiła	lodowa tym	tonem	kobie ta.
‒	Je stem	sprzą tacz ką…
‒	Ja sne.	Sprzą tacz ki	za wsze	lą dują	na gie	pod	prysz nicem	swoje go	klienta.	–	Ob -

róciła	się	gniewnie	do	męż czyzny.	–	Nik?
‒	Tak?
‒	Kto	to	jest?
‒	Słysza łaś.	Sprzą tacz ka.
‒	Kła mie.	Była	tu	cały	dzień	i	odsypia ła	ostatnią	noc.
Zmrużył	tylko	ciemne	oczy.
Lily	przypomnia ła	sobie,	jak	ktoś	mówił,	że	Nik	Ze rva kis	jest	najgroź niejszy,	kie dy

oka zuje	spokój,	i	spodzie wa ła	się	lada	moment	wybuchu,	ale	kobie ta	nie	podzie la ła
jej	obaw.
‒	Wiesz	co?	Pół	bie dy,	że	je steś	kobie cia rzem,	tylko	dla cze go	podoba	ci	się	ktoś

tak	otyły?



‒	Nie	 je stem	otyła.	 –	Lily	próbowa ła	 za kryć	się	mokrym	kombine zonem.	 –	Mój
wskaź nik	masy	cia ła	jest	w	nor mie.
‒	Czy	to	z	jej	powodu	spóź niłeś	się	po	mnie?	–	spyta ła	kobie ta,	jakby	nie	słysza ła

słów	Lily.	–	Ostrze ga łam	cię,	Nik,	żadnych	za grywek.	Nie	daję	nikomu	drugiej	szan-
sy	i	je śli	nie	za mie rzasz	się	wytłuma czyć,	to	ja	nie	za mie rzam	prosić	o	wyja śnie nia.
Nie	cze ka jąc	na	jego	odpowiedź,	wyszła	z	pokoju,	stuka jąc	szpilka mi.
Lily	milcza ła	za kłopota na.
‒	Zde ner wowa ła	się.
‒	Tak.
‒	Czy…	ona	wróci?
‒	Mam	na dzie ję,	że	nie.
Lily	chcia ła	mu	powie dzieć,	że	dobrze	na	tym	wyjdzie,	ale	uzna ła,	że	posa da	jest

waż niejsza	od	szcze rości.
‒	Na prawdę	mi	przykro…
‒	Nie potrzeb nie.	To	nie	była	pani	wina.
‒	Gdyby	nie	doszło	do	wypadku,	mia ła bym	na	sobie	ubra nie,	kie dy	się	tu	zja wiła.
‒	Do	wypadku?	Nigdy	nie	pomyśla łem,	że	mój	prysz nic	może	komukolwiek	za gra -

żać,	ale	widocz nie	się	myliłem.	–	Popa trzył	na	roz la ną	wodę.	–	Co	się	sta ło?
‒	Pański	prysz nic	jest	jak	ka bina	jumbo	jeta!	I	nie	ma	tu	żadnych	instrukcji!
‒	Ja	ich	nie	potrze buję.	–	Prze sunął	po	niej	spojrze niem.	–	Wiem,	jak	ob sługiwać

wła sny	prysz nic.
‒	Nie	mia łam	poję cia,	które	guziki	wciskać!
‒	I	wcisnę ła	pani	wszystkie?	Ra dziłbym	nie	dotykać	nicze go	w	jumbo	jetcie.
‒	To	nie	jest	śmiesz ne.	Nie	wie dzia łam,	że	wróci	pan	tak	wcze śnie.
‒	 Prze pra szam.	Nie	mam	zwycza ju	nikogo	uprze dzać.	Skończyła	pani	 sprzą tać

czy	mam	poka zać,	które	guziki	trze ba	wcisnąć?
Lily	sta ra ła	się	za chować	godność.
‒	Pański	prysz nic	jest	czysty.	–	Pra gnę ła	wyjść	stąd	jak	najszyb ciej.	–	Jest	pan	pe -

wien,	że	ona	nie	wróci?
‒	Tak.
Odczuwa ła	ulgę	i	jednocze śnie	wyrzuty	sumie nia.
‒	Znisz czyłam	kolejny	zwią zek.
‒	Kolejny?	Czę sto	się	to	pani	zda rza?
‒	Owszem.	Proszę	posłuchać…	gdyby	mogło	to	w	czymś	pomóc,	to	za dzwonię	do

swoje go	sze fa,	a	on	porę czy	za	mnie.	–	Urwa ła,	uświa da mia jąc	sobie,	co	by	to	ozna -
cza ło:	wyzna nie,	że	była	półna ga	pod	prysz nicem.
‒	Ra dziłbym	to	prze myśleć.	Chyba	że	pani	pra codawca	jest	bar dzo	libe ralny.
‒	Chcia ła bym	ja koś	to	wszystko	na pra wić.	Ze psułam	panu	randkę,	choć	nie	wyda -

je	mi	się,	by	ta	kobie ta	była	sympa tycz na.	Poza	tym	jest	koścista	i	dzie ci	nie	lubiłby
się	do	niej	tulić.	–	Uchwyciła	jego	spojrze nie.	–	Śmie je	się	pan	ze	mnie?
‒	Nie,	ale	zdolność	przytula nia	dzie ci	nie	jest	dla	mnie	najważ niejsza,	je śli	chodzi

o	kobie ty.	–	Rzucił	nie dba le	ma rynar kę	na	opar cie	sofy.
‒	Tak	z	cie ka wości,	dla cze go	się	pan	nie	bronił?
‒	Po	co?
‒	Mógłby	się	pan	wytłuma czyć,	a	ona	by	panu	wyba czyła.



‒	Nigdy	się	z	nicze go	nie	tłuma czę.	Zresz tą…	udzie liła	pani	wyja śnień.
‒	Nie	uzna ła	mnie	za	wia rygodne go	świadka.	W	pańskich	ustach	brzmia łoby	to

bar dziej	prze konują co.
‒	Za kła dam,	że	powie dzia ła	pani	prawdę.	Jest	pani	sprzą tacz ką?
‒	Oczywiście.
‒	Więc	nie	mógłbym	nicze go	dodać.
Nie	przejmował	się	ja koś	faktem,	że	go	porzucono.
‒	Nie	wyda je	się	pan	zde ner wowa ny.
‒	Dla cze go	miałbym	być	zde ner wowa ny?
‒	Większość	ludzi	tak	re aguje,	kie dy	kończy	się	ich	zwią zek.
‒	Ja	to	nie	większość.
‒	I	nie	jest	pan	ani	odrobinę	smutny?
‒	Nie.	Musiałbym	się	przejmować,	a	ja	się	nie	przejmuję.
Ge nialne,	pomyśla ła.	Dla cze go	nie	rzuciła	tego	w	twarz	profe sorowi	Ashur stowi,

kie dy	ją	zra nił	i	wyra ził	z	tego	powodu	nie szcze re	współczucie?
‒	Prze pra szam.
Rzuciła	się	do	swojej	tor by	i	wygrze ba ła	z	niej	notes.
‒	Co	pani	robi?
‒	Za pisuję	pańskie	słowa.	Ile kroć	je stem	porzuca na,	nie	wiem	co	powie dzieć,	ale

na stępnym	ra zem	będę	wie dzia ła,	za miast	wyle wać	morze	łez.
Za czę ła	ba zgrać,	za le wa jąc	kartkę	wodą.
‒	Porzuce nie…	czę sto	się	pani	zda rza?
‒	Dość	czę sto.	Za kochuję	się	i	ła mię	sobie	ser ce.	Sta ram	się	prze rwać	ten	cykl.
Ża łowa ła	tego	wyzna nia;	to	był	jej	se kret.
‒	Ile	razy	była	pani	za kocha na?
‒	Trzy.
‒	Cristo,	nie wia rygodne.
‒	Dzię ki,	poczułam	się	le piej.	Za łożę	się,	że	nigdy	nie	był	pan	nie szczę śliwie	za ko-

cha ny.
‒	Nigdy	nie	byłem	za kocha ny.
‒	Nigdy	nie	spotkał	pan	wła ściwej	osoby.
‒	Nie	wie rzę	w	miłość.
Za tka ło	ją.
‒	Więc	w	co	pan	wie rzy?
‒	W	pie nią dze,	wpływy	i	wła dzę.	Wymier ne	cele.
‒	Może	pan	zmie rzyć	wła dzę	i	wpływy?
Poluzował	kra wat.
‒	Jak	najbar dziej.
‒	 Jest	pan	nie sa mowity.	Bę dzie	pan	dla	mnie	wzorem.	Nigdy	nie	 jest	za	póź no,

żeby	się	zmie nić.	Od	tej	chwili	też	będą	mi	przyświe cać	wymier ne	cele.	A	tak	z	cie -
ka wości,	jaki	chce	pan	osią gnąć	cel	w	każ dym	związ ku?
‒	Or gazm.
Poczuła,	jak	się	czer wie ni.
‒	No	tak,	to	było	głupie	pyta nie.	Potra fi	pan	oka zywać	bez litosną	obojętność,	kie -

dy	rzecz	dotyczy	związ ku.	Też	chcę	taka	być.	Za la łam	panu	podłogę.	Proszę	uwa -



żać,	bo	się	pan	poślizgnie.
Opie rał	się	o	ścia nę,	wyraź nie	roz ba wiony.
‒	Tak	pani	wyglą da,	kie dy	oka zuje	pani	bez litosną	obojętność?
‒	 No,	 jesz cze	 nie	 za czę łam	 tego	 robić.	 Od	 tej	 chwili	 moje	 ser ce	 to	 ke vlar.	 –

Uśmiechnę ła	się	do	nie go	przyjaź nie.	–	Uwa ża	pan,	że	je stem	sza lona?	To	wszystko
jest	dla	pana	czymś	na turalnym,	ale	nie	dla	mnie.	To	pierwszy	etap	mojej	osobowo-
ściowej	 transplanta cji.	 Chcia ła bym	dokonać	 tego	 pod	 znie czule niem	 i	 obudzić	 się
jako	ktoś	inny,	ale	to	nie moż liwe,	więc	sta ram	się	robić	to	eta pa mi.
Jej	uwa gę	zwrócił	wibrują cy	dźwięk.
‒	Pański	te le fon.
Wciąż	się	jej	przyglą dał.
‒	Tak.
‒	Nie	odbie rze	pan?	–	Wsta ła	z	podłogi,	przyciska jąc	ręcz nik	do	pier si.	–	Może	to

ona.	Chce	prosić	o	wyba cze nie.
‒	Je stem	tego	pe wien	i	dla te go	nie	odbiorę.
Lily	była	za chwycona.
‒	To	wła śnie	poka zuje,	dla cze go	muszę	być	taka	jak	pan.	Ja	bym	ode bra ła	i	oznaj-

miła,	że	wszystko	w	porządku.
‒	Ma	pani	ra cję.	Przyda	się	pani	pomoc.	Jak	pani	na	imię?
‒	Lily.
‒	Wyda je	mi	się	pani	zna joma.	Spotka liśmy	się	już	kie dyś?
‒	Pra cuję	od	dwóch	mie się cy	jako	sta żystka	w	pańskiej	fir mie.	Dwa	razy	w	tygo-

dniu.	Je stem	drugą	asystentką	pańskie go	osobiste go	asystenta.
To	ja	popsułam	fotokopiar kę	i	ekspres	do	kawy,	doda ła	w	duchu.
‒	Spotka liśmy	się?
‒	Nie,	widzia łam	pana	tylko	raz.	Nie	zliczę,	ile	razy	chowa łam	się	w	ła zience.
‒	W	ła zience?
‒	Wywa lał	pan	pra cowników.	Nie	chcia łam	się	rzucać	w	oczy.
‒	Więc	pra cuje	pani	dla	mnie	dwa	razy	w	tygodniu,	a	przez	trzy	jako	sprzą tacz -

ka?
‒	Nie,	tym	się	zajmuję	tylko	wie czora mi.	W	dzień	zajmuję	się	wykopa liska mi.
Był	wyraź nie	za intrygowa ny.
‒	Jest	pani	ar che ologiem?
‒	Tak.	Ale	nie	za ra biam	tyle,	żeby	spła cać	pożycz kę	studencką,	więc	muszę	dora -

biać.
‒	Ile	pani	wie	o	za bytkach	minojskich?
‒	Wię cej,	niż	powinna	wie dzieć	dwudzie stocz te roletnia	kobie ta.
‒	Dobrze.	Proszę	się	wysuszyć,	a	 ja	znajdę	pani	 ja kąś	sukienkę.	Otwie ram	dziś

nowy	dział	w	muzeum.	A	pani	idzie	ze	mną.
‒	Nie	ma	pan	dziewczyny?
‒	Mia łem.	A	ponie waż	to	pani	jest	czę ściowo	winna	jej	nie obecności,	zajmie	pani

jej	miejsce.
‒	Ale…	muszę	posprzą tać	willę.
Popa trzył	na	wodę	pokrywa ją cą	podłogę	ła zienki.
‒	Za nim	wrócimy,	woda	spłynie	po	schodach	i	umyje	par ter.



Lily	par sknę ła	śmie chem.	Miał	poczucie	humoru.
‒	Nie	zwolni	mnie	pan?
‒	Wię cej	wia ry	w	sie bie.	Zna	się	pani	na	ar te faktach	minojskich,	a	 ja	nie	zwal-

niam	ludzi	przydatnych.
Ze rwał	z	niej	ręcz nik,	a	ona	zosta ła	tylko	w	mokrej	bie liź nie.
‒	Co	pan	robi?	–	pisnę ła.
‒	Spokojnie.	Nie	je stem	chyba	pierwszym	męż czyzną,	który	widzi	pa nią	półna gą.
‒	Nie	lubię	być	oglą da na	w	ta kim	stroju,	zwłasz cza	gdy	ktoś	chudy	jak	szcza pa

powie dział,	że	je stem	gruba…	–	urwa ła,	gdy	odszedł	na	bok.	–	Je śli	chciał	znać	pan
moje	roz mia ry,	mógł	pan	spytać!
Się gnął	po	 te le fon	 i	cze ka jąc	na	połą cze nie,	przyglą dał	 jej	się	z	 le niwym	uśmie -

chem.
‒	Nie	muszę	pytać,	thee	mou.	Już	je	znam.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Nik	sie dział	roz par ty,	kie dy	sa mochód	prze bijał	się	przez	gę sty	wie czor ny	ruch.
Lily	wier ciła	się	nie spokojnie.
‒	 Pa nie	 Ze rva kis?	 Ta	 sukienka	 jest	 nie skromna.	 I	 prze śla duje	mnie	 kosz mar na

myśl.
‒	Proszę	mówić	mi	Nik.
‒	Nie	mogę.	Byłoby	to	nie wła ściwe,	skoro	pan	mi	pła ci.
‒	Myśla łem,	że	jest	pani	sta żystką.
‒	Je stem.	Pła ci	pan	sta żystom	wię cej	od	innych,	ale	to	roz mowa	na	inną	oka zję.

Wciąż	drę czy	mnie	ta	kosz mar na	myśl,	tak	przy	oka zji.
Nik	z	trudem	ode rwał	spojrze nie	od	jej	kuszą cych	ust.
‒	Co	to	za	myśl?
‒	Że	pańska	dziewczyna	się	dowie,	że	za brał	mnie	pan	dziś	ze	sobą.
‒	Dowie	się.
‒	I	nie	przejmuje	się	pan?
‒	Niby	dla cze go	miałbym	się	przejmować?
‒	Bo	nie	wie rzy,	że	je stem	sprzą tacz ką.	Myśla ła,	że	ja	i	pan…	–	Za czer wie niła	się.

–	Je śli	te raz	zoba czy	nas	ra zem,	to	uzna,	że	kła ma liśmy,	choć,	są dząc	po	jej	wyglą -
dzie,	ja	nie	je stem	w	pana	typie.
‒	Mar twi	pa nią,	że	posą dzi	nas	o	upra wia nie	seksu?	To	ta kie	strasz ne?	Nie	uwa -

ża	mnie	pani	za	atrakcyjne go?
‒	To	jak	spytać	kobie tę,	czy	lubi	cze kola dę.
‒	Nie które	kobie ty	nie	lubią	cze kola dy.
‒	Nie	je dzą	jej,	ale	to	nie	zna czy,	że	jej	nie	lubią.
‒	Więc	je stem	cze kola dą?	–	Nie	pa mię tał	już,	kie dy	ostatnio	ktoś	tak	go	ba wił.
‒	Je śli	pyta	mnie	pan,	czy	mnie	pan	pocią ga,	a	tym	sa mym	jest	nie odpowiedni,	od-

powiedź	brzmi	„tak”.	Pomija jąc	to,	że	nie	pa suje my	do	sie bie,	nie	umia ła bym	się	na
tyle	odprę żyć,	by	upra wiać	z	pa nem	seks.
Nik	dostrzegł	wyzwa nie.
‒	Z	ra dością…
‒	Nie.	–	Spojrza ła	na	nie go	surowo.	–	Widzia łam	to	pana	zdję cie	w	ba se nie.	Nigdy

nie	mogła bym	być	naga	w	obecności	męż czyzny	o	ta kim	cie le.	Stres	za biłby	wszel-
ką	na miętność.
‒	Widzia łem	już	pa nią	w	bie liź nie.
‒	Niech	pan	mi	tego	nie	przypomina.
Nik	dostrzegł	w	luster ku	roz ba wione	spojrze nie	swoje go	kie rowcy	Vassilisa,	któ-

ry	zwykł	wyra żać	opinię	na	te mat	jego	życia	miłosne go.	Widać	było,	że	całkowicie
aprobuje	Lily.
‒	To	fakt,	że	nie którzy	goście	uzna ją	dzisiaj,	że	upra wia my	seks.	Przypusz czam,

że	będą	też	obecni	pani	kole dzy.	Mar twi	to	pa nią?



‒	Nie.	Bę dzie	to	sygnał,	że	nie	mam	zła ma ne go	ser ca.	Wła ściwe	świetnie	się	skła -
da.	Za le dwie	dzisiaj	rano	za początkowa łam	Ope ra cję	Lodowa	Dama.	–	Nik	otworzył
usta,	ale	nie	dała	mu	dojść	do	słowa.	–	Za mie rzam	upra wiać	seks	bez	uczuć.	Tak,
owszem.	Seks	dla	seksu.	Za mie rzam	wejść	ja kie muś	fa ce towi	do	łóż ka	i	traktować
to	z	całkowitą	obojętnością.
Nik	za sunął	szybę	mię dzy	kie rowcą	a	tylnym	sie dze niem.
‒	Ma	pani	kogoś	na	myśli,	je śli	chodzi…	o	tę	ope ra cję?
‒	Jesz cze	nie,	ale	je śli	uzna ją,	że	to	pan,	to	okej.	Byłoby	się	czym	chwa lić.
Nik	za czął	się	śmiać.
‒	Je steś	bez cenna,	Lily.
‒	Nie	brzmi	to	jak	komple ment.	Na	dobrą	spra wę	mówi	pan,	że	je stem	nic	nie -

war ta.
Nik	pomyślał,	że	już	od	dawna	tak	dobrze	się	nie	ba wił.

‒	Są	fotore por te rzy.	–	Lily	pochyliła	się	na	sie dze niu,	ale	Nik	ujął	ją	za	nadgar stek
i	zmusił,	by	się	wyprostowa ła.
‒	Wyglą dasz	olśnie wa ją co.	Prze stań	 spra wiać	wra że nie	winnej,	bo	pomyślą,	 że

wyskoczyliśmy	wła śnie	z	łóż ka.
‒	Widzia łam	ka me ry	te le wizyjne.
‒	Otwar cie	nowe go	dzia łu	muzeum	to	news.
‒	Tak	jak	de kolt	tej	sukienki.	Mam	za	duże	pier si.	Mogę	pożyczyć	pańską	ma ry-

nar kę?
‒	Nic	z	tego.	Twoje	pier si	za sługują	na	taką	sukienkę.
Jego	głos	przypominał	głę boki	pomruk	i	Lily	poczuła	na gle	podnie ce nie.
‒	Flir tuje	pan	ze	mną?
Tak	bar dzo	róż nił	się	od	jej	zna jomych.	Miał	w	sobie	ja kąś	brutalną	siłę	i	pewność

sie bie.	Mógł	pokonać	każ de go.
‒	Je steś	moją	towa rzysz ką.	Flir towa nie	jest	obowiąz kowe.
‒	De prymuje	mnie,	a	i	tak	je stem	już	zde prymowa na	na	myśl	o	tym	wie czorze.
‒	Bo	je steś	ze	mną?
‒	Nie,	bo	ta	impre za	to	na prawdę	doniosła	oka zja.
‒	Mamy	odmienne	zda nia	co	do	doniosłości.	–	Jego	oczy	śmia ły	się.	–	Nikt	jesz cze

nie	skruszył	tak	skutecz nie	moje go	ego.
‒	Pańskie	ego	jest	pancer ne,	tak	jak	pańskie	uczucia.
‒	To	prawda,	że	moje	poczucie	wła snej	war tości	nie	za le ży	od	czyjejś	opinii.
‒	Bo	uwa ża	pan,	że	prócz	pana	wszyscy	się	mylą.	A	je śli	re por te rzy	spyta ją,	kim

je stem?
‒	Powiedz,	że	ar che ologiem.	Albo	nic	nie	mów.	Sama	o	tym	de cydujesz.
‒	Chcia ła bym,	żeby	to	była	prawda.
‒	Dla cze go	je steś	taka	podekscytowa na?
‒	Pomija jąc	sukienkę?	W	nowym	dzia le	wysta wią	największą	dotychczas	kolekcję

minojskich	za bytków	w	Gre cji.	Ar che olodzy	będą	mie li	oka zję	prze ba dać	na	nowo
ma te riał	z	dawnych	wykopa lisk.	To	ekscytują ce.	A	sukienka	bar dzo	mi	się	podoba.
‒	Ekscytują	cię	poobija ne	wazy?
‒	Niech	pan	tego	nie	mówi	do	ka me ry.	Ta	kolekcja	ma	ogromne	zna cze nie	na uko-



we.
Gdy	podje cha li	pod	muzeum,	je den	z	ochronia rzy	Nika	otworzył	drzwi	limuzyny.

Błysnę ły	fle sze.
‒	Wiem	te raz,	dla cze go	ce le bryci	noszą	ciemne	okula ry	–	mruknę ła.
Ze wsząd	na pie ra li	fotore por te rzy.
‒	Pa nie	Ze rva kis,	ze chce	pan	coś	powie dzieć	o	nowej	wysta wie?
Nik	powtórzył	słowo	w	słowo	to,	co	Lily	powie dzia ła	mu	o	kolekcji.
‒	Kim	jest	pańska	towa rzysz ka?	–	rzucił	ktoś.
Nik	 ob rócił	 się	 do	 niej,	 a	 gdy	wymamrota ła:	 „Je stem	przyja ciółką”,	wziął	 ją	 za

rękę	i	ruszył	w	stronę	komite tu	powitalne go	u	szczytu	schodów.
Pierwszą	osobą,	jaką	za uwa żyła,	był	Da vid	Ashurst;	Lily	za mar ła	z	prze ra że nia.

W	odpowie dzi	na	pyta ją ce	spojrze nie	Nika,	pokrę ciła	głową.
‒	W	porządku.	Po	prostu	się	go	tu	nie	spodzie wa łam.
‒	Ta	twoja	transplanta cja	osobowości	to	przez	nie go?
‒	Na zywa	się	profe sor	Ashurst	i	ma	żonę.	Pła ka łam	z	powodu	tego	dra nia.	Mogę

wyjąć	notatnik?	Nie	pa mię tam	już,	co	sobie	za pisa łam.
‒	Podsunę	ci,	co	masz	mówić.
Na chylił	się	i	wyszeptał	jej	do	coś	do	ucha.	Sapnę ła.
‒	Nie	mogę	tego	powie dzieć.
‒	Nie?	Więc	może	to.
Przycią gnął	ją	do	sie bie,	a	ona	spojrza ła	w	te	ciemne	oczy	i	dostrze gła	w	nich	nie -

okiełzna ną	seksualność.	Za nim	zdą żyła	się	ode zwać,	poca łował	ją.
Dozna ła	przyjemności,	która	zda wa ła	się	pa lić	jej	skórę.	Poczuła	wzbie ra ją cą	na -

miętność.	Nie pomna	widowni,	przywar ła	do	nie go,	a	on	ob jął	ją	jak	swoją	wła sność.
Kie dy	ode rwał	od	niej	usta,	nie mal	się	za chwia ła.
‒	Dla cze go…	to	zrobiłeś?	–	Uzna ła,	że	może	mówić	mu	na	ty.
‒	Bo	nie	wie dzia łaś,	co	powie dzieć,	a	czyny	mówią	cza sem	wię cej	niż	słowa.
‒	Twoja	dziewczyna	nigdy	nie	uwie rzy,	że	je stem	sprzą tacz ką.
‒	Nie.	–	Wpa trywał	się	w	jej	usta.	–	I	nie	jest	moją	dziewczyną.
Była	świa doma,	że	kobie ty	pa trzą	na	nią	za zdrośnie,	a	Da vid	gapi	się	zszokowa ny.
Pokona ła	 kilka	 ostatnich	 stopni	 i	 ob da rzyła	 go	 uśmie chem,	 czując	 się	 po	 raz

pierwszy	od	wie lu	dni	silna.
‒	Witam.	Życzę	jutro	bez piecz ne go	lotu.	Rodzina	na	pewno	się	stę skniła.
W	tym	momencie	zbliżył	się	do	nich	kustosz	muzeum	i	uścisnął	Nikowi	rękę.
‒	Pa nie	Ze rva kis…	pańska	szczodrość…	to	najbar dziej	ekscytują ca	chwila	w	mo-

jej	 ka rie rze…	 Bylibyśmy	 za szczyce ni,	 gdyby	 się	 pan	 spotkał	 z	 na szym	 ze społem
i	obejrzał	wysta wę.
Nik	wziął	Lily	za	rękę	i	przytrzymał	ją	u	swe go	boku;	Britta ny	spojrza ła	na	nich

zdumiona,	a	Spy	wle pił	wzrok	w	de kolt	Lily,	potwier dza jąc	jej	oba wy	co	do	sukienki.
Cała	ta	sytuacja	wyda wa ła	się	sur re alistycz na.
Przypomnia ła	sobie,	jak	drża ła	półna ga	na	podłodze	w	ła zience,	a	chwilę	póź niej

zna la zła	się	ele ganckiej	sypialni,	gdzie	czworo	ludzi	za ję ło	się	jej	włosa mi	i	ma kija -
żem.
Poja wiły	się	w	cudowny	sposób	trzy	sukienki	i	na gle	do	pokoju	wkroczył	Nik,	roz -

ma wia jąc	przez	te le fon.	Wska zał	jedną	z	nich,	po	czym	zniknął.	Uświa domiła	sobie,



że	sama	by	ją	wybra ła.
Mimo	wszystko	czuła	się	te raz	za kłopota na;	jej	przyja cie le	i	kole dzy	sta li	ra zem,

a	ją	traktowa no	jak	VIP-a.
Gdy	kustosz	za prowa dził	ich	do	pierwszej	ga bloty,	Lily	odzyska ła	re zon.
‒	To	wcze sny	okres.
‒	Wiesz	o	tym,	bo	to	jest	bar dziej	popę ka ne	od	innych?	–	spytał	obojętnie	Nik.
‒	Nie.	Wte dy	ce ra mika	odzna cza ła	się	bar dziej	line ar nymi	wzora mi.
Wyja śnia ła	mu,	a	on	słuchał	uważ nie,	potem	ruszył	da lej	wzdłuż	ga bloty.
‒	Tu	jest	wyma lowa ny	ptak.
‒	Motywy	przyrodnicze	były	typowe	dla	okre su	średnie go.
Spojrzał	jej	w	oczy.
‒	Fa scynują ce.
Poczuła,	jak	wali	jej	ser ce.
‒	Uda jesz?
‒	Nie.	–	Spojrzał	na	jej	usta.	–	Bo	ty	to	mówisz.	Podoba	mi	się,	że	ekscytują	cię

rze czy,	które	innych	usypia ją.	Twoje	war gi,	wyma wia jąc	słowo	„minojski”,	są	na dą -
sa ne.
‒	 Je steś	nie moż liwy.	To	 tylko	sta ry	gar nek,	ale	ana lizując	 coś	 ta kie go,	może my

zre konstruować	ludz ką	dzia łalność	w	dawnych	wie kach.	Dla cze go	tak	hojnie	spon-
sorujesz	muzeum,	skoro	cię	nie	inte re suje?
‒	Bo	za le ży	mi	na	za chowa niu	kultury	greckiej.
‒	Dla cze go	nie	na le ga łeś,	by	na zwa no	to	skrzydło	twoim	na zwiskiem?	Tak	postę -

puje	większość	dar czyńców.
‒	Chodzi	o	historię,	nie	o	moją	re kla mę.	Poza	tym	prowa dzę	nowocze sną	fir mę.

Nie	chcę,	by	koja rzono	ją	z	muzeum.
‒	Żar tujesz.
‒	Tak,	żar tuję.
Przyłą czyli	się	do	nich	Britta ny	i	Spy.
‒	To	moi	przyja cie le	–	wyja śniła	pospiesz nie	Lily.	–	Nie	musisz	ich	za stra szać.
‒	Skoro	je steś	pewna.
Przedsta wił	 się	 i	 za czął	 roz ma wiać	 swobodnie	 ze	Spyem,	podczas	gdy	Britta ny

odcią gnę ła	Lily	na	bok.
‒	Nie	wiem	na wet,	o	co	cię	pytać.
‒	To	dobrze,	bo	nie	wiem,	jak	mia ła bym	odpowie dzieć.
‒	Domyślam	się,	że	jest	wła ścicie lem	tej	willi?
‒	Tak.
‒	Nie	będę	pytać.	Do	dia bła,	spytam.	Co	się	sta ło?	Zna lazł	cię	w	piwnicy,	kie dy

kłóciłaś	się	jak	Kopciuszek	ze	złymi	siostra mi,	i	posta nowił	za brać	na	bal?
‒	Blisko.	Zna lazł	mnie	na	podłodze	ła zienki,	gdzie	za ata kował	mnie	jego	prysz nic.

Roz wa liłam	jego	zwią zek,	a	on	potrze bował	za stępstwa.	Byłam	pod	ręką.
Britta ny	za czę ła	się	śmiać.
‒	Za ata kował	cię	prysz nic?
‒	Mia łaś	nie	pytać.
‒	Ta kie	rze czy	mogą	się	przytra fić	tylko	tobie.
‒	Nie	je stem	za	pan	brat	z	techniką.



‒	Ale	wiesz,	jak	pode rwać	nie zobowią zują ce go	fa ce ta.	Jest	nie sa mowity.	A	ty	wy-
glą dasz	super.	Duża	odmia na	w	porówna niu	z	twoim	roboczym	strojem.
‒	Nie	jest	moim	nie zobowią zują cym	fa ce tem.
‒	Dla cze go	nie?	Ma	coś	w	sobie.	–	Britta ny	przyglą da ła	się	bar czystej	sylwetce

Nika.	–	Pier wotność	pod	pozora mi	ogła dy.	Uwa żaj.
‒	Dla cze go?	Nigdy	wię cej	nie	wejdę	pod	jego	prysz nic,	je śli	o	to	ci	chodzi.
‒	O	coś	inne go.	Ten	męż czyzna	jest	nie okiełzna ny.
‒	Jest	za ska kują co	za bawny.
‒	Więc	tym	bar dziej	nie bez piecz ny.	To	tygrys,	nie	kotek,	poza	tym	nie	odrywa	od

cie bie	oczu.	Nie	chcę,	że byś	znów	cier pia ła.
‒	Nie	grozi	mi	to.	Nie	jest	w	moim	typie.
‒	Odpowiednik	grupy	krwi	zero.	Jest	w	typie	każ dej	kobie ty.
‒	Nie	w	moim.
‒	Poca łował	cię	–	za uwa żyła	sucho	Britta ny.	–	Ma	pewnie	inne	zda nie	na	ten	te -

mat.
‒	Nie	wie dzia łam,	co	powie dzieć	Da vidowi.	Pomógł	mi.	Zrobił	to	dla	mnie.
‒	Taki	fa cet	robi	wszystko	dla	sie bie.	To,	co	chce,	z	kim	chce,	kie dy	chce.
‒	Wiem.	Nie	martw	się	o	mnie.	–	Lily	pode szła	do	Nika.	–	Dzię kuję	za	wie czór.

Ode ślę	sukienkę.	Ile kroć	bę dziesz	chciał,	żeby	posprzą tać	ka binę	prysz nicową,	daj
mi	znać.	Je stem	ci	to	winna.
Pa trzył	na	nią	długą	chwilę.
‒	Zjedz	ze	mną	kola cję.	Za re zer wowa łem	stolik	w	Athe nie.
Słysza ła	o	tym	loka lu.	Jedna	z	najsłynniejszych	greckich	re staura cji.
Przypomnia ła	sobie	słowa	Britta ny:	To	tygrys,	nie	kotek.
Pa trzył	na	 jej	usta,	a	ona	za sta na wia ła	się,	czy	ma	być	 jego	gościem,	czy	posił-

kiem.
‒	To	żart,	prawda?
Wciąż	się	uśmie chał.
‒	Nigdy	nie	żar tuję,	je śli	chodzi	o	je dze nie.
Poczuła	ucisk	w	dołku.
‒	Nik…	to	wszystko	było	cudowne,	ale	je steś	miliar de rem,	a	ja…
‒	Seksowną	kobie tą,	która	wyglą da	w	tej	sukience	wspa nia le.
Mia ła	wra że nie,	że	unosi	się	nad	zie mią.
‒	 Je stem	 pokrytym	 kurzem	 ar che ologiem,	 który	 na wet	 nie	 wie,	 jak	 korzystać

z	twoje go	prysz nica.
‒	Na uczę	cię.	Zjedz	ze	mną	kola cję,	Lily.
Znie wolona	 jego	 spojrze niem	 i	 pra wie	 nie znośnym	 na pię ciem	 seksualnym,	 była

nie mal	gotowa	się	zgodzić.	Potem	przypomnia ła	sobie	o	za sa dzie,	by	nie	uma wiać
się	z	nikim,	kto	nie	spełnia	jej	kryte riów.
‒	Nie	mogę.	Ale	dzię kuję	ci.
Odwróciła	się	i	ruszyła	szyb ko	do	wyjścia.	Mia ła	ochotę	odwrócić	się	i	sprawdzić,

czy	na	nią	pa trzy.
Oczywiście,	że	nie.	Po	dwóch	minutach	za prosi	kogoś	inne go	na	kola cję.
W	wyjściu	stał	Da vid.
‒	Co	tu	z	nim	robisz?



‒	Nie	twój	inte res.
Za cisnął	szczę ki.
‒	Ca łowa łaś	go,	żeby	wzbudzić	moją	za zdrość,	czy	wyle czyć	się	ze	mnie?
‒	Ca łowa łam	się,	bo	to	gorą cy	fa cet,	a	z	cie bie	się	wyle czyłam,	kie dy	wyszło	na

jaw,	że	je steś	żona ty.
‒	Wiem,	że	mnie	kochasz.
‒	Mylisz	się.	Gdybyś	znał	mnie	na prawdę,	wie działbyś,	że	nie	potra fię	kochać	żo-

na te go	męż czyzny.	Masz	rodzinę.
‒	Coś	wymyślę.
Lily	ga piła	się	na	nie go.
‒	Rodziny	nie	moż na	się	pozbyć.	Trze ba	przy	niej	trwać	na	dobre	i	złe.
Próbowa ła	go	wyminąć,	ale	zła pał	ją	za	ra mię.
‒	Nie	rozumiesz.	Pewne	spra wy	się	skomplikowa ły.
‒	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi.	Prawdziwy	męż czyzna	nie	wie je,	kie dy	sytuacja	się

komplikuje.
‒	Za pominasz,	jak	było	nam	dobrze.
‒	A	ty	za pominasz	o	obietnicach,	ja kie	skła da łeś.	–	Wyrwa ła	się	z	jego	uścisku.	–

Wra caj	do	żony.
Zer knął	na	Nika.
‒	Nigdy	nie	 podejrze wa łem,	 że	 pocią ga ją	 cię	 pie nią dze,	 ale	 chyba	 się	myliłem.

Ten	fa cet	jest	na	jedną	noc.	Inte re suje	go	tylko	seks.
‒	 Coś	 ty	 powie dział?	 –	 Ob róciła	 się	 i	 popa trzyła	 na	 Nika.	 Poczuła,	 jak	 rośnie

w	niej	ser ce.	–	Masz	ra cję.	Dzię ki.
‒	Bo	ci	uświa domiłem,	że	jest	dla	cie bie	nie wła ściwy?
‒	Bo	mi	uświa domiłeś,	że	jest	doskona ły.	Wra caj	do	żony	i	dzie cia ków.
Wyminę ła	go	i	dostrze gła	re por te ra,	który	wcze śniej	pytał	o	jej	toż sa mość.
‒	Lily	–	oznajmiła	wyraź nie.	–	Lily	Rose.
Potem	się	odwróciła,	we szła	z	powrotem	do	muzeum	i	zbliżyła	się	do	Nika,	który

roz ma wiał	z	ja kimiś	dwoma	poważ nymi	pa na mi.
Za milkli,	 gdy	 Lily	 pode szła,	 stuka jąc	 głośno	 ob ca sa mi.	 Doszła	 do	 wniosku,	 że

świetnie	podkre śla ją	jej	na strój.
‒	Na	którą	jest	za re zer wowa ny	stolik?
‒	Na	dzie wią tą	–	odparł,	nie	mrugnąwszy	na wet.
‒	Więc	powinniśmy	się	pospie szyć.	–	Wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go	w	usta.

–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	zrobisz	z	sukienką,	ale	buty	za trzymam.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Athe na	znajdowa ła	się	na	obrze żach	mia sta,	z	widokiem	na	za tokę	Suda.
‒	Nie	masz	poję cia,	z	jaką	ra dością	powie dzia łam	Da vidowi,	żeby	wra cał	do	żony.

Wystar czyło	kilka	godzin	w	twoim	towa rzystwie.	Twój	brak	za anga żowa nia	emocjo-
nalne go	jest	za raź liwy.
Poprowa dził	ją	do	stolika	za	za słoną	winorośli.
‒	Poka za łaś	fa ce towi,	cze go	mu	bra kuje.
‒	Chcia łam	dać	mu	lekcję,	żeby	nigdy	wię cej	nie	oszukiwał.	Małżeństwo	jest	na

za wsze.	Wcze śniej	moż na	się	wyżyć,	ale	kie dy	już	ktoś	się	za anga żował,	to	koniec.
Zga dzasz	się?
‒	Jak	najbar dziej.	Dla te go	nigdy	się	nie	za anga żowa łem.	Wciąż	się	wyżywam	i	za -

mie rzam	robić	to	do	końca	życia.
‒	Nie	chcesz	mieć	rodziny?	Je ste śmy	tacy	róż ni.	To	wspa nia łe.
‒	Dla cze go?
‒	Bo	je steś	dla	mnie	całkowicie	nie odpowiedni.	Nie	chce my	tego	sa me go.
‒	Słyszę	to	z	ulgą.	I	boję	się	pytać,	cze go	chcesz.
‒	Pewnie	pomyślisz,	że	je stem	śmiesz nie	romantycz na.
‒	Powiedz	mi.
‒	Pra gnę	bajki	–	odpar ła	szcze rze.
‒	Której?	Tej	z	za trutym	jabłkiem	czy	z	księ ciem	i	księż nicz ką	cier pią cą	na	nar ko-

lepsję?
Roze śmia ła	się.
‒	Chcę	się	za kochać	i	mieć	mnóstwo	dzie ci.	–	Spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Nie	wystra -

szyłam	cię	jesz cze?
‒	To	za le ży.	Chcesz	to	osią gnąć	ze	mną?
‒	Oczywiście,	że	nie!
‒	Więc	mnie	nie	wystra szyłaś.
‒	Każ dy	zwią zek	wią że	się	u	mnie	ze	szcze rym	prze kona niem,	że	dokądś	za pro-

wa dzi.
‒	Masz	na	myśli	coś	inne go	niż	łóż ko?
‒	Tak.	Seks	dla	seksu	nigdy	mnie	nie	inte re sował.
‒	To	je dyny	seks,	jaki	mnie	inte re suje	–	odparł	roz ba wiony.
Popa trzyła	na	nie go.
‒	Nigdy	go	nie	upra wia łam	z	męż czyzną,	w	którym	nie	byłam	za kocha na.	Naj-

pierw	się	za kochuję,	potem	upra wiam	seks.	Myślę,	że	seks	wią że	mnie	z	kimś	emo-
cjonalnie.	Ty	nie	masz	tego	proble mu?
‒	Nie	za le ży	mi	na	wię zi	emocjonalnej.
‒	Chcę	być	taka	jak	ty.	Zde cydowa łam	się	dziś	rano	na	zimny,	bez uczuciowy	seks.

Raz	dwa,	do	widze nia.
‒	Masz	kogoś	konkretne go	na	myśli?



‒	Za mie rzam	pode rwać	fa ce ta,	w	którym	nie	mogła bym	się	za kochać.	To	bę dzie
jak…	emocjonalna	antykoncepcja.	Gigantycz ny	kondom	na	uczuciach.	Za łożę	się,	że
robisz	tak	cały	czas.
‒	Je śli	chcesz	wie dzieć,	czy	na cią ga łem	kondom	na	swoje	uczucia,	to	odpowiedź

brzmi	prze czą co.
‒	Gdybyś	był	tak	czę sto	zra niony	jak	ja,	to	byś	się	nie	śmiał.	Je śli	emocje	nie	gra ją

roli	w	twoich	związ kach,	to	czym	dla	cie bie	jest	seks?
‒	Re kre acją	–	odparł,	biorąc	od	kelne ra	menu.
Jęknę ła.
‒	Jak	długo	tu	stał?
‒	Dość	długo,	by	się	dowie dzieć,	że	pra gniesz	pozba wione go	uczuć	seksu.
Ukryła	twarz	w	dłoniach.
‒	Musimy	wyjść,	bo	będę	się	musia ła	schować	pod	stołem.
‒	Znowu	to	samo.	Pozwa lasz,	by	uczucia	kie rowa ły	twoimi	poczyna nia mi.
‒	Słyszał,	co	mówiłam.	Nie	je steś	za że nowa ny?
‒	Niby	dla cze go?
‒	Nie	przejmujesz	się	tym,	co	mógłby	sobie	o	nas	pomyśleć?
‒	Nie	znam	go.	Ma	nam	podać	je dze nie.	Jego	opinie	są	bez	zna cze nia.	Mów	da lej.

Je stem	za fa scynowa ny.	Powie dzia łaś,	że	chcesz	pode rwać	fa ce ta,	w	którym	nie	mo-
żesz	się	za kochać	i	które go	pra gniesz	wykorzystać.
‒	A	ty	powie dzia łeś,	że	seks	to	re kre acja…	jak	futbol?
‒	Nie,	futbol	to	gra	ze społowa,	a	ja	je stem	za bor czy.	Dla	mnie	to	je den	na	je den.
‒	Coś	w	rodza ju	za anga żowa nia.
‒	 Je stem	w	pełni	za anga żowa ny,	kie dy	mam	w	łóż ku	kobie tę.	Sta nowi	wyłącz ny

obiekt	mojej	uwa gi.
‒	Ale	tylko	na	jedną	noc?
Uśmiechnął	się,	a	ona	za re agowa ła	roz ba wie niem.
‒	Je steś	taki	zły.	I	szcze ry.	Podoba	mi	się	to.
‒	Dopóki	mnie	nie	kochasz,	nie	mamy	proble mu.
‒	Nigdy	nie	mogła bym	cię	pokochać.	Je steś	dla	mnie	nie odpowiedni.
‒	Powinniśmy	za	to	wypić.
Uniósł	dłoń	i	po	chwili	na	stole	zna lazł	się	szampan.
‒	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	tak	żyjesz.	Kie rowca,	szampan,	willa	większa	od	nie jed-

nej	wyspy.
‒	Lubię	prze strzeń.	Poza	tym	to	dobra	inwe stycja.	Jest	coś,	cze go	nie	ja dasz?
‒	Ja dam	wszystko.
Powie dział	coś	po	grecku	do	kelne ra.
‒	Za ma wiasz	dla	mnie?	–	spyta ła.
‒	Mówiłaś	o	seksie,	więc	nie	chcia łem,	byś	się	poczuła	zmuszona	do	je dze nia	pod

stołem.
‒	Wobec	 tego	ci	wyba czam.	Mówiłeś	o	 inwe stycji…	 ozna cza	 to,	 że	 za mie rzasz

sprze dać	swój	dom?
‒	Mam	czte ry	domy.
‒	Czte ry?	Po	co	komu	aż	tyle?
‒	Mam	biura	w	Nowym	Jor ku,	San	Francisco	i	Londynie.	Nie	lubię	hote li.



‒	Więc	kupujesz	dom.	Tak	boga ty	człowiek	roz wią zuje	problem.	A	który	z	 tych
domów	jest	dla	cie bie	najważ niejszy?	Gdzie	miesz ka	twoja	rodzina?	Twoi	rodzice
żyją?
‒	Tak.
‒	Szczę śliwi	małżonkowie?
‒	Nie szczę śliwi	roz wodnicy.	W	przypadku	ojca	to	trze ci	raz.	I	bę dzie	czwar ty.
‒	A	matka?
‒	Jest	Ame rykanką.	Miesz ka	w	Bostonie	z	trze cim	mę żem,	prawnikiem	od	roz wo-

dów.
‒	Uwa żasz	się	za	greckie go	Ame ryka nina	czy	ame rykańskie go	Gre ka?
‒	Za le ży,	co	mi	akurat	pa suje.
‒	Masz	więc	dużą	rodzinę.	To	musi	być	wspa nia łe.
‒	Dla cze go?
‒	Nie	zga dzasz	się?	Chyba	nigdy	nie	doce nia my	tego,	co	mamy.
Poczuła	na	sobie	jego	mrocz ny	wzrok.
‒	Za mie rzasz	pła kać?	–	spytał.
‒	Oczywiście,	że	nie.
‒	To	dobrze.	Łzy	to	je dyny	ob jaw	emocji,	ja kie go	nie	tole ruję.
‒	A	je śli	ktoś	jest	poruszony?
‒	To	niech	odejdzie	na	bok	i	się	uspokoi,	bo	ina czej	ja	odejdę.	Nie	daję	sobą	ma ni-

pulować.	W	dzie więćdzie się ciu	dzie wię ciu	procentach	płacz	to	próba	ma nipula cji.
‒	A	ten	je den	procent,	kie dy	to	wyraz	szcze rych	uczuć?
‒	Nigdy	się	z	tym	nie	ze tkną łem.
‒	Wobec	tego	musia łeś	mieć	do	czynie nia	z	kosz mar nymi	kobie ta mi.	Nie	wie rzę,

że	nie	oka załbyś	wte dy	współczucia.
‒	Uwierz.
W	tym	momencie	kelner	przyniósł	da nia.
‒	To	kre teńskie	spe cjalności.	Spróbuj.	–	Na łożył	jej	na	ta lerz	fa solkę	w	gę stym	so-

sie	pomidorowym.
Zja dła	trochę.
‒	Pysz ne.	Chcesz	mnie	też	kar mić?	Mógłbyś	pokryć	moje	na gie	cia ło	bitą	śmie ta -

ną.	Robisz	ta kie	rze czy	w	łóż ku?
W	jego	oku	poja wił	się	nie bez piecz ny	błysk.
‒	Le piej,	że byś	nie	wie dzia ła.	Je steś	zbyt	nie winna.
‒	Nie	je stem	nie winna.	Mam	tylko	duże	oczy,	dla te go	ludzie	odnoszą	mylne	wra -

że nie.
‒	Przypominasz	mi	kocia ka	porzucone go	na	poboczu	drogi.
‒	Błędnie	mnie	oce niasz.	Je stem	pante rą.	–	Za mrucza ła	groź nie.	–	Dra pież nikiem.
Za czer wie niła	się	pod	jego	nie wzruszonym	spojrze niem.
‒	No	dobrze,	może	i	nie	je stem	pante rą,	ale	też	nie	kocia kiem.	Je stem	twar da.	–

Pomyśla ła	o	wła snej	prze szłości.	–	Powiedz	mi	coś	wię cej	o	swojej	rodzinie.	Masz
rodzeństwo?
‒	Siostrę	przyrodnią,	dwuletnią.
‒	Uwielbiam.	Dzie ci	są	ta kie	cie kawskie.	Jest	urocza?
‒	Nigdy	jej	nie	widzia łem.



Pa trzyła	na	nie go	zszokowa na.
‒	To	zna czy…	że	dawno	jej	nie	widzia łeś?
‒	Nie,	nigdy.	Jej	matka	wycią gnę ła	od	moje go	ojca	pie nią dze	i	ode szła.	Miesz ka

w	Ate nach,	odwie dza	go	tylko	wte dy,	gdy	cze goś	potrze buje.
‒	Och,	to	strasz ne.	–	Poczuła	łzy	w	oczach.	–	Współczuję	twoje mu	ojcu.
‒	Pła czesz	nad	moim	ojcem?
‒	Nie…	może	trochę.
‒	Nic	o	nim	nie	wiesz.
‒	Może	za liczam	się	do	tego	jedne go	procenta.
‒	I	mówisz,	że	je steś	twar da?	Jak	może	ci	być	żal	nie zna nej	osoby?
‒	Chodzi	mi	o	sytuację.	Nie	widuje	swojej	ma łej	córecz ki.	Rodzina	to	najważ niej-

sza	rzecz	pod	słońcem.
‒	Je śli	uronisz	choć	jedną	łzę,	wyjdę	stąd.
‒	Nie	wie rzę	ci.	Nie	je steś	bez	ser ca.	Tylko	tak	mówisz,	żeby	kobie ty	nie	ma za ły

się	przy	tobie.
‒	Chcesz	się	prze konać?	Ra dzę,	że byś	za cze ka ła	do	końca	kola cji.	Poda ją	tu	naj-

lepszą	ja gnię cinę	w	ca łej	Gre cji.
‒	 Je śli	wyjdziesz,	 zjem	 twoją	por cję.	Nie	wiem,	dla cze go	 tak	się	boisz	 łez.	Nie

ocze kuję,	że	za czniesz	mnie	obejmować.	Na uczyłam	się	koić.
‒	Koić?	Obejmujesz	się?
‒	Waż ne	 jest,	 by	być	nie za leż na.	 –	 Taka	była	 od	najwcze śniejszych	 lat,	 ale	 nie

zmie niło	to	faktu,	że	pra gnę ła	dzie lić	z	kimś	życie.	–	Dla cze go	twój	tata	roz wiódł	się
z	ostatnią	żoną?
‒	Bo	się	pobra li.	Roz wód	to	nie unikniony	skutek	małżeństwa.
Za sta na wia ła	się,	skąd	ten	pe symizm.
‒	Nie	każ de go.
‒	Każ de go	z	wyjątkiem	tych	ska żonych	we wnętrz ną	iner cją.
‒	Uwa żasz,	że	na wet	ludzie,	którzy	trwa ją	w	małżeństwie,	i	tak	by	się	roz wie dli,

gdyby	tylko	chcia ło	im	się	wysilić?
‒	 Istnie je	wie le	powodów,	dla	których	dwie	osoby	są	ra zem,	ale	miłość	nie	 jest

jednym	z	nich.	W	przypadku	ojca	żona	numer	trzy	wyszła	za	nie go	dla	pie nię dzy.	Fa -
scyna cja	szyb ko	prze minę ła.
‒	Czy	ten	numer	trzy	ma	ja kieś	imię?
‒	Callie.
‒	Nie	lubisz	jej?
‒	Sma kuje	ci?
Była	za skoczona	zmia ną	te ma tu.
‒	Jest	pysz ne,	ale…
‒	To	dobrze.	Je śli	liczysz	na	de ser,	to	musisz	roz ma wiać	o	czymś	innym	niż	moja

rodzina.
‒	Kontrolujesz	wszystko,	na wet	roz mowę.	–	Cie ka wiło	ją,	skąd	ta	nie chęć	do	mó-

wie nia	o	rodzinie.	–	Przyprowa dzasz	tu	wszystkie	kobie ty,	z	którymi	się	spotykasz?
‒	Za le ży	od	kobie ty.
‒	A	ta…	Christine?	Nicze go	by	nie	tknę ła.	Widać	było,	że	ma	wę glowoda nową	fo-

bię.



‒	Za mówiła by	sa ła tę	i	rybę	z	rusz tu,	a	potem	zja dła	połowę.
‒	Dla cze go	dla	mnie	tego	nie	za mówiłeś?
‒	Bo	wyglą dasz	na	kogoś,	kto	lubi	je dze nie.
‒	Rozumiem,	dla cze go	kobie ty	przy	tobie	pła czą.	Wła śnie	powie dzia łeś,	że	je stem

gruba.	Większość	wypa dła by	stąd	jak	burza.
‒	Dla cze go	tego	nie	zrobiłaś?
‒	Bo	je dze nie	w	ta kim	miejscu	zda rza	się	raz	w	życiu.	Poza	tym	je stem	wyrozu-

mia ła.	Powiedz	mi,	co	się	dzie je	w	dalszej	kolejności.	Przyprowa dzasz	tu	kobie tę,
a	potem	za bie rasz	ją	do	willi	na	seks	w	tym	wielkim	łożu?
‒	Nigdy	nie	mówię	o	swoich	związ kach.
‒	Nie	mówisz	też	o	rodzinie.	O	czym	chcesz	roz ma wiać?
‒	O	tobie.	Powiedz	mi	o	swojej	pra cy.
‒	Pra cuję	w	twojej	fir mie.	Wiesz	o	niej	wię cej	niż	ja.	Tak	przy	oka zji,	musisz	wy-

myślić	 ja kąś	 technologię,	 która	 pozwoli	 ci	 odróż niać	 kobie ty,	 z	 którymi	 się	 uma -
wiasz.	Przy	tak	bujnym	życiu	erotycz nym	ła two	je	pomylić.	Taki	jest	se kret	obojęt-
ności	emocjonalnej?	Spotykasz	się	z	klona mi	pozba wionymi	cech	indywidualnych?
‒	Nie.	I	nie	chcę	roz ma wiać	o	swojej	pra cy,	tylko	o	twojej.
‒	Je stem	eksper tem	od	ce ra miki.	Zrobiłam	ma giste rium	z	ar che ologii	i	od	tej	pory

pra cuję	przy	projekcie,	które go	ce lem	jest	odtworze nie	minojskiej	techniki	gotowa -
nia.	Inte re suje	nas	przejście	od	ręcz ne go	wyrobu	na czyń	do	koła	garncar skie go.
Się gnął	po	kie liszek	z	winem.
‒	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	czyściłaś	mój	prysz nic.
‒	Mam	do	spła ce nia	pożycz kę	studencką.
‒	A	gdybyś	nie	mia ła,	co	byś	robiła?
Za wa ha ła	się,	nie	chcąc	zdra dzać	swych	ma rzeń	ob ce mu	człowie kowi.
‒	Nie	wiem.	Trudno	mi	o	tym	myśleć.	Muszę	być	praktycz na.
‒	Dla cze go	Kre ta?
‒	Ma	wszelkie	za soby	wyma ga ne	przez	garncar stwo.	Glinę,	wodę.	Korzysta	się

z	nich	od	ośmiu	tysię cy	lat.	Sta ra my	się	zrozumieć	sta rożytną	technologię,	imitując
ją	i	stosując	w	praktyce.
‒	Próbujesz	więc	gotować	jak	przedsta wicie le	kultury	minojskiej?
‒	Tak.	Posługuje my	się	na rzę dzia mi	dostępnymi	w	epoce	kre teńskie go	brą zu.
‒	Tego	szuka cie?
‒	Tak,	spę dzam	trochę	cza su	przy	wykopa liskach	i	trochę	w	muzeum,	ale	to	już

końcówka.	Powiedz	mi,	czym	ty	się	zajmujesz.
‒	Wiesz.	Prze cież	cię	za trudniam.
‒	Nie zupełnie.	Podob no	je steś	ge niuszem	technologicz nym.	To	nie	moja	dzie dzi-

na.
‒	Je śli	nie,	to	dla cze go	u	mnie	pra cujesz?
‒	Nie	zajmuję	się	technologią,	tylko	ludź mi.	Przez	ja kiś	czas	byłam	w	dzia le	za so-

bów	ludz kich,	a	te raz	poma gam	twoim	asystentom.	Nie	zde cydowa łam	jesz cze,	co
w	życiu	robić,	więc	próbuję	róż nych	rze czy.	To	tylko	dwa	dni	w	tygodniu.	Chcia łam
się	prze konać,	czy	spodoba	mi	się	kor pora cyjne	życie.
‒	I	spodoba ło	się?
‒	Jest	inne	–	odpar ła	wymija ją co.



‒	Powiedz	mi,	dla cze go	zwią za łaś	się	z	fa ce tem,	który	mógłby	być	twoim	ojcem.
‒	Nie	mówię	o	swoich	związ kach.
‒	Znam	cię	krótko,	ale	wyda je	mi	się,	że	trudniej	powstrzymać	cię	od	mówie nia

niż	do	nie go	skłonić.	Powiedz	mi.
‒	Myślę,	że	pocią ga ło	mnie	jego	sta nowisko	i	pochle bia ło	za inte re sowa nie.	Mia ło

to	pewnie	coś	wspólne go	z	nie obecnością	ojca,	kie dy	dora sta łam.	Da vid	uga niał	się
za	mną	i	spra wa	szyb ko	sta ła	się	poważ na.	Potem	się	dowie dzia łam,	że	jest	żona ty.
Nie na widzę	się	za	to,	ale	jesz cze	bar dziej	jego.	Okła mał	mnie.
‒	Roz pa cza łaś	z	jego	powodu?
‒	Chyba	dla te go,	że	historia	się	powtórzyła.	Za wsze	to	samo.	Spotykam	kogoś	mi-

łe go,	za kochuję	się,	upra wiam	z	nim	seks,	pla nuję	przyszłość	i	na gle	koniec.	Roz sta -
je my	się.
‒	I	to	doświadcze nie	nie	znie chę ciło	cię	do	miłości?
Może	powinno.	Za wsze	się	za sta na wia ła,	dla cze go	tak	ła two	ją	porzuca no.
Na	stole	poja wił	się	de ser.
‒	Nie	prze sta jesz	jeść	z	powodu	jedne go	nie uda ne go	posiłku.	Tak	przy	oka zji,	ten

jest	najlepszy,	jaki	mi	się	w	życiu	przytra fił.	–	Doszła	do	wniosku,	że	to	najodpowied-
niejsza	chwila,	by	sprawdzić	kilka	faktów,	za nim	się	zde cyduje.	–	Powiedz	mi,	co	się
dzie je	w	twoich	związ kach.	Poroz ma wia my	hipote tycz nie,	ponie waż	nie	lubisz	ujaw-
niać	szcze gółów.	Spotykasz	kobie tę,	która	wyda je	ci	się	atrakcyjna.	Co	da lej?
‒	Za bie ram	ją	na	randkę.
‒	Kola cja?	Te atr?	Kino?	Spa cer	na	pla ży?
‒	Nie waż ne.
‒	Niech	bę dzie	kola cja.	O	czym	byście	roz ma wia li?
‒	O	wszystkim.
‒	Dopóki	nie	dotyczy	to	twojej	rodziny	ani	związ ków.
‒	Wła śnie.
‒	A	potem	co?	Za wozisz	ją	do	domu	czy	bie rzesz	do	łóż ka?
‒	Tak.
Kelner	przyniósł	butelkę	i	dwa	kie lisz ki.
‒	Wódka	raki?	Boli	mnie	po	niej	głowa.
‒	To	kre teńska	tsikoudia.	Trunek	winogronowy.
‒	Wiem.	Znajdowa no	jego	ska mie nia łe	resztki	w	pithoi,	sta rych	glinia nych	dzba -

nach.	Nie	zmie nia	to	faktu,	że	nie	najle piej	się	po	nim	czuję.
‒	Nie	popija łaś	go	wodą.	–	Podał	jej	szkla necz kę.	–	Miejscowi	wie rzą,	że	za pew-

nia	długie	życie.
Lily	na piła	się	i	poczuła	ogień	w	krta ni.
‒	 Te raz	mi	powiedz	o	 swojej	 typowej	 randce.	Nie	 za kochujesz	 się,	 bo	nie	wie -

rzysz	w	miłość.	A	więc	w	łóż ku	nie	ma	mowy	o	uczuciach?
‒	Jest	ich	mnóstwo.
Jego	spojrze nie	przypra wiło	ją	o	żywsze	bicie	ser ca.
‒	Mam	na	myśli	 głęb sze	 uczucia.	Nie	mówisz	 „kocham	 cię”.	 Chodzi	wyłącz nie

o	fizycz ną	sa tysfakcję.	Na	dobrą	spra wę	o	ćwicze nia	nago.
‒	Seks	nie	musi	być	emocjonalny,	ale	jest	intymny	–	oznajmił	cicho.	–	Wyma ga	ab -

solutne go	za ufa nia.



‒	Moż na	to	robić	i	nie	anga żować	się	uczuciowo?
‒	Kie dy	je stem	z	kobie tą,	trosz czę	się	o	jej	przyjemność	i	szczę ście.	Nie	kocham

jej.
‒	Nie	kochasz	kobiet?
‒	Kocham	kobie ty.	Nie	chcę	tylko	kochać	tej	jednej	kobie ty.
Lily	pa trzyła	na	nie go	za fa scynowa na.
Nigdy	nie	mogła by	się	w	nim	za kochać.	Nigdy.
Był	doskona ły.
‒	Chcę	ci	coś	powie dzieć	i	mam	na dzie ję,	że	nie	bę dziesz	zszokowa ny.	–	Wzię ła

głę boki	oddech.	–	Pra gnę	seksu	bez	zobowią zań.	Żadnych	uczuć.	Seks	bez	za kochi-
wa nia	się.	To	dla	mnie	coś	nowe go.
Pa trzył	na	nią	z	nie odgadnionym	wyra zem	twa rzy.
‒	A	mówisz	mi	to,	ponie waż…
‒	 Ponie waż	 wyda jesz	 się	 eksper tem.	 –	 Ser ce	 za czę ło	 jej	 wa lić.	 –	 Chcę,	 że byś

wziął	mnie	do	łóż ka.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Nik	przyglą dał	jej	się	w	milcze niu.	Ironia	sytuacji	pole ga ła	na	tym,	że	początkowo
chodziło	mu	wła śnie	o	to.	Wziąć	ją	do	łóż ka.	Była	za bawna	i	pocią ga ją ca,	ale	inna
niż	on.	Sama	przyzna ła,	że	nie	umie	wyłą czyć	się	emocjonalnie	w	związ ku.	Instynkt
sa moza chowawczy	ka zał	mu	stłumić	tym	ra zem	libido.
‒	Czas,	że bym	odwiózł	cię	do	domu.
Wyraź nie	się	ożywiła.
‒	Obie cuję,	że	nie	poża łujesz.	Bra ki	w	doświadcze niu	nadra biam	entuzja zmem.
Była	bystra;	wie dział,	że	to	„nie porozumie nie”	jest	z	jej	strony	ce lowe.
‒	Thee	mou,	nie	na le ży	mówić	ta kich	rze czy	męż czyź nie.	Może	być	opacz nie	po-

ję te.
‒	Pojmujesz	to	zgodnie	z	moim	za mie rze niem.
Za sta na wiał	się,	ile	wypiła	szampa na.
‒	Nie	odwiozę	cię	do	moje go	domu,	tylko	do	twoje go.
‒	Śpię	na	bar dzo	ma łym	łóż ku,	a	twoje	jest	duże.	Coś	mi	się	zda je,	że	bę dzie	go-

rą co,	a	u	mnie	nie	ma	klima tyza cji.
Jego	podnie ce nie	zma ga ło	się	z	roz sądkiem.
‒	Odwiozę	cię	i	odja dę.
‒	Uwa żasz,	że	nie	je stem	atrakcyjna?
‒	Je steś	choler nie	seksy,	ale	nie	w	moim	typie.
‒	To	bez	sensu.	Nie	lubisz	kobiet,	które	są	seksy?
‒	Lubię.	Nie	lubię	tylko	kobiet,	które	chcą	się	za kochać,	ustatkować	i	mieć	mnó-

stwo	dzie ci.
‒	Usta liliśmy	już	chyba,	że	w	twoim	przypadku	nie	chodzi	mi	o	nic	ta kie go.	Roz mi-

jasz	się	z	wymoga mi	mojej	 listy,	dla te go	wła śnie	tego	chcę.	Będę	bez piecz na,	 i	 ty
też.
‒	Ile	szampa na	wypiłaś?
‒	 Nie	 je stem	 pija na.	 Proszę,	mogę	 dotknąć	 swoje go	 nosa	 za mknię tymi	 ocza mi

albo	 twoje go	nosa,	albo	 innych	czę ści	 cia ła…	 –	uśmiechnę ła	 się	 figlar nie.	 –	 Jedna
noc.	Nic	wię cej.	Nie	poża łujesz.
Nik	sta rał	się	nie	pa trzeć	na	jej	pier si.
‒	Masz	ra cję,	nie	poża łuję,	bo	to	się	nie	sta nie.
‒	Upra wiam	jogę.	Je stem	giętka.
‒	Prze stań	ga dać.
‒	Mogę	za łożyć	sobie	nogi	za	głowę.
‒	Cristo,	na prawdę	powinnaś	za milknąć.
Jego	podnie ce nie	zma ga ło	się	z	roz sądkiem.
‒	Co	za	problem?	Jedna	noc.	Jutro	w	biurze	będę	uda wa ła,	że	cię	nie	znam.	Mogę

podpisać	 zobowią za nie,	 że	 się	 w	 tobie	 nie	 za kocham.	 Chcę	 tylko,	 że byś	 za wiózł
mnie	do	sie bie,	roze brał,	rzucił	na	łóż ko	i	upra wiał	ze	mną	seks	w	każ dej	moż liwe



pozycji.	Potem	mnie	wię cej	nie	zoba czysz.	Umowa	stoi?
Jej	nie winność	i	jednocze śnie	seksualność	mą ciły	mu	w	głowie.
‒	Lily…	wca le	nie	chcesz,	że bym	cię	za brał	do	domu,	roze brał	i	rzucił	na	łóż ko.
‒	Dla cze go?	To	tylko	seks.
‒	Cały	czas	mówiłaś,	że	nie	upra wiasz	„tylko	seksu”.
‒	Ale	tym	ra zem	za mie rzam.	Pra gnę	wie dzieć,	 jak	się	oddzie la	seks	od	miłości.

Gdy	 poja wi	 się	 ja kiś	męż czyzna,	 ten	 je dyny,	 nie	 chcę,	 by	 seks	wszystko	poplą tał.
Będę	jak	ke vlar.	Nic	mnie	nie	prze niknie.
‒	Je steś	jak	papka,	nie	ke vlar.
‒	To	dawna	ja.	Nowa	ja	to	ke vlar.	Nie	pojmuję,	dla cze go	się	nie	zga dzasz,	chyba

że…	–	Przyglą da ła	mu	się	długą	chwilę.	–	Chyba	że	się	boisz.
‒	Je stem	trzeź wy,	a	kie dy	gram,	chcę,	by	prze ciwnik	był	mi	równy.
‒	Je stem	twardsza,	niż	się	wyda je.	Łyknij	szampa na	i	we zwij	Vassilisa.
‒	Skąd	znasz	imię	moje go	kie rowcy?
‒	Potra fię	słuchać.	Nie	musisz	się	de ner wować.	Je steś	podob no	zimną,	pozba wio-

ną	emocji	próż nią,	a	to	ozna cza,	że	nic	ci	nie	grozi	ze	strony	ta kie go	ma leństwa	jak
ja.
Miał	wra że nie,	że	„ma leństwo”	 jest	najbar dziej	nie bez piecz ną	 istotą,	z	 jaką	się

ze tknął.
‒	Je śli	je stem	zimną	próż nią,	to	dla cze go	chcesz	iść	ze	mną	do	łóż ka?
‒	Bo	je steś	sza leńczo	atrakcyjny	i	dla	mnie	nie odpowiedni.	Gwa rantuje	to	ide alny

seks	bez	zobowią zań.
Sta rał	się	stłumić	pożą da nie,	które	nie	da wa ło	mu	spokoju	od	chwili,	gdy	zoba czył

jej	je dwa biste	włosy	kle ją ce	się	do	mokre go	cia ła.	Jesz cze	nigdy	to,	co	słusz ne,	nie
wyda wa ło	się	tak	błędne.	Za klął	i	wstał.
‒	Wychodzimy.
‒	Słusz na	de cyzja.	–	Wspię ła	się	na	palce	i	szepnę ła	mu	do	ucha:	–	Będę	de likat-

na.
Poczuł	w	ca łym	cie le	żar,	a	jego	podnie ce nie	było	tak	prze moż ne,	że	miał	ochotę

za cią gnąć	 ją	 do	 najbliż sze go	 pomiesz cze nia	 z	 drzwia mi,	 ze drzeć	 z	 niej	 sukienkę
i	za poznać	się	z	każ dą	czę ścią	jej	na gie go	cia ła.
Vassilis	już	cze kał;	Nik	wsa dził	ją	do	wozu	i	odsunął	się	jak	najda lej.
Całe	życie	unikał	kobiet,	które	wie rzą	w	romantycz ną	miłość	i	„tego	je dyne go”.

Ten	mit,	tak	jak	wia ra	w	Świę te go	Mikoła ja,	prze minął	wraz	z	jego	dzie ciństwem.
Nie	potrze bował	go.
‒	Gdzie	miesz kasz?
‒	Nie	musisz	wie dzieć,	bo	wra ca my	do	cie bie.	Twoje	łóż ko	widać	na wet	z	kosmo-

su.
‒	Lily…
Ode zwa ła	się	jej	komór ka.
‒	To	pewnie	Britta ny	chce	wie dzieć,	czy	wszystko	w	porządku.	Moi	przyja cie le

widzie li,	jak	z	tobą	wychodzę.	Mar twią	się.
‒	Powinnaś	ich	słuchać.
‒	Chwila…
„Mam	seks	bez	zobowią zań.	Poga da my	jutro”	–	wystuka ła	wia domość.



Nik	miał	ochotę	za brać	jej	te le fon	i	poprosić	wspomnia nych	przyja ciół,	by	zja wili
się	po	nią	czym	prę dzej.
‒	Britta ny	to	ta	dziewczyna	w	nie bie skiej	sukience?
‒	Jest	żeńską	wer sją	cie bie,	tyle	że	bez	pie nię dzy.	Nie	anga żuje	się	emocjonalnie.

Była	w	wie ku	osiemna stu	lat	za męż na	przez	dzie sięć	dni.	Uwie rzysz?	Wyle czyło	ją
to	z	wszelkich	złudzeń.	–	Schowa ła	te le fon	do	toreb ki.	–	Dora sta łam	w	za stępczych
rodzinach,	nie	mam	więc	żadnej	 rodziny.	Dla te go	moi	przyja cie le	 są	dla	mnie	 tak
waż ni.	Jako	dziecko	czułam	się	sa motna.
Miał	wra że nie,	że	poruszyła	w	nim	ja kąś	mar twą	od	dawna	strunę.
‒	Dla cze go	mi	to	mówisz?
‒	Pomyśla łam,	że	je śli	mamy	upra wiać	seks,	to	ze chcesz	się	cze goś	o	mnie	dowie -

dzieć.
‒	Nie	chcę.
‒	To	nie zbyt	grzecz ne.
‒	Nie	ob chodzi	mnie	grzecz ność.	I	nie	jest	za	póź no,	żeby	mój	kie rowca	odwiózł

cię	do	domu.	Podaj	mu	adres.
Wcisnę ła	guzik	podnoszą cy	szybę	mię dzy	przednim	a	tylnym	sie dze niem.
‒	Prze pra szam,	Vassilis.	–	Za mknę ła	oczy	i	na chyliła	się	do	Nika.	–	Poca łuj	mnie.
Nik	za wsze	uwa żał	się	za	opa nowa ne go	człowie ka,	ale	te raz	musiał	zre widować

to	prze kona nie.	Popa trzył	na	jej	długie	rzę sy	i	różowe	usta;	próbował	sobie	przypo-
mnieć,	kie dy	ostatnim	ra zem	pra gnął	upra wiać	seks	w	limuzynie.
‒	Nie	–	oświadczył	zde cydowa nie,	ale	jej	to	nie	znie chę ciło.
‒	Więc	ja	cię	poca łuję.	–	Jej	szczupłe	palce	prze sunę ły	się	po	we wnętrz nej	stronie

jego	uda.
Był	tak	podnie cony,	że	chwycił	mocno	jej	dłoń	i	ob rócił	jej	głowę	ku	sobie,	prze su-

wa jąc	spojrze niem	po	za rumie nionych	policz kach	 i	zmysłowych	ustach.	Schylił	 się
i	ob da rzył	 ją	poca łunkiem	równie	nie okrze sa nym,	co	seksualnie	dobitnym.	Za mie -
rzał	ją	znie chę cić,	ale	ona	przylgnę ła	do	nie go	jesz cze	bar dziej.	Sma kowa ła	kuszą -
cą	słodyczą,	kie dy	nie mal	usia dła	mu	na	kola nach.
Poczuł	 dotyk	 jej	 pier si	 na	 swoim	 ra mie niu	 i	 nie mal	 jęknął,	wsuwa jąc	 dłoń	w	 jej

włosy.	Wpiła	się	w	jego	usta,	jej	miękkie	krą głości	przywar ły	do	nie go.	Był	to	poca -
łunek	nie powstrzyma ny,	wybuch	czyste go	pożą da nia.
Wsunął	rękę	pod	jej	sukienkę,	wodził	po	gładkości	uda,	aż	do	mrocz ne go	za kątka

mię dzy	jej	noga mi.	Jęk	roz koszy,	który	wyda ła,	otrzeź wił	go.
Do	licha,	sie dzie li	w	sa mochodzie,	na	środku	ulicy.
Ode pchnął	ją.
‒	Myśla łem,	że	je steś	roz sądna.
Oddycha ła	urywa nie.
‒	Je stem	bar dzo	roz sądna.	A	ty	nie sa mowicie	ca łujesz.	Inne	rze czy	robisz	podob -

nie?
Był	tak	podnie cony,	że	nie	śmiał	się	poruszyć.
‒	Je śli	na prawdę	chcesz	poje chać	ze	mną	do	domu,	to	nie	je steś	taka	roz sądna.
‒	Skąd	ta	myśl?
‒	Bo	kobie ta	taka	jak	ty	powinna	się	trzymać	z	da le ka	od	męż czyzn	ta kich	jak	ja.

Wykorzystam	cię.	Je śli	znajdziesz	się	w	moim	łóż ku,	to	bę dzie	to	je dynie	przyjem-



ność,	nic	wię cej.	Nie	zwa żam	na	uczucia.	Nie	je stem	miły	ani	de likatny.	Powinnaś
o	tym	wie dzieć.
Milcza ła	przez	chwilę,	potem	popa trzyła	na	jego	usta.
‒	Okej,	rozumiem.	Żadnych	czułości.	Może my	je chać	szyb ciej?	Nigdy	nie	byłam

taka	podnie cona.
Nie	tylko	ona.	Z	 trudem	nad	sobą	pa nował.	Po	co	z	 tym	walczył?	Była	dorosła.

Wie dzia ła,	co	robi.	Mimo	to	spróbował	jesz cze	raz:
‒	Bądź	całkowicie	pewna,	Lily.
‒	 Je stem	pewna.	 Je śli	nie	chcesz	być	aresz towa ny	za	nie obyczajne	za chowa nie

w	miejscu	publicz nym,	powiedz	Vassilisowi,	żeby	dodał	gazu.

O	dziwo,	Lily	we szła	do	willi	zde ner wowa na.	Wcze śniej	wszystko	to	wyda wa ło	się
dobrym	pomysłem,	a	te raz	nie	była	już	taka	pewna.
Nik	prze rzucił	ma rynar kę	przez	opar cie	krze sła,	a	Lily	popa trzyła	na	migotliwą

wodę	w	ba se nie.
‒	 Ładnie	 tu	 nocą.	 –	 Wyglą da ło	 to	 romantycz nie,	 ale	 wie dzia ła,	 że	 nie	 ma	 nic

wspólne go	z	romansem.	Jej	wcze śniejsze	związ ki	dotyczyły	męż czyzn,	których	zna -
ła	i	na	których	jej	za le ża ło.	Ten	zaś	sce na riusz	był	dla	niej	czymś	nowym.	–	Masz
coś	do	picia?
‒	Spra gniona?
‒	Trochę.
Wyszedł	z	pokoju	i	wrócił	po	chwili	ze	szklanką	wody.
‒	Chcę,	że byś	wytrzeź wia ła	–	powie dział.	–	Wła ściwie	na le gam.
Uświa da mia jąc	sobie,	że	na prawdę	za mie rza ją	to	zrobić,	za drża ła	tak	bar dzo,	że

wyla ła	trochę	wody	na	podłogę.
‒	Oj,	wcze śniej	tu	sprzą ta łam,	a	te raz	ba ła ga nię.
Stał	tak	blisko,	że	wodziła	spojrze niem	po	opa lonej	skórze	jego	krta ni.	Ema nował

nie za prze czalną	mę skością.	Nie	był	je dynie	atrakcyjny;	był	nie bez piecz ny,	a	ona	za -
czę ła	się	na gle	za sta na wiać,	co	ją	opę ta ło.	Przypra wia ją ce	o	dreszcz	wra że nie	nie -
pewności	mie sza ło	się	z	dzikim	podnie ce niem.	Wie dzia ła,	że	bę dzie	ża łować,	 je śli
stąd	te raz	odejdzie.	Chodziło	 jej	prze cież	o	coś	 inne go	niż	poważ ny	zwią zek.	Nik
nada wał	się	do	tego	zna komicie.
‒	Prze stra szona?
‒	Trochę.	Ale	 tylko	dla te go,	 że	 to	dla	mnie	coś	nowe go,	a	 ty	nie	przypominasz

męż czyzn,	z	którymi	byłam.	To	jak	zdać	egza min	na	pra wo	jaz dy	i	wsiąść	za	kie row-
nicę	fer ra ri.	Boję	się,	że	ska suję	la tar nię.	–	Odsta wiła	szklankę	na	stolik.	–	Okej.	Zi-
gnoruj	to,	że	drżę,	i	rób	ze	mną	te	wszystkie	złe	rze czy.
Nie	ode zwał	się,	tylko	pa trzył	na	nią	prze nikliwie.
Cze ka ła	z	biją cym	ser cem.
‒	Nie	potra fię	cze kać.	Lubię,	gdy…	–	za czę ła.
‒	Cicho.	–	Przycią gnął	ją	do	sie bie,	jego	spojrze nie	pozba wia ło	ją	wszelkiej	logicz -

nej	myśli.	Czuła	na	ple cach	cie pło	jego	dłoni,	piesz czotliwy	ruch	palców.	Potem	ujął
jej	twarz	w	dłonie.	–	Lily	Rose…
‒	Nik…
‒	Nie	de ner wuj	się	–	wymamrotał	w	jej	usta.	–	Nie	ma	powodu.



‒	Nie	de ner wuję	się	–	skła ma ła.	–	Ale	nie	wiem,	co	bę dzie	da lej.
‒	Ja	o	tym	zde cyduję.
‒	Więc…	co	mam	zrobić?
Musnął	palca mi	jej	brodę.
‒	Prze stać	mówić.
‒	Prze sta nę	na tychmiast.
Nie	spodzie wa ła	 się,	 że	bę dzie	 taki	de likatny,	ale	 te	palce	głasz czą ce	 jej	 twarz

i	szyję	budziły	w	niej	pożą da nie.
Sta ła	za skoczona	odurza ją cą	przyjemnością,	kie dy	wodził	usta mi	po	 jej	brodzie,

drę cząc	ją	poca łunka mi.	Poczuła	w	cie le	żar,	od	które go	ugina ły	jej	się	kola na.	Prze -
sunę ła	 dłońmi	po	 tych	mocnych	 ra mionach,	 twar dych	mię śniach.	Odchyliła	 głowę,
kie dy	jego	war gi	zna la zły	się	na	jej	szyi.	Czuła	jego	ję zyk	na	swojej	wraż liwej	skó-
rze,	cie pło	jego	odde chu;	po	chwili	znów	wsunął	dłoń	w	jej	włosy	i	poca łował	ją.	Zro-
bił	to	z	erotycz ną	wpra wą,	która	wpra wiła	ją	w	oszołomie nie.	Sta ra ła	się	odzyskać
równowa gę,	ale	gdy	są dziła,	że	jej	się	to	uda ło,	jego	usta	tłumiły	jej	każ dą	przytom-
ną	myśl.	Uniosła	drżą ce	dłonie	do	jego	twa rzy	i	poczuła	mę ską	szorstkość	brody.
Potem	dotknę ła	jego	włosów,	a	on	zsunął	rękę	po	jej	ple cach	i	przycią gnął	ją	moc-

no	do	sie bie.
Czuła	przez	sukienkę	jego	brutalną	twar dość	i	wyda ła	z	sie bie	jęk,	gdy	wię ził	ją

w	swoich	ra mionach,	a	ich	siła	przypomina ła	jej,	że	to	nie	jest	nie winny	flirt	ani	gra.
Jego	poca łunki	na bra ły	siły,	intymności;	szar pa ła	go	za	koszulę,	w	jej	ruchach	od-

sła nia ją cych	jego	mię śnie	poja wia ła	się	gorącz kowość.
Jego	klatka	pier siowa	wyda wa ła	się	mocar na,	brzuch	zwar ty	i	szczupły;	nigdy	nie

doświadczyła	seksu	z	męż czyzną	o	tak	doskona łej	budowie	cia ła.
Był	pewny	sie bie	i	doświadczony	i	gdy	wycią gnę ła	mu	koszulę	ze	spodni,	próbowa -

ła	się	odsunąć.
‒	Chcia ła bym	zostać	w	ubra niu,	je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu.
‒	Mam	–	odparł,	ale	w	jego	głosie	wyczuwa ło	się	uśmiech.
Znów	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Jego	palce	musnę ły	jej	pier si.
‒	Wyglą dasz,	jakbyś	każ dą	chwilę	spę dzał	na	siłowni.
‒	Nie	spę dzam.
‒	Osią gasz	to	przez	atle tycz ny	seks?
‒	Obie ca łaś,	że	prze sta niesz	mówić.
‒	 To	było	wcze śniej,	 za nim	zoba czyłam	cię	półna gie go.	 Je stem	za stra szona.	To

zdję cie	nie	kła ma ło.
Uśmiechnął	się,	a	ona	poczuła	jego	dłonie	na	swoich	ple cach	i	powolne	muśnię cie

je dwa biu,	gdy	sukienka	zsunę ła	się	na	podłogę.
Stojąc	przed	nim	tylko	w	bie liź nie	i	szpilkach,	dozna ła	dziwne go	wra że nia	na go-

ści.	Nie	mia ło	zna cze nia,	że	już	ją	widział	w	ta kim	stroju.	To	było	coś	inne go.
Odsunął	się,	oczy	pociemnia ły	mu	nie bez piecz nie.
‒	Chodź my	na	górę.
Nie	 była	 pewna,	 czy	 zdoła	 się	 ruszyć,	 ale	w	 na stępnej	 chwili	wziął	 ją	 na	 ręce,

a	ona	wbiła	mu	dłonie	w	ra miona.
‒	Nie	upuść	mnie.	Je stem	podatna	na	sinia ki.	Gdybym	wie dzia ła,	że	za mie rzasz

mnie	nosić,	zre zygnowa ła bym	z	de se ru.



Dotar li	do	szczytu	schodów;	skie rował	się	do	sypialni,	a	potem	uwolnił	ją	z	ob jęć
tuż	przy	łóż ku.
Nie	widzia ła,	by	się	poruszył,	a	 jednak	świa tło	 za la ło	 swym	bla skiem	 je dwab ną

pościel.	 Lily	 uświa domiła	 sobie,	 że	 je śli	 się	 położy,	 jej	 cia ło	 bę dzie	 doskona le	wi-
docz ne.
‒	Może my	to	zga sić?
‒	Nie.
Kie dy	się	do	końca	roze brał,	jej	wzrok	powę drował	w	dół;	zrobiło	jej	się	gorą co.
‒	 Pozujesz	 w	 wolnym	 cza sie	 do	 re klam	 bie lizny?	 A	 tak	 poważ nie…	 myślę,	 że

wszystko	bę dzie	 ła twiejsze	po	ciemku…	nie	poczuję	się	onie śmie lona	 twoimi	nad-
dźwię kowymi	mię śnia mi.
‒	Cicho.	–	Odsunął	jej	włosy	z	twa rzy.	–	Ufasz	mi?
‒	No…	tak.	Dla cze go	o	to	pytasz?	Bo	je stem	głupia?
‒	Nie.	Za mknij	oczy.
Za wa ha ła	się,	potem	opuściła	powie ki.	Usłysza ła	dźwięk	otwie ra nej	szufla dy	i	po

chwili	poczuła,	jak	ob wią zuje	jej	głowę	czymś	miękkim.
‒	Co	robisz?
Podniosła	rękę	do	oczu,	ale	ją	powstrzymał.
‒	Odpręż	się.	–	Jego	głos	przypominał	cichy	pomruk.	–	Wyłą czam	je den	z	twoich

zmysłów.	 Ten,	 który	 przypra wia	 cię	 o	 zde ner wowa nie.	 Nie	 pa nikuj,	 wciąż	 masz
czte ry	pozosta łe.	Chcę,	że byś	je	wykorzysta ła.
‒	Nie	widzę.
‒	Wła śnie.	Chcia łaś	robić	to	po	ciemku.
‒	Chodziło	mi	o	to,	że byś	zga sił	świa tło!	Że byś	nie	mógł	mnie	widzieć,	a	nie	od-

wrotnie.
Wodził	ję zykiem	po	jej	ustach	powolnym,	zmysłowym	ruchem.
Drża ła,	za sta na wia jąc	się,	gdzie	 jest	Nik	 i	gdzie	 jej	dotknie.	Poczuła,	 jak	ścią ga

ra miącz ka	jej	sta nika.	Była	tak	podnie cona,	że	z	trudem	oddycha ła.
Nie	spie szył	się,	aż	w	końcu	z	trudem	mogła	ustać	na	nogach;	domyślił	się	tego,

bo	położył	ją	na	łóż ku,	podtrzymując	jednocze śnie,	by	nie	stra ciła	równowa gi.
Nic	nie	widzia ła,	czuła	jednak	na	sobie	jego	cię żar,	szorstkość	jego	uda	na	swoim,

kie dy	roz bie rał	ją	do	naga.
Drża ła,	jej	zmysły	wyostrzał	brak	wzroku.	Jego	usta	pie ściły	jej	pierś,	szyb ki	ruch

ję zyka	przypra wiał	o	roz kosz.
‒	Nie	musimy	usta lić	ja kichś	za sad?	Co	wolno,	a	cze go	nie?
‒	Dla cze go?
‒	Myśla łam…
‒	Nie	zrobię	nicze go,	co	by	ci	się	nie	spodoba ło.
‒	Co	mam	powie dzieć,	je śli	będę	chcia ła,	że byś	prze stał?
‒	Powiedz:	„prze stań”.
‒	To	wszystko?
‒	Tak.	Je śli	zrobię	coś,	co	wpra wi	cię	w	za kłopota nie,	powiedz	mi.
‒	Za że nowa nie	to	to	samo	co	za kłopota nie?
Roze śmiał	 się	 cicho,	 a	 ona	 poczuła	 jego	 dłoń	 na	 udzie,	 kie dy	 roz chylił	 jej	 nogi

i	zsunął	się	niżej.



Znie ruchomiał,	jego	oddech	owie wał	se kretne	miejsce	jej	cia ła.
‒	Odpręż	się,	erota	mou.
Chcia ła	zdjąć	opa skę,	ale	unie ruchomił	jej	nadgarstki	jedną	ręką,	a	drugą	odkry-

wał	ta jemnice	jej	kobie cości.
Nie znośnie	podnie cona,	sta ra ła	się	za cisnąć	nogi,	ale	on	wdzie rał	się	w	nią	ję zy-

kiem,	odkrywa jąc	jej	wraż liwe	cia ło,	aż	w	końcu	za pra gnę ła,	by	dokończył	to,	co	za -
czął.
‒	Nik…	–	za łka ła,	a	on	uwolnił	jej	ręce	i	chwycił	biodra,	piesz cząc	ją	jesz cze	bru-

talniej.
Za pomnia ła	o	opa sce	na	oczach.	Pra gnę ła	 tylko	uwolnić	się	od	tego	pra gnie nia,

które	sta wa ło	się	nie znośne.
Ję cza ła,	kie dy	on,	posługując	się	palca mi,	ma nipulował	jej	cia łem	i	zmysła mi,	ale

za miast	dać	jej	to,	cze go	pra gnę ła,	cofnął	dłoń	i	odsunął	się	od	niej.
‒	Proszę…	–	za szlocha ła,	za sta na wia jąc	się,	co	Nik	za mie rza	zrobić.
Opusz czał	ją?
Prze rywał	to?
Usłysza ła	cichy	dźwięk	i	zrozumia ła	powód	tego	krótkie go	inter ludium.
Pre zer wa tywa,	pomyśla ła,	a	potem	zdolność	sensowne go	myśle nia	zniknę ła,	po-

nie waż	przygniótł	 ją	swoim	gorą cym	cia łem.	Poczuła	na pór	jego	twar dości	na	wil-
gotne	łono,	ale	on,	za miast	w	nią	wejść,	dotknął	jej	twa rzy	i	zdjął	ostroż nie	opa skę.
‒	Popatrz	na	mnie.
Otworzyła	oczy,	on	zaś	wsunął	dłoń	pod	jej	pośladki	i	wniknął	w	nią	kilkoma	po-

wolnymi,	roz kosz nie	wprawnymi	rucha mi.	Był	de likatny	i	wypowia dał	szeptem	grec-
kie	i	angielskie	słowa,	wbija jąc	się	w	nią	głę biej.	Potem	ją	poca łował,	nie	odrywa jąc
od	niej	spojrze nia.
‒	W	porządku?	Chcesz,	że bym	prze stał?	–	Jego	głos	był	lekko	żar tobliwy,	ale	do-

strze gła	na	jego	twa rzy	na pię cie.
Podnie cona	do	gra nic,	Lily	tylko	pokrę ciła	głową,	a	potem	jęknę ła,	gdy	znów	w	nią

wszedł,	potę gując	jej	roz kosz.
Położyła	 dłonie	na	 jego	 sze rokich	gładkich	 ra mionach.	Ściskał	 jej	 pośladki	 i	 pa -

trzył	w	oczy,	porusza jąc	 się	w	bez litosnym	pier wotnym	rytmie.	Ob ję ła	go	noga mi
i	wykrzyknę ła	 jego	 imię,	a	on	poca łował	 ją	głę boko,	 intymnie,	gdy	 jej	 cia ło	 za la ła
pierwsza	fala	or ga zmu.	Nie	prze rwa li	poca łunku,	ich	usta	przywie ra ły	do	sie bie.	Ni-
gdy	nie	prze żyła	nicze go	podob ne go;	to	dozna nie	ujawniło	z	całą	mocą	jej	zmysło-
wość.
Przez	chwilę	nie	mogła	mówić	ani	się	poruszać.	Kie dy	chcia ła	się	od	nie go	odsu-

nąć,	za mknął	ją	w	ra mionach.
‒	Dokąd	się	wybie rasz?
‒	Trzymam	się	za sad.	Myśla łam,	że	chodziło	o	jedną	noc.
‒	Owszem.	–	Przycią gnął	ją.	–	Ale	noc	się	jesz cze	nie	skończyła.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Nik	spę dził	dzie sięć	minut	pod	prysz nicem,	chcąc	się	ocknąć	po	nocy	najgor sze go
w	życiu	 snu	 i	najlepsze go	seksu.	Cze ka ło	go	mnóstwo	pra cy,	ale	po	 raz	pierwszy
miał	ochotę	zostać	w	domu,	by	spę dzić	jesz cze	kilka	godzin	z	Lily.	Pomimo	począt-
kowej	 nie śmia łości	 oka za ła	 inwencję	 i	 była	 nie na sycona;	 nie	 zmrużyli	 oka	 aż	 do
wschodu	słońca.	W	końcu,	gdy	świt	ską pał	sypialnię	w	złotym	bla sku,	za snę ła	wtulo-
na	w	nie go	i	wyczer pa na.
Nie	mógł	uwolnić	się	z	ob jęć	Lily,	nie	budząc	 jej	 jednocze śnie,	więc	 le żał	da lej,

chłonąc	zmysła mi	kwietną	woń	jej	cia ła	i	włosów.
Mógł	winić	tylko	sie bie.
Chcia ła	odejść,	a	on	ją	za trzymał.
Był	za skoczony	wła snym	postę powa niem.	Nie	potrze bował	ma nife sta cji	uczuć	ani

bez sensownych	rytuałów	towa rzyszą cych	związ kom	innych	ludzi.	Seks	sta nowił	dla
nie go	fizycz ną	potrze bę,	taką	samą	jak	głód	albo	pra gnie nie.	Za spoka jał	ją	i	żył	da -
lej.	Nie	wie rzył	w	coś	głęb sze go.
Kie dy	był	młodszy,	kobie ty	próbowa ły	go	prze konać,	że	jest	ina czej.	Wie rzyły,	że

potra fią	dotrzeć	do	jego	nie dostępne go	ser ca.	Gdy	im	się	nie	uda wa ło,	odchodziły
zra nione,	sta wia jąc	wła sną	prywatną	dia gnozę.
Znał	to	na	pa mięć.	Że	nie	ma	ser ca,	że	jest	sa molub ny,	skupiony	wyłącz nie	na	pra -

cy.	Wie dział,	że	nie	wyja śnia	to	jego	wiecz nie	ka wa ler skie go	sta nu.	Nie	wie rzył	po
prostu	w	miłość.	Dowie dział	się	bar dzo	wcze śnie,	że	miłość	moż na	ode brać	równie
szyb ko,	jak	ją	dać,	i	że	ob rącz ka	to	tylko	błyskotka.
Nie	potrze bował	przyjaź ni	i	czułości	towa rzyszą cych	życiu	innych	ludzi.
Na uczył	się	obywać	bez	tego,	więc	kie dy	zna lazł	się	w	ob ję ciach	kobie ty,	która

uśmie cha ła	się	na wet	przez	sen,	było	to	dla	nie go	czymś	nie zna nym	i	nie pokoją cym.
Za snął	na	chwilę,	a	gdy	się	zbudził,	wciąż	do	nie go	przywie ra ła.	Wma wia jąc	so-

bie,	że	to	ona	go	obejmuje,	a	nie	on	jej,	zdołał	się	ja koś	uwolnić	od	jej	ra mion	i	uciec
do	ła zienki,	gdzie	za czął	roz wa żać	róż ne	opcje.
Musiał	się	jej	pozbyć	w	taktowny	sposób.
Wyką pał	 się,	 ogolił	 i	 wrócił	 do	 sypialni.	 Stwier dził	 za skoczony,	 że	 jest	 ubra na.

Ukra dła	jedną	z	jego	bia łych	koszul,	która	się ga ła	jej	do	pół	uda,	a	rę ka wy	za krywa -
ły	nie mal	dłonie,	kie dy	roz ma wia ła	przez	te le fon.
‒	Oczywiście,	że	się	 tam	poja wi.	–	 Jej	głos	był	 jak	miód.	–	 Je stem	pewna,	że	to

zwykłe	nie porozumie nie…	No	cóż,	zga dzam	się,	ale	jest	bar dzo	za ję ty…
Le ża ła	na	brzuchu,	pościel	była	splą ta na	wokół	jej	na gich	ud.
Nik	doszedł	do	wniosku,	że	nie	ma	powodu	pozbywać	jej	się	z	willi.	Posta nowił,	że

zje dzą	 śnia da nie	 na	 ta ra sie.	 Może	 potem	 popływa ją.	 A	 póź niej	 wypróbują	 ja kąś
nową	pozycję,	za nim	ode śle	ją	sa mochodem	do	domu.
Nie	za uwa żyła	go;	sta nął	przed	nią	i	powoli	ścią gnął	ręcz nik	z	bioder.
Zrobiła	wielkie	 oczy.	Potem	uśmiechnę ła	 się	 trochę	bez czelnie,	 trochę	na iwnie,



a	on	znie na widził	jej	roz mówcę	za	to,	że	za bie ra	Lily	tyle	cza su.
Ubrał	się,	świa domy	jej	wzroku.	Jej	roz mowa	ogra nicza ła	się	do	pełnych	współ-

czucia	westchnień.
Nie	słyszał	jesz cze	cze goś	ta kie go.	Sprowa dza ło	się	to	do	słucha nia,	podczas	gdy

ktoś	wyle wał	swoje	żale.	Kie dy	on	miał	ja kiś	problem,	to	roz wią zywał	go	albo	ak-
ceptował.	Nigdy	nie	rozumiał	tej	kobie cej	potrze by	zwie rzeń.
‒	Wiem	–	mruknę ła.	–	Nie	ma	nic	bar dziej	de ner wują ce go	niż	roz dź więk	w	rodzi-

nie.	Musicie	poroz ma wiać,	wyja śnić	wszystko.	Zdobyć	się	na	otwar tość	uczuć.
Nik	nie	miał	wątpliwości,	że	za powia da	się	długa	konwer sa cja.	Kto	chciałby	odło-

żyć	słuchawkę,	kie dy	za pewnia no	mu	zrozumie nie?
Dał	jej	znak,	że	powinna	już	kończyć.
‒	To	do	cie bie	–	wymówiła	bez głośnie,	podsuwa jąc	mu	te le fon.	–	Twój	ojciec.
Jego	ojciec?	To	wła śnie	 jego	sta ra ła	się	udobruchać	przez	ostatnie	dwa dzie ścia

minut?
Dopie ro	te raz	za uwa żył,	że	to	jego	komór ka.
‒	Ode bra łaś?
‒	Zoba czyłam,	że	to	twój	tata.	Wie dzia łam,	że	chciałbyś	z	nim	poroz ma wiać.
Prze kona na	najwidocz niej,	że	wyświadcza	mu	ogromną	przysługę,	poże gna ła	się

z	jego	ojcem	ra dośnie	i	troskliwie,	po	czym	poda ła	mu	te le fon.	Roz chyliła	jej	się	ko-
szula,	uka zując	kuszą ce	krą głości,	które	odkrywał	w	nocy.	To,	że	miał	ochotę	wrzu-
cić	te le fon	do	wody	i	od	razu	się	z	nią	kochać,	tylko	pogłę bia ło	jego	iryta cję.
‒	To	moja	koszula.
‒	Masz	ich	tyle,	że	chyba	nie	odczujesz	bra ku	tej	jednej.
Ode rwał	spojrze nie	od	jej	uśmiechnię tych	ust,	wziął	od	niej	te le fon	i	prze szedł	na

grecki.
‒	Nie	musia łeś	znowu	dzwonić.	Dosta łem	od	cie bie	czte ry	wia domości.
‒	To	dla cze go	nie	oddzwoniłeś?
‒	Byłem	za ję ty.
‒	Zbyt	za ję ty,	żeby	pomówić	z	wła snym	ojcem?	Próbuję	się	z	tobą	skontaktować

od	tygodnia,	Nik.
Podszedł	do	okna,	odwrócił	się	do	Lily	ple ca mi	i	spojrzał	na	morze.
‒	Ślub	wciąż	aktualny?
‒	Oczywiście!	Kocham	Diandrę,	a	ona	mnie.	Też	byś	ją	pokochał,	gdybyś	ze chciał

się	z	nią	spotkać,	a	we se le	to	doskona ła	oka zja.	Wróć	do	domu.	To	już	trwa	za	dłu-
go.
‒	Je stem	za ję ty.
‒	Zbyt	za ję ty,	żeby	odwie dzić	rodzinę?	Wiem,	że	nie	lubiłeś	Callie,	jest	też	praw-

dą,	że	byłem	na	cie bie	zły,	kie dy	ją	lekce wa żyłeś,	choć	oka zywa ła	ci	tyle	miłości,	ale
to	już	prze szłość.
Myśląc	o	tym,	jaką	for mę	przybra ła	ta	„miłość”,	Nik	się	za sta na wiał,	czy	nie	na le -

ża ło	zdra dzić	ojcu	gorz kiej	prawdy	o	jego	trze ciej	żonie.	Uznał,	że	skoro	i	tak	ze -
rwa ła	zwią zek	z	ojcem,	nie	ma	sensu	o	niczym	mówić.
‒	Callie	bę dzie	na	we se lu?
‒	Nie.	Chcia łem,	żeby	przywiozła	małą	Chloe,	ale	nie	odpowia da ła	na	moje	te le fo-

ny.	To	nie zręcz na	sytuacja.	Dla	wszystkich.



Nie	dla	Callie,	pomyślał	Nik.	Wycią gnę ła	od	ojca	dość	pie nię dzy,	żeby	żyć	sobie
wygodnie	i	nigdy	wię cej	nie	kiwnąć	na wet	palcem.
‒	Na prawdę	chciałbyś	gościć	ją	na	ślubie?
‒	Nie,	ale	Chloe	to	co	inne go.	Gdybym	się	uparł,	miesz ka ła by	tu	ze	mną.	Może	się

kie dyś	tak	sta nie.	Jest	moim	dzieckiem.	Nie	chcę,	by	myśla ła,	że	ją	porzuciłem	albo
że	nie	chcę,	by	była	obecna	w	moim	życiu.
‒	Ta kie	rze czy	się	zda rza ją.	To	w	związ kach	nor malne.
‒	Przykro	mi,	że	tak	myślisz.	Rodzina	to	najważ niejsza	rzecz	na	świe cie.	Chcę,	by

i	dla	cie bie	była	najważ niejsza.
‒	Sam	wyzna czam	sobie	w	życiu	cele.	Rodzina	nie	 jest	 jednym	z	nich.	–	Biorąc

pod	uwa gę	złożoność	ludz kich	związ ków,	był	tym	bar dziej	za dowolony,	że	sam	tego
uniknął.	–	Diandra	na prawdę	chce,	żeby	Chloe	miesz ka ła	z	wami?
‒	Oczywiście!	Tak	jak	ja.	I	na prawdę	chce	cię	poznać.	Pra gnie,	że byśmy	byli	nor -

malną	rodziną.
Gdzieś	 z	 za ka mar ków	 pa mię ci	 wyłoniło	 się	 dawno	 pogrze ba ne	 wspomnie nie.

Męż czyzna,	kobie ta,	mały	chłopiec,	idyllicz ne	życie	pod	błę kitnym	nie bem.	Dora sta -
jąc,	chłonął	wie dzę	o	życiu.	Jak	przyrzą dzać	liście	winorośli,	jak	de stylować	jej	gro-
na,	 by	 otrzymywać	mocne	wino,	 które	 pili	 z	 przyja ciółmi.	 Aż	 pewne go	 dnia	 jego
świat	się	za wa lił,	a	on	otrzymał	najważ niejszą	lekcję.	Że	rodzina	to	najmniej	trwa ła
struktura	stworzona	przez	człowie ka.	Mogła	zostać	znisz czona	w	każ dej	chwili.
‒	Wróć	do	domu,	Niklaus.	To	już	trwa	za	długo.	Za pomnimy	o	prze szłości.	Callie

już	tu	nie	ma.
Nik	nie	powie dział	mu,	że	unika	wyspy	nie	ze	wzglę du	na	Callie.	Każ dy	powrót

przywoływał	wspomnie nie	matki	odchodzą cej	w	środku	nocy,	kie dy	on	stał	na	scho-
dach	i	pa trzył.
Dokąd	idziesz,	mamo?	Za bie rzesz	nas	ze	sobą?
‒	Niklaus?	Przyje dziesz?
‒	Tak,	je śli	tego	chcesz.
‒	Jak	możesz	w	to	wątpić?	–	W	głosie	ojca	pobrzmie wa ła	ra dość.	–	Ślub	jest	we

wtorek,	ale	wie lu	przyja ciół	zja wia	się	już	w	weekend.	Przyjedź	w	sobotę.
‒	Tak	wcze śnie?	Muszę	sprawdzić,	czy	dam	radę.
‒	Pewnie,	że	tak.	Prze cież	je steś	sze fem	fir my.	A	te raz	powiedz	mi	o	Lily.	Bar dzo

ją	lubię.	Jak	długo	je ste ście	ra zem?
Dzie sięć	pa miętnych	godzin,	pomyślał.
‒	Skąd	znasz	jej	imię?
‒	Roz ma wia liśmy,	Niklaus!	Spra wia	wra że nie	sympa tycz nej.	Może	za bie rzesz	ją

ze	sobą?
‒	Nie	je ste śmy	ze	sobą	aż	tak	blisko.
Poczuł	 iryta cję.	Dla te go	w	ogóle	roz ma wia ła	z	 jego	ojcem?	Żeby	za ła twić	sobie

pobyt	na	greckim	we se lu	wszech	cza sów?	Po	chwili	się	roz łą czył.
‒	Nigdy	nie	odbie raj	moich	te le fonów	–	zwrócił	się	do	Lily,	ale	jej	już	nie	było.
Za skoczony,	dostrzegł	na	podusz ce	kar tecz kę.	„Dzię ki	za	najlepszy	seks	bez	zo-

bowią zań.	Lily”.
Ode szła?
Zgniótł	pa pier	w	dłoni.	Na wet	nie	usłyszał,	jak	wychodzi.	Sukienka	le ża ła	złożona



sta rannie	na	krze śle,	ale	nigdzie	nie	dostrzegł	butów	ani	swojej	koszuli.	Nie	musiał
się	już	za sta na wiać,	jak	się	jej	pozbyć	ze	swe go	życia.
Sama	ode szła.	Na wet	się	nie	że gna jąc.

‒	Nie	pytam,	jak	uda ła	się	noc.	Widać	to	po	twoich	oczach.	–	Britta ny	się gnę ła	po
toreb kę.	–	Ładna	koszula.	Je dwab na?	Fa cet	ma	styl.
‒	Dzię ki	za	ese mes.	Miło,	że	się	za inte re sowa łaś.	A	jak	twój	wie czór?
‒	Nie	tak	ekscytują cy	jak	twój.	Kie dy	ty	odsta wia łaś	Kopciusz ka	w	wilczej	ja mie,

ja	ka ta logowa łam	skorupy.	Moje	życie	jest	nie sa mowite.
‒	Kochasz	je.	I	chyba	mylisz	bajki.	Zna la złaś	coś	jesz cze,	jak	już	zniknę łam	wczo-

raj?
‒	Fragmenty	tynku,	stoż kowa te	na czynia…	słuchasz	mnie?
Lily	wspomina ła	chwilę,	gdy	Nik	zdjął	jej	opa skę	z	oczu.
‒	To	wspa nia le.
‒	Usuwa my	część	ka mienne go	kopca	i	ba da my	ścia nę	północno-wschodnią.	–	Brit-

ta ny	przyglą da ła	jej	się	uważ nie.	–	Usłyszę	ja kieś	szcze góły?
‒	O	czym?
‒	Bła gam…
‒	Było	fajnie…	okej,	nie wia rygodnie.
‒	Tak	dobrze.	Je stem	za zdrosna.	Sama	nie	wiem,	kie dy	ostatnio	przytra fił	mi	się

nie wia rygodny	seks.	Spotka cie	się	jesz cze?
‒	Oczywiście,	że	nie.	Seks	bez	zobowią zań	sprowa dza	się	do	jednej	nocy.	–	Ża ło-

wa ła,	że	ta	noc	nie	trwa ła	trochę	dłużej.	Nik	spra wił,	że	poczuła	się	wyjątkowa.	–
Mamy	coś	w	lodówce?	Umie ram	z	głodu.
‒	Pozba wił	cię	ka lorii	i	nie	na kar mił?	Nie zbyt	dżentelmeńskie.
‒	Nie	za uwa żył,	że	wyszłam.	Musiał	ode brać	te le fon.
Gdyby	mu	go	nie	dała,	sam	by	nie	ode brał,	są dząc	po	jego	nie chę ci.
Dla cze go?
Dla cze go	ktoś	nie	chciałby	roz ma wiać	ze	swoim	ojcem?
Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	choć	Nik	nie	lubił	wyra żać	uczuć,	 jego	tata	pra gnął

otwar cie	dzie lić	się	swoim	bólem.
Nie	mogła	uwie rzyć,	kie dy	Kostas	Ze rva kis	powie dział	 jej,	 jak	dawno	 jego	syna

nie	było	w	domu.	Czuła	się	nie swojo,	 jakby	podsłuchiwa ła	prywatną	roz mowę,	ale
ojciec	Nika	był	tak	poruszony,	że	nie	mia ła	ser ca	mu	prze rwać.	Potem	dozna ła	wra -
że nia	nie pokoju,	co	wyda ło	jej	się	śmiesz ne.	Nie	musia ła	się	przejmować	proble ma -
mi	ja kiejś	rodziny.
Chcia ła	w	pierwszym	odruchu	inter we niować,	ale	Nik	nie	tole rował	wtrą ca nia	się

w	jego	spra wy.
Wykorzysta ła	 jego	 chwilową	 nie uwa gę,	 by	 umknąć	 pospiesz nie,	 ale	 wcze śniej

usłysza ła	dosta tecz nie	dużo,	by	 za pra gnąć	 szczę śliwe go	 za kończe nia.	Chcia ła,	 by
obaj,	syn	i	ojciec,	upora li	się	ze	swymi	proble ma mi.
Uświa domiła	sobie,	że	Britta ny	do	niej	mówi.
‒	Słucham?
‒	Więc	nie	wie,	że	ode szłaś?
‒	Te raz	wie.



‒	Nie	bę dzie	za dowolony,	że	się	nie	poże gna łaś.
‒	 Wręcz	 prze ciwnie,	 nie	 lubi	 emocjonalne go	 za anga żowa nia.	 Ob ra ca my	 się

w	róż nych	krę gach,	więc	prawdopodob nie	nigdy	już	go	nie	zoba czę.
Pomyśla ła,	że	nie	powinna	się	tym	przejmować.	Choć	ten	je den	wyskok	sta nowił

dla	 niej	 nowe	 doświadcze nie,	 była	 eksper tem	w	 przejściowych	 związ kach.	 Przez
całe	życie.
Britta ny	zer knę ła	przez	okno.
‒	Wyda je	mi	się,	że	bę dziesz	go	widywać	bar dzo	czę sto.
‒	Dla cze go	tak	są dzisz?
‒	Bo	wła śnie	za je chał	pod	dom.
‒	Je steś	pewna?
‒	Na	dole	par kuje	fer ra ri,	więc	z	pewnością	ma	ci	coś	do	powie dze nia.
‒	Och,	nie.	Widzisz	jego	twarz?	Wyglą da	na	za gnie wa ne go?
‒	Dla cze go	miałby	się	gnie wać?	–	Britta ny	znów	spojrza ła	przez	okno,	a	potem	na

Lily.	–	Nie	chodzi	chyba	o	koszulę.	Stać	go	na	stra tę	jednej.
‒	Chodzi	prawdopodob nie	o	to,	co	zrobiłam	dzisiaj	rano.	Schowam	się	na	balko-

nie,	a	ty	powiesz	mu,	że	mnie	nie	widzia łaś.
Britta ny	popa trzyła	na	Lily.
‒	A	co	zrobiłaś	rano?
Lily	drgnę ła,	słysząc	puka nie	do	drzwi.
‒	Pa mię taj,	nie	widzia łaś	mnie.
Ucie kła	do	sypialni	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi.
Skąd	on	się	tu	wziął?
Tak,	widzia ła	błysk	gnie wu	w	jego	oczach,	kie dy	ode bra ła	jego	te le fon,	ale	chyba

nie	przejmował	się	aż	tak	bar dzo,	by	poje chać	za	nią	do	jej	domu?
Usłysza ła,	 jak	Britta ny	mówi:	 „Ja sne,	wejdź,	Nik…	mogę	 tak	 do	 cie bie	mówić?

Chowa	się	w	sypialni”.
Drzwi	pokoju	otworzyły	się	i	sta nę ła	w	nich	jej	roze śmia na	przyja ciółka.	Lily	przy-

gwoź dziła	ją	pełnym	furii	wzrokiem.
‒	Je steś	zdrajczynią.
‒	Wyświadczam	ci	przysługę.	Ten	męż czyzna	 jest	na prawdę	gorą cy.	–	Odsunę ła

się	na	bok.	–	Śmia ło.
‒	Nie!	Britta ny…	on…	zna czy…	–	Lily	uśmiechnę ła	się	nie pewnie,	kie dy	Nik	wkro-

czył	do	sypialni.	–	 Je śli	 je steś	wście kły	z	powodu	koszuli,	 to	daj	mi	chwilę,	że bym
mogła	się	prze brać.	Nie	chcia łam	pa ra dować	w	sukni,	która	do	mnie	nie	na le ży.
‒	Nie	ob chodzi	mnie	koszula.	Na prawdę	myślisz,	że	je stem	tu	z	jej	powodu?
‒	Nie.	Je steś	pewnie	wście kły,	bo	ode bra łam	te le fon,	ale	za uwa żyłam,	że	to	twój

ojciec.	Gdybym	mia ła	tatę,	dzwoniła bym	do	nie go	codziennie.
Jego	twarz	nie	zdra dza ła	żadnych	emocji.
‒	Nie	je stem	w	bliskich	re la cjach	z	ojcem.
‒	Nie	wie dzia łam	o	tym,	kie dy	za dzwonił.	Był	tak	poruszony,	że	nie	chcia łam	się

roz łą czać.	Miał	ochotę	z	kimś	poroz ma wiać,	a	ja	byłam	we	wła ściwym	miejscu	we
wła ściwym	cza sie.
‒	Na prawdę?	Powie działbym,	że	wręcz	prze ciwnie.
‒	Za le ży,	jak	na	to	spojrzysz.	Uda ło	ci	się	za ła godzić	sytuację?	–	Skrzywiła	się,	wi-



dząc	za wzię tość	na	jego	twa rzy.	–	Domyślam	się,	że	nie.	Prze pra szam,	że	sama	pró-
bowa łam	to	za ła twić.	Przykro	mi.
‒	Na prawdę	ci	przykro?
‒	Nie zupełnie.	Rodzina	to	najważ niejsza	rzecz	pod	słońcem.	Nie	rozumiem,	 jak

moż na	trwać	w	ta kim	uporze	 i	nie	wyja śnić	nie porozumień.	Widzia łam	jednak,	że
byłeś	na	mnie	zły.	Twoje	re la cje	z	ojcem	to	nie	moja	spra wa.
Chcia ła	za	wszelką	cenę,	by	było	ina czej.
‒	Jak	na	kogoś,	kto	tak	uwa ża,	wyka za łaś	wielkie	za inte re sowa nie.
‒	Taka	już	je stem.
‒	Dla cze go	wyszłaś	rano?
Za czer wie niła	się	na	wspomnie nie	nocy.
‒	Myśla łam,	że	po	seksie	bez	zobowią zań	wychodzi	się	po	prostu	za	drzwi.	Myśl,

że	bę dzie my	pa trzeć	na	sie bie	przy	śnia da niu	po	tym	wszystkim	nie	budziła	we	mnie
entuzja zmu.	I	chcesz	mi	wmówić,	że	stojąc	pod	prysz nicem,	nie	za sta na wia łeś	się,
jak	mnie	wykopać?	–	Jego	wyraz	twa rzy	potwier dził	jej	przypusz cze nie.	–	Wła śnie.
Wyszłam,	 żeby	 za osz czę dzić	 nam	 nie zręcz nej	 sytuacji.	 Chwyciłam	 twoją	 koszulę,
kie dy	za dzwonił	te le fon.
‒	Nie	przyszło	ci	do	głowy	zignorować	to?
‒	Myśla łam,	że	chodzi	o	coś	waż ne go.	Powie dział	mi,	że	zosta wił	ci	mnóstwo	wia -

domości.	Dla cze go	od	paru	lat	nie	odwie dziłeś	domu?
‒	Nie	masz	pra wa	za da wać	mi	ta kich	pytań.
‒	Rozumiem.	Nic	osobiste go.	To	daj	mi	spokój.	W	nocy	byłeś	cza rują cy,	a	te raz

budzisz	strach.
Ode tchnął	głę boko.
‒	Prze pra szam,	ale	nie	powinnaś	była	odbie rać	tego	te le fonu.
‒	No	cóż,	sta ło	się.	I	dobrze,	że	mogłam	wysłuchać	kogoś,	kto	cier pi.
‒	Mój	ojciec	nie	cier pi.
‒	Tę skni	za	tobą.	Chce,	że byś	przyje chał	na	ślub.	Je śli	tego	nie	zrobisz,	zła miesz

mu	ser ce.
‒	Lily…
‒	Tak,	wiem,	to	nie	moja	spra wa,	ale	ja	w	ogóle	nie	mam	rodziny.	Nie	wiesz,	jak

bar dzo	pra gnę	ją	mieć.	Musisz	mi	więc	wyba czyć,	je śli	chcę	coś	poskle jać.	Odzywa
się	we	mnie	ar che olog.
‒	Lily…
‒	Nie	wie rzysz	w	miłość,	ale	to	nie	ozna cza,	że	możesz	na rzucać	swoje	poglą dy

innym	i	ich	oce niać.	Twój	ojciec	jest	w	tej	chwili	szczę śliwy,	a	ty	chcesz	to	ze psuć.
Za le ży	mu	na	tym,	że byś	przyje chał.	Powinie neś	za pomnieć	o	ura zach	i	cie szyć	się
ra zem	z	nim.	Poka zać	mu,	że	go	kochasz	i	że	go	wesprzesz,	je śli	to	małżeństwo	się
nie	uda.
Za skoczył	ją,	kiwa jąc	głową.
‒	Zga dzam	się.
‒	Na prawdę?
‒	Tak.	Chcia łem	ci	to	powie dzieć,	ale	nie	dopuściłaś	mnie	do	słowa.	Je stem	prze -

kona ny,	że	powinie nem	poje chać	na	ślub.	Dla te go	tu	je stem.
‒	A	co	to	ma	wspólne go	ze	mną?



‒	Chcę,	że byś	mi	towa rzyszyła.
Lily	zrobiła	wielkie	oczy.
‒	Ja?	Dla cze go?
‒	Nie	są dzę,	że bym	kogokolwiek	zdołał	prze konać,	że	je stem	za dowolony,	bę dąc

na	tym	ślubie.	Nie	wie rzę,	że	zwią zek	z	Diandrą	za kończy	się	szczę śliwie.	Mam	na -
dzie ję,	że	ośle pisz	wszystkich	swoim	optymizmem	i	że	nie	za uwa żą	chmur	burzo-
wych	zbie ra ją cych	się	nad	uroczystością.
Uśmiechnę ła	się.
‒	Ty	je steś	w	tym	sce na riuszu	chmurą	burzową?
‒	Musisz	pytać?
‒	Na prawdę	uwa żasz,	że	los	tego	małżeństwa	jest	prze są dzony?	Skąd	wiesz,	sko-

ro	na wet	nie	widzia łeś	Diandry?
‒	Ojciec	nie	umie	wła ściwie	oce niać	kobiet.	Kie ruje	się	wyłącz nie	ser cem.	Znów

się	żeni	po	trzech	nie uda nych	próbach.	To	sza leństwo.
‒	Uwa żam,	że	to	cudowne.
‒	Dla te go	zja wisz	się	tam	jako	mój	gość.	–	Wziął	z	półki	małą	nie bie ską	tackę	na

kolczyki.	–	Jest	stylowa.	Gdzie	ją	kupiłaś?
‒	Sama	ją	zrobiłam.	I	nie	powie dzia łam	jesz cze,	że	z	tobą	poja dę.
‒	Ty	to	zrobiłaś?
‒	Ta kie	hob by.	Korzystam	cza sem	z	pie ca	na	sta nowisku	ar che ologicz nym.	Ojciec

jedne go	z	kustoszy	w	muzeum	jest	garnca rzem	i	mi	poma ga.	To	cie ka we	porówny-
wać	dawne	i	nowocze sne	techniki.
Ob ra cał	w	dłoniach	tackę.
‒	Mogła byś	to	sprze da wać.
‒	Nie	chcę.	Trzymam	na	niej	kolczyki.
‒	Za sta na wia łaś	się	kie dykolwiek	nad	wysta wą?
‒	 No…	 nie.	 Zrobiłam	 dotąd	 osiem	 sztuk.	 Stoją	w	miesz ka niu.	 Jednej	 używa my

jako	mydelnicz ki.
‒	Nigdy	nie	chcia łaś	się	z	tego	utrzymywać?
‒	To,	co	chcę,	i	to,	na	co	mnie	stać,	to	dwie	róż ne	rze czy.	Nie opła calne	finansowo.

Gdzie	poza	tym	trzyma łybyśmy	mydło?	Poroz ma wiajmy	o	ślubie.	To	uroczystość	dla
przyja ciół.	Na wet	mnie	nie	znasz.	–	Przypomnia ła	sobie	ostatnią	noc.	–	Oczywiście,
pewne	rze czy	już	o	mnie	wiesz,	ale	innych	nie.
Wciąż	trzyma jąc	tackę,	przyglą dał	się	Lily	z	uwa gą.
‒	Wiem	wszystko,	co	trze ba.	Lubisz	śluby	tak,	jak	ja	ich	nie	znoszę.
‒	Ludzie	będą	spe kulować.	Jak	wyja śnisz	ojcu	nasz	zwią zek?
‒	Nie	ma	powodu	kła mać.	Dla te go	za pra szam	cię	jako	swoją	przyja ciółkę.
‒	Przyja ciółkę	z	ubocz nymi	korzyścia mi.
‒	To	spra wa	wyłącz nie	mię dzy	mną	i	tobą.
‒	A	je śli	ojciec	spyta,	jak	się	pozna liśmy?
‒	Powiesz	mu	prawdę.	Bę dzie	roz ba wiony.
‒	Nie	za mie rzasz	więc	uda wać,	 że	 je ste śmy	w	sobie	sza leńczo	za kocha ni?	Nie

muszę	odgrywać	twojej	dziewczyny?
‒	Nie.	Masz	odgrywać	sie bie,	Lily.	Wystar czy,	że	sam	ślub	bę dzie	stre sują cy.	Nie

musimy	się	na	doda tek	za chowywać	nie na turalnie.



Jego	nie chęć	wobec	kłamstw	prze wa żyła	sza lę.
‒	Kie dy	wyjeż dża my?
‒	W	na stępną	sobotę.	Ślub	 jest	we	wtorek,	ale	poprze dzą	go	czte ry	dni	za baw

i	uroczystości.
Widać	było,	że	nie	ma	najmniejszej	ochoty	w	tym	uczestniczyć,	i	na gle	przyszła	jej

do	głowy	kosz mar na	myśl.
‒	Boisz	się,	że	mógłbyś	nie	dopuścić	do	ślubu?
‒	Nie,	choć	przyszło	mi	to	do	głowy.
‒	Cie szę	się,	że	prze zwycię żyłeś	chęć	znisz cze nia	komuś	szczę ścia.	Poja dę,	choć-

by	po	to,	że byś	nie	dokonał	żadne go	sa bota żu.	Muszę	poprosić	o	parę	dni	wolne go.
‒	To	problem?	Wystar czy,	że	za dzwonię,	gdzie	trze ba.
‒	Nie	ma	mowy!	Sama	sobie	pora dzę.	Mam	za le gły	urlop,	zresz tą	kończę	pra cę

za	dwa	tygodnie.	Dokąd	wła ściwie	je dzie my?	Gdzie	jest	twój	„dom”?
‒	Ojciec	jest	wła ścicie lem	wyspy	nie da le ko	północne go	wybrze ża	Kre ty.	Spodoba

ci	się.	W	za chodniej	czę ści	znajdują	się	ruiny	minojskie,	jest	tam	też	za mek	we nec-
ki.	Wyspę	oddzie la	od	Kre ty	la guna,	a	pla że	są	wspa nia łe.
‒	Jest	wła ścicie lem	wyspy?	Więc	nie	ma	tam	turystów?
‒	Zga dza	się.
‒	Ilu	się	zja wi	gości?
‒	To	waż ne?
‒	Tak	się	tylko	za sta na wiam.	–	Chcia ła	spytać,	gdzie	będą	nocować,	ale	pomyśla -

ła,	że	nie	za braknie	tam	łóżek.	–	Muszę	zrobić	za kupy.
‒	Wyświadczasz	mi	przysługę,	więc	pozwól,	że	ja	się	tym	zajmę.
‒	 Nie.	 Pomija jąc	 ostatnią	 noc,	 która	 nie	 była	 rze czywista,	 sama	 kupuję	 sobie

ubra nia.	Ale	dzię ki.
‒	Nie	wyda wa ła	ci	się	rze czywista?	–	Popa trzył	na	nią	prze nikliwie,	a	ona	za czer -

wie niła	się	na	wspomnie nie	tamtych	chwil.
‒	Chodzi	mi	o	to,	że	mia ła	nie wie le	wspólne go	z	moim	codziennym	życiem.	Była

chwilą	z	ma rzeń,	która	się	nie	powtórzy	–	uśmiechnę ła	się.	 –	Kupię	albo	pożyczę
rze czy,	nie	martw	się.	Znam	się	na	gar de robie.	Nie	przyniosę	ci	wstydu,	na wet	je śli
będą	nas	ota cza li	ludzie,	którzy	ubie ra ją	się	u	Pra dy.
‒	Chodziło	mi	wyłącz nie	o	twój	budżet.
‒	Je stem	kre atywna,	nie	bój	się.	A	koszulę	ci	zwrócę.
Uśmiechnął	się.
‒	Wyglą da	le piej	na	tobie	niż	na	mnie.	Za trzymaj	ją.
Ich	spojrze nia	spotka ły	 się	 i	na gle	w	 tym	nie wielkim	pokoju	 zrobiło	 się	dusz no.

Lily	mia ła	wra że nie,	że	w	jej	świe cie	istnie je	tylko	Nik.	Tak	bar dzo	pra gnę ła	go	do-
tykać.	Chcia ła	ze drzeć	z	nie go	ubra nie	i	bła gać,	by	robił	z	nią	to	samo	co	w	nocy.
Płomień	w	jego	oczach	dowodził,	że	myśli	o	tym	sa mym.
‒	Nik…
‒	Sobota.	–	Głos	miał	stłumiony,	wzrok	pociemnia ły.	–	Przyja dę	po	cie bie	o	ósmej

rano.
Wyszedł,	a	ona	za czę ła	się	za sta na wiać,	ja kie	za sa dy	obowią zują	w	sytuacji,	gdy

jedna	noc	to	za	mało.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nik	 wcisnął	 pe dał	 gazu,	 pę dząc	 pustą	 szosą	 ku	 północno-za chodnie mu	 cyplowi
Kre ty.	Większość	cza su	spę dzał	w	San	Francisco,	a	po	powrocie	na	Kre tę	udał	się
od	razu	do	swojej	willi,	a	nie	na	wyspę,	gdzie	dora stał.	Unikał	tego	miejsca	przez
kilka	ostatnich	lat	i	im	bliżej	był	celu	podróży,	tym	posępniejszy	się	sta wał	jego	na -
strój.	Lily	na tomiast	nie	kryła	podnie ce nia.	Cze ka ła	już	na	ulicy	z	tor bą,	a	potem	za -
sypywa ła	go	pyta nia mi.
‒	To	bę dzie	jak	na	filmie	Moje	wielkie	greckie	we se le?	Tańce?	Ja	i	Britta ny	uczy-

łyśmy	się	ka la ma tia nos.	–	Za czę ła	nucić	pod	nosem.
‒	Czy	zda rza	się,	że	nie	je steś	we soła?
Spojrza ła	na	nie go.
‒	Chcesz,	że bym	była	smutna?	Mam	chyba	być	bla skiem	słońca,	kie dy	ty	je steś

chmurą	burzową.	Nie	wie dzia łam,	że	muszę	za chowywać	się	tak	jak	ty.
Uśmiechnął	się.
‒	Potra fisz?
‒	Je stem	człowie kiem.	Zda rza ją	mi	się	chwile	przygnę bie nia,	jak	każ de mu.
‒	Opowiedz	mi	o	nich.
‒	Nie,	bo	się	roz pła czę,	a	ty	wysa dzisz	mnie	na	poboczu	drogi	i	zje dzą	mnie	my-

szołowy.	Powinie neś	te raz	za prze czyć,	że	mnie	wysa dzisz	i	że	na	Kre cie	są	myszoło-
wy.
‒	Są.	Tak	jak	sępy,	orły	przednie	i	pustułki,	ale	nie	mam	za mia ru	cię	porzucać.
‒	Chcia ła bym	wie rzyć,	że	prze ma wia	przez	cie bie	dobrotliwa	na tura,	ale	powód

jest	taki,	że	nie	chcesz	je chać	na	we se le	sam.
‒	Tak.	Za wsze	kie ruję	się	wła snym	inte re sem.
‒	Nie	rozumiem	cię.	Uwielbiam	we se la.
‒	Na wet	gdy	nie	znasz	ludzi?
‒	Chodzi	o	za sa dę.	To	cudowne,	że	twój	ojciec	znowu	się	żeni.
‒	Wca le	nie.	To	wyra chowa ne.
‒	Ty	tak	są dzisz.	Ale	to	bez	zna cze nia.	Waż ne	jest	jego	zda nie.	Że	to	dobry	po-

mysł.	I	mówi	dużo	o	osobie,	którą	za mie rza	poślubić.
‒	Owszem.	I	dowodzi,	że	nie	potra fi	się	uczyć	na	wła snych	błę dach.
‒	Pa trzę	na	to	ina czej.	Uwa żam,	że	to	świadczy	o	jego	optymizmie,	i	je stem	tym

za chwycona.
Pokrę cił	głową.
‒	Lily,	jak	prze trwa łaś	w	tym	pozba wionych	skrupułów	świe cie?
‒	Zda rza ło	się,	że	ktoś	mnie	zra nił.
‒	Nie	dziwi	mnie	to.
‒	 Ta kie	 jest	 życie.	 Nie	 dam	 znisz czyć	w	 sobie	 wia ry	 w	 ludz ką	 na turę.	 Je stem

optymistką.	Poddać	się?	To	tak	jak	powie dzieć,	że	miłość	nie	istnie je.	Czyż	nie	było-
by	to	przygnę bia ją ce?



Nik,	który	uwa żał,	że	miłość	nie	istnie je,	nie	uwa żał	tego	za	przygnę bia ją ce.
‒	Najwyraź niej	je steś	ide alnym	gościem	we selnym.	Za skar bisz	sobie	uśmie chy	na

każ dym	ślubie.
‒	Twój	cynizm	jest	głę boko	przygnę bia ją cy.
‒	Twój	optymizm	jest	głę boko	nie pokoją cy.
‒	Ra czej	inspirują cy.	Je śli	ktoś	miał	trudną	prze szłość,	to	nie	ozna cza	to,	że	taka

też	bę dzie	jego	przyszłość.
‒	Mia łaś	trudną	prze szłość?	–	Przypomniał	sobie,	że	wspomina ła	o	domu	za stęp-

czym	i	miał	na dzie ję,	że	nie	ura czy	go	długą,	wyczer pują cą	opowie ścią.
Nie	zrobiła	tego.
‒	Nie	tra fiłam	na	wła ściwą	rodzinę.	Nie	ozna cza	to,	że	ta kie	rodziny	nie	istnie ją.
‒	Czy	to,	co	cię	spotka ło,	nie	podwa ża	twoich	uczuć?	Fakt,	że	twój	ostatni	fa cet

cię	okła mywał,	i	przy	oka zji	swoją	żonę,	nie	znie chę ca	cię	do	kolejne go	związ ku?
‒	Sta tystycz nie	to	bez	zna cze nia.	Nie	możesz	wycią gać	wniosków	w	opar ciu	o	za -

chowa nie	kilku	osób.
Nik,	który	postę pował	wła śnie	we dług	tej	za sa dy,	nie	ode zwał	się,	a	ona	od	razu

to	za uwa żyła.
‒	Powiedz my	tak…	 je śli	ugryzie	mnie	re kin,	 to	nie	powinnam	pływać	w	morzu?

Owszem,	ale	wte dy	pozba wia ła bym	się	ulubionej	przyjemności,	więc	pływam	da lej
i	 je stem	trochę	ostroż niejsza.	Ryzyko	na le ży	konfrontować	z	przyjemnościa mi	ży-
cia.	Na zywam	to	otwar tością.
‒	Ja	na zywam	to	na iwnością.
‒	Je steś	zły,	bo	nie	cie szysz	się	na	ślub,	ale	nie	ma	powodu,	by	wyżywać	się	na

mnie.	Je stem	tu	dobrowolnie,	prawda?
‒	Masz	ra cję.	Prze pra szam.
‒	Przyjmuję	prze prosiny.	Ale	 je śli	są dzisz,	że	 je steś	 jak	chmura	burzowa,	to	się

mylisz.	Je steś	w	tej	chwili	jak	cyklon	tropikalny.	Prze stań	oce niać	innych	i	za akcep-
tuj	sytuację.
Nik	skrę cił	ostro	w	stronę	pla ży.
‒	Trudno	mi	za akceptować	coś,	co	jest	błę dem.
‒	Nie	wiesz	tego.	A	na wet	je śli	tak,	to	ojciec	jest	dorosły	i	sam	de cyduje	o	sobie.

A	te raz	się	uśmiechnij.
Zje chał	na	pobocze	i	popa trzył	na	nią.	Jej	 fiołkowe	oczy	przypomina ły	wiosenne

kwia ty.
‒	 Nie	 będę	 uda wał,	 że	 je stem	 za dowolony,	 ale	 obie cuję	 nie	 popsuć	 uroczystej

chwili.
‒	Popsujesz	ją,	je śli	się	nie	uśmiechniesz.	Biedna	Diandra	tylko	spojrzy	na	cie bie

i	zde cyduje,	że	nie	wże ni	się	w	taką	rodzinę,	a	ojciec	bę dzie	roz pa czał.
‒	Biedna	Diandra	nie	bę dzie	biedna	zbyt	długo,	więc	nie	są dzę,	by	cokolwiek	mo-

gło	ją	odwieść	od	ślubu,	na wet	moja	znie chę ca ją ca	obecność.
Zrobiła	wielkie	oczy.
‒	Uwa żasz,	że	chodzi	jej	o	pie nią dze?
‒	Nie	wiem,	ale	byłbym	głupi,	gdybym	nie	brał	tego	pod	uwa gę.	–	Posta nowił	być

szcze ry.	–	Ojciec	jest	bar dzo	boga ty.	A	ona	była	jego	kuchar ką.
‒	Co	 to	ma	do	rze czy?	Miłość	dotyczy	 ludzi,	nie	za wodów,	 ja kie	wykonują.	Nie



możesz	oce niać	ludzi	na	podsta wie	dochodu.	Znam	wie lu	boga czy,	którzy	są	gnida -
mi.	Żeby	zgroma dzić	ma ją tek,	trze ba	się	odzna czać	bez względnością.	Mnóstwo	za -
moż nych	ludzi	nie	jest	zbyt	miłych.
‒	Na zywasz	mnie	gnidą?
‒	Mówię	tylko,	że	dochód	nie	świadczy	o	war tości	człowie ka.
‒	Chodzi	ci	o	poziom	wydatków?
‒	Nie!	Dla cze go	wszystko	sprowa dza	się	u	cie bie	do	pie nię dzy?	Mówię	o	war tości

duchowej.	Twój	ojciec	opowia dał	mi	o	Diandrze.	Za chorował	w	zimie	na	grypę,	już
po	 odejściu	 Callie.	 Le dwie	mógł	wstać	 z	 łóż ka.	 Diandra	 opie kowa ła	 się	 nim	 cały
czas.	To	ona	we zwa ła	le ka rza.	Robiła	mu	posiłki.	Miłe,	nie	uwa żasz?
‒	Albo	opor tunistycz ne.
‒	Je śli	bę dziesz	się	przy	tym	upie rał,	to	umrzesz	w	sa motności.	Twoje go	ojca	nie

ob chodzi,	czym	się	zajmuje	jego	przyszła	żona.	I	to	mi	się	podoba.
‒	A	powinno	go	ob chodzić.	Diandra	wie le	zyska	dzię ki	ślubowi.
‒	To	okropne.
‒	To	prawdziwie	okropne.	Wresz cie	się	w	czymś	zga dza my.
‒	Wca le	się	z	tobą	nie	zgodziłam!	Okropna	jest	twoja	posta wa,	nie	ślub.	Je steś	nie

tylko	cynikiem,	ale	też	wście kłym	snobem.
‒	Nie.	Je stem	re alistą.
‒	Je steś	skrzywiony.	Nie	wszystko	ma	cenę,	Nik.	W	życiu	są	rze czy	waż niejsze	od

pie nię dzy.	Twój	ojciec	chce	za łożyć	rodzinę	i	uwa żam	to	za	godne	podziwu.	–	Za czę -
ła	ma nipulować	przy	pa sach.	–	Wypuść	mnie,	za nim	się	tobą	ska żę.	Ta	twoja	chmu-
ra	burzowa	za raz	mnie	za le je.
„Twój	ojciec	chce	za łożyć	rodzinę”.
Nik	pomyślał	o	wszystkim,	co	wyda rzyło	się	wcze śniej.	Pogrze bał	ból	głę boko	i	ni-

gdy	 o	 tym	 z	 nikim	 nie	 roz ma wiał,	 zwłasz cza	 z	 ojcem,	 który	 musiał	 ra dzić	 sobie
z	wła snym	cier pie niem.	Co	by	było,	gdyby	ten	zwią zek	też	się	roz padł?
‒	Gdyby	mój	ojciec	wyka zywał	się	większą	ostroż nością,	 to	bym	się	tak	bar dzo

nie	nie pokoił,	ale	popełnia	ten	sam	błąd	co	ty.	Myli	intymność	fizycz ną	z	miłością.
Za uwa żył,	że	się	za czer wie niła.
‒	Czy	opowia dam	bajki	o	nocy,	którą	spę dziliśmy?	Za kocha łam	się	w	tobie?	Nie.

Wiem	dokładnie,	co	robiliśmy.	Odłożone	do	szufladki	jednora zowe	prze życie,	tak	jak
skok	na	spa dochronie	albo	lot	he likopte rem	nad	Nowym	Jor kiem.	Było	nie sa mowi-
cie,	tak	przy	oka zji.
‒	Mówisz	o	locie	he likopte rem?
‒	Nie,	nigdy	nie	la ta łam.	Chodzi	mi	o	noc	z	tobą.	Oczywiście,	to	trochę	krę pują ce

pa trzeć	na	cie bie	za	dnia	po	tym	wszystkim,	co	robiliśmy	po	ciemku,	ale	sta ram	się
o	tym	nie	myśleć.	A	te raz	prze stań	ga dać,	bo	cię	za biję,	za nim	doje dzie my	na	miej-
sce.
Nik	nie	wspomniał,	że	to	ona	była	w	ciemności,	a	on	wszystko	doskona le	widział.

I	dobrze	za pa mię tał.
Próbował	się	zorientować,	co	go	tak	bar dzo	pocią ga.	Doszedł	do	wniosku,	że	źró-

dłem	jego	ekscyta cji	 jest	pewna	świe żość	–	bycie	z	kimś,	kto	zdołał	za chować	tak
nie ska żony	ob raz	świa ta.
‒	Czujesz	się	za kłopota na	z	powodu	tej	nocy?



‒	Czuła bym,	gdybym	o	niej	myśla ła,	więc	nie	myślę.	Żyję	chwilą.	–	Się gnę ła	po	ka -
pe lusz	 le żą cy	na	 tylnym	sie dze niu.	 –	Możesz	w	 taki	 sam	sposób	potraktować	 ten
ślub.	Nie	musisz	nicze go	na pra wiać	ani	nikogo	chronić.	Je steś	gościem	i	masz	się
uśmie chać.	To	tutaj?	Bo	nie	widzę	żadnej	wyspy.	Może	twój	ojciec	zmie nił	miejsce
uroczystości,	widząc	na	horyzoncie	chmurę	burzową.
Nik	ode rwał	wzrok	od	jej	ust	i	popa trzył	na	na brze że.
‒	Tak,	to	tutaj.	Da lej	popłynie my	łodzią.

Lily	sta ła	na	dziobie	i	sma kowa ła	słone	powie trze.	Łódź	pruła	wodę	migotliwe go
oce anu,	zmie rza jąc	ku	dużej	wyspie	w	dali.
Nik	stał	przy	ste rze,	jego	oczy	kryły	się	za	ciemnymi	okula ra mi.	Wyda wał	się	te -

raz	bar dziej	przystępny.
‒	Świetna	za ba wa.	Lepsza	niż	fer ra ri.
Uśmiechnął	się,	co	nada ło	mu	za bójczy	wygląd.	Było	prawdą,	że	nie	podzie lał	wia -

ry	w	war tości	rodzinne,	ale	to	nie	zmniejsza ło	seksualne go	pocią gu,	jaki	odczuwa ła
Lily.
Ide alny	kandydat	do	krótkotrwa łe go	związ ku.
W	trakcie	 jaz dy	sa mochodem	była	bez ustannie	świa doma	jego	bliskości.	Doszła

do	wniosku,	 że	 ich	 zna jomość	 to	najbar dziej	 ekscytują ce	doświadcze nie	w	 jej	do-
tychcza sowym	życiu.
Przez	 tę	krótką	chwilę	na	par kingu	są dziła,	 że	może	 ją	poca łuje.	Pa trzył	na	 jej

usta	jak	pante ra	na	swoją	ofia rę,	ale	nie mal	na tychmiast	wysiadł	z	sa mochodu;	za -
da wa ła	sobie	pyta nie,	czy	nie	ule gła	wła snej	wyobraź ni.
Ruszyła	za	nim	na	na brze że	i	za uwa żyła,	że	stoją cy	tam	ludzie	prę żą	się	nie mal

na	bacz ność.	Wystar czyło	popa trzeć,	jak	odnoszą	się	do	nie go	inni,	by	sobie	uwia -
domić	 ogrom	 jego	 wła dzy.	 Odzna czał	 się	 wrodzonym	 autoryte tem.	 Dzię kowa ła
Bogu,	że	Nik	nie	posia da	cech,	 ja kich	ocze kiwa ła	po	męż czyznach,	bo	w	prze ciw-
nym	 ra zie	 była by	w	 nie złych	 opa łach.	 Te raz,	 gdy	 prowa dził	 łódź	 z	 nie za chwia ną
pewnością	sie bie,	przyglą da ła	mu	się.
‒	Piękne	pla że!	–	za woła ła,	prze krzykując	wiatr.	–	Ludziom	nie	wolno	się	tu	ką -

pać?
‒	Tobie	wolno.	Je steś	gościem.
Po	chwili	zwolnił	i	podpłynął	do	doku.
Od	razu	poja wili	się	dwaj	 ludzie,	żeby	pomóc	przy	cumowa niu,	a	Nik	wyskoczył

z	łodzi	i	podał	Lily	rękę.
‒	Muszę	wziąć	ba gaż.
‒	Za niosą	go	do	na szej	willi.
‒	Mam	tylko	jedną	tor bę…	pre zent	dla	twoje go	ojca.
‒	Kupiłaś	mu	pre zent?
‒	Oczywiście,	prze cież	to	we se le.	–	Ze szła	z	roz chybota nej	łodzi	na	brzeg	i	przy-

trzyma ła	swoją	dłoń	w	jego	trochę	dłużej,	niż	wyma ga ła	tego	sytuacja.	Na gle	za pra -
gnę ła	się	do	nie go	przytulić.	–	Ile	sypialni	ma	twój	ojciec?	Je steś	pe wien,	że	znajdzie
się	dla	mnie	miejsce?
Pyta nie	go	roz ba wiło.
‒	Oczywiście,	thee	mou.	Oprócz	willi	na	wyspie	znajduje	się	jesz cze	kilka	domów.



Za trzyma my	się	w	jednym	z	nich.
Kie dy	szli	piasz czystą	ścież ką,	Lily	wdycha ła	wspa nia łą	woń	dzikie go	tymianku.
‒	Na	Kre cie	najbar dziej	kocham	miód	tymiankowy.
‒	Ojciec	hoduje	psz czoły,	więc	bar dzo	się	z	tego	ucie szy.
Po	chwili	skrę cili	w	inną	ścież kę,	która	wiodła	do	pla ży.	W	ma łej	kolistej	za toce

wyra sta ła	piękna	nowocze sna	willa.
Lily	przysta nę ła.
‒	To	dom	twoje go	ojca?
Położe nie	było	cudowne,	dom	robił	wra że nie,	ale	przypominał	bar dziej	gniazdko

na	mie siąc	miodowy	niż	lokum	dla	licz nych	gości.
‒	Nie.	To	Rumiankowa	Willa.	Główny	dom	znajduje	 się	 o	kwa drans	drogi	 stąd,

w	pobliżu	nie wielkie go	for tu	we neckie go.	Pomyśla łem,	że	odsapnie my	tu	przez	go-
dzinę	przed	spotka niem	z	pozosta łymi	gośćmi.
Wyczuwa jąc	jego	na pię cie,	położyła	mu	dłoń	na	policz ku.
‒	To	ślub,	nie	ob lę że nie	Troi.	Wystar czy,	że	bę dziesz	się	uśmie chał	i	dobrze	ba -

wił.
Spojrzał	jej	w	oczy,	a	ona,	na gle	za nie pokojona,	za czę ła	cofać	rękę,	ale	chwycił	ją

za	nadgar stek.
‒	Je steś	nie zwykłą	kobie tą.
Uśmiechnę ła	się	nie znacz nie.
‒	Nie	za mie rzam	na wet	pytać,	co	przez	to	rozumiesz.	To	chyba	komple ment.
‒	Oczywiście,	że	tak.	Widzisz	we	wszystkim	ja sne	strony,	prawda?
‒	Nie	za wsze.	–	Nie	widzia ła	ja snych	stron	w	sa motnym	życiu,	w	bra ku	rodziny,

ale	 posta nowiła	 za chować	 to	 dla	 sie bie.	 –	 A	 skąd	wiesz,	 że	mamy	 za trzymać	 się
w	tej	willi?	Może	twój	ojciec	posta nowił	gościć	tu	kogoś	inne go?
‒	Ten	dom	na le ży	do	mnie.
‒	Je steś	więc	wła ścicie lem	pię ciu	nie ruchomości,	nie	czte rech.
‒	Nie	liczę	ich.
‒	Gdyby	na le ża ła	do	mnie,	spę dza ła bym	tu	każ dą	wolną	chwilę.
Ruszyła	ścież ką,	uśmie cha jąc	się	na	widok	ma łej	jasz czur ki,	która	czmychnę ła	im

spod	nóg.
Dróż ka	wiodą ca	do	willi	prze cina ła	ogród	pe łen	barw.	Róż	i	fiolet	bugenwilli	kon-

tra stowa ły	z	bie lą	ścian	i	błę kitem	nie ba.
Nik	otworzył	drzwi	i	Lily	we szła	za	nim	do	środka.	Belki	na	suficie	i	podłogi	z	na -

turalne go	ka mie nia	nada wa ły	wnę trzu	atmosfe rę	chłodu	i	prze stronności.
‒	Mogła bym	tu	miesz kać.	–	Lily	popa trzyła	na	za cie niony	ta ras	z	pięknym	ba se -

nem.	–	Po	co	komu	ba sen,	kie dy	tuż	za	progiem	jest	morze?
‒	Nie którzy	nie	lubią	w	nim	pływać.
‒	A	je	uwielbiam.	Nik,	to	miejsce	jest…	wyjątkowe.
Otworzył	drzwi	na	ta ras.
‒	Za mie rzasz	pła kać?
‒	Wszystko	w	porządku.	Je stem	szczę śliwa	i	podekscytowa na.	Kocham	Kre tę,	ale

nigdy	nie	cie szyłam	się	nią	jako	turystka.	Cią gle	pra cuję.
‒	Nie	spotka łem	jesz cze	tak	nie zwykłej	kobie ty	jak	ty.	Cie szysz	się	drobia zga mi.
‒	To	nie	 jest	drobiazg.	I	 to	ty	 je steś	nie zwykły.	–	Wzię ła	do	ręki	swoją	tor bę.	–



Uwa żasz	ta kie	życie	za	nor malne.
‒	Nie prawda.	Wiem,	ja kie	mam	szczę ście.
‒	Nie	są dzę,	ale	za mie rzam	ci	to	przypominać	aż	do	wyjaz du.	–	Rozejrza ła	się.	–

Moja	sypialnia?
Przez	chwilę	mia ła	na dzie ję,	że	jest	tylko	jedna,	ale	Nik	wska zał	drzwi	w	roz le głej

czę ści	miesz kalnej.
‒	Gościnny	apar ta ment.	Czuj	się	jak	u	sie bie	w	domu.
Gościnny	apar ta ment.
A	więc	nie	chciał,	by	dzie lili	pokój.	Dla	nie go	to	na prawdę	była	tylko	jedna	noc.

Ruszyła	za	nim	do	ja sne go	i	prze wiewne go	pokoju.	Łóż ko	przykrywa ły	kre mowe	na -
rzuty,	 a	 podusz ki	 za chę ca ły	 do	 re laksu.	Na	 ścia nach	wisia ły	 nowocze sne	 ob ra zy.
W	ką cie	stał	smukły,	ele gancki	wa zon	w	nie bie skim	kolorze.	Lily	od	razu	go	roz po-
zna ła.
‒	To	dzie ło	Skylar.
‒	Znasz	tę	ar tystkę?
‒	 Skylar	 Tempest.	 Britta ny	 miesz ka ła	 z	 nią	 w	 aka de miku.	 Są	 przyja ciółka mi.

Znam	ten	wa zon,	bo	roz ma wia łam	z	nią	o	nim.	Britta ny	nas	sobie	przedsta wiła,	bo
Skylar	 chcia ła	poga dać	o	ce ra mice.	Wprowa dziła	do	 swojej	 sztuki	motywy	minoj-
skie.	–	Lily	uklę kła	 i	prze sunę ła	dłonią	po	szkle.	–	To	pochodzi	z	 jej	kolekcji	śród-
ziemnomor skiej.	Mia ła	 nie wielką	 wysta wę	w	Nowym	 Jor ku,	 za pre zentowa ła	 tam
też	biżute rię	i	parę	ob ra zów.
‒	Byłaś	na	niej?
‒	Nie,	ale	roz ma wia łyśmy	o	kształtach	i	stylach.	Oczywiście,	w	epoce	minojskiej

stosowa no	glinę.	To	był	jej	pomysł,	żeby	za stosować	szkło.	Popatrz…	–	Prze sunę ła
palca mi	po	powierzchni	na czynia.	–	Czer pa ła	inspira cję	z	kultury	minojskiej.	Gdzie
to	zna la złeś?
‒	Byłem	na	wysta wie.
‒	W	Nowym	Jor ku?	Jak	się	dowie dzia łeś	o	tej	ar tystce?
‒	Widzia łem	jej	dzie ła	w	ma łym	skle pie	jubiler skim	w	Gre enwich	Villa ge	i	kupiłem

je den	z	jej	na szyjników	dla…	–	urwał.
‒	Dla	 jednej	z	 tych	twoich	kobiet?	Nic	nas	nie	 łą czy,	Nik.	Nie	musisz	gryźć	się

w	ję zyk.
‒	Wiem	z	doświadcze nia,	że	większość	kobiet	nie	lubi	słuchać	o	swoich	poprzed-

nicz kach.
‒	 Im	wię cej	się	dowia duję	o	kobie tach,	z	którymi	mia łeś	do	czynie nia,	 tym	bar -

dziej	je stem	zdumiona.	Powiedz	mi,	jak	pozna łeś	Skylar.
‒	Roz pytywa łem	o	nią	i	usłysza łem	o	jej	wysta wie.	Zdobyłem	za prosze nie.
‒	Nie	wspomina ła,	że	się	pozna liście.
‒	Bo	się	nie	pozna liśmy.	Zja wiłem	się	tam	pierwsze go	wie czoru,	dwa	lata	temu.

Ota cza li	ją	wielbicie le,	więc	kupiłem	kilka	dzieł	i	wysze dłem.
‒	Nie	wie,	że	na bywcą	był	Nik	Ze rva kis?
‒	Transakcji	dokonał	je den	z	moich	ludzi.
‒	Ucie szyła by	się	na	wieść,	że	jej	pra ce	znajdują	się	w	tej	willi.	Mogę	jej	powie -

dzieć?
Wyglą dał	na	roz ba wione go.



‒	Je śli	są dzisz,	że	ją	to	za inte re suje,	to	tak.
‒	Oczywiście,	że	za inte re suje.	–	Lily	wyję ła	z	toreb ki	komór kę	i	zrobiła	zdję cie.	–

Wiesz,	że	urzą dza	kolejną	wysta wę	w	londyńskim	Knightsbridge?
‒	Wybie rasz	się?
‒	 Ja sne.	Pomyśla łam,	że	pole cę	prywatnym	odrzutowcem,	za trzymam	się	w	Sa -

voyu,	a	potem	mój	kie rowca	za wie zie	mnie	do	ga le rii	–	roze śmia ła	się.	–	Tak	wła śnie
za mie rzasz	zrobić?
‒	Moje	pla ny	nie	są	jesz cze	spre cyzowa ne.
‒	Ale	masz	prywatny	odrzutowiec?
‒	Jest	kilka	w	fir mie.
‒	 A	 tak	 poważ nie,	 Nik…	 co	 ja	 tu	 robię?	 Dla	 cie bie	 wła sny	 sa molot	 to	 środek

transpor tu,	 a	 ja	mia łam	kie dyś	 sta ry	 rower,	dopóki	nie	odpa dło	koło.	Grze bię	 się
w	zie mi	i	sprzą tam	u	ludzi,	że bym	się	mia ła	z	cze go	utrzymać.	Nie	prze widuję	lotu
przez	Europę,	żeby	obejrzeć	wysta wę.	Nie	wiem	na wet,	gdzie	będę	w	grudniu.
‒	Za biorę	cię	tam.	I	tak	na	mar gine sie,	nie	za trzymałbym	się	w	Sa voyu.
‒	Bo	masz	już	królewski	apar ta ment	gdzie	indziej.	–	Brak	odpowie dzi	dowodził,

że	się	nie	myliła.	–	Powie dzia łeś	wcze śniej,	że	we dług	cie bie	twojej	ma cosze	chodzi
wyłącz nie	o	pie nią dze	twoje go	ojca.	Jak	widać,	mają	dla	cie bie	ogromne	zna cze nie,
więc	jest	mało	prawdopodob ne,	że bym	skorzysta ła	z	twojej	ofer ty,	prawda?
‒	To	co	inne go.	Je stem	ci	wdzięcz ny,	że	zgodziłaś	się	tu	przyje chać.	Chciałbym	ci

w	ten	sposób	podzię kować.
‒	Nie potrzeb nie.	Szcze rze	mówiąc,	je stem	tu	z	powodu	roz mowy	z	twoim	ojcem.

Moja	de cyzja	nie	mia ła	nic	wspólne go	z	tobą.	Prze żyliśmy	jedną	noc,	to	wszystko.
Owszem,	seks	był	wspa nia ły,	ale	nie	mia łam	proble mów,	żeby	wyjść	od	cie bie	rano.
Je stem	jak	ke vlar.
‒	Nie	spotka łem	nikogo,	kto	by	tak	mało	przypominał	ten	ma te riał.
‒	 Tydzień	 temu	przyzna ła bym	ci	 ra cję,	 ale	 chyba	 się	 zmie niłam.	Cie szę	 się,	 że

spę dza my	tu	ra zem	czas.	 Je steś	za ska kują co	za bawny	pomimo	spa czonych	poglą -
dów	na	związ ki,	ale	nie	kocham	się	w	tobie.	I	nic	mi	nie	je steś	winien.	Wła ściwie	to
ja	je stem	ci	winna.	–	Spojrza ła	w	stronę	ta ra su.	–	Od	dawna	nie	mia łam	ta kich	wa -
ka cji.	Będę	się	wyle giwać	na	słońcu.
‒	Nie	pozna łaś	jesz cze	mojej	rodziny.	Pomyśl	o	tym.	Je śli	zmie nisz	zda nie	co	do

wysta wy,	daj	mi	znać.	Propozycja	jest	wciąż	aktualna.
To	był	inny	świat,	a	ona	się	za sta na wia ła,	jak	by	to	było	nie	liczyć	się	z	każ dym

groszem.
Widzia ła	złote	drobinki	w	tych	ciemnych	oczach	i	nie	mogła	pa trzeć	na	jego	usta,

by	nie	wspominać	 tego	wszystkie go,	 co	 robiły	 z	 jej	 cia łem.	Chcia ła	wsunąć	palce
w	te	je dwa biste	włosy	i	przywrzeć	do	nie go	war ga mi.	I	tym	ra zem	chcia ła	zrobić	to
bez	opa ski.	Świa doma,	że	jej	myśli	wkra cza ją	na	za ka za ne	te rytorium,	cofnę ła	się
o	krok.
‒	Nie	zmie nię	zda nia.	–	Posta wiła	tor bę	na	podłodze	i	roz pię ła	za mek	błyska wicz -

ny.	–	Muszę	powie sić	swoje	sukienki,	żeby	się	nie	pogniotły.	Nie	chcę	zrobić	złe go
wra że nia.
‒	Mogę	we zwać	służ bę	z	głównej	willi.
‒	Żar tujesz?	To	mi	zajmie	co	najwyżej	pięć	minut.	I	co	da lej?



‒	Zje my	lunch	z	moim	ojcem	i	Diandrą.
‒	Cie szę	się.
Zorientowa ła	się	po	jego	minie,	że	nie	podzie la	jej	entuzja zmu.
‒	Muszę	za dzwonić	w	parę	miejsc.	Roz gość	się.	Możesz	skorzystać	z	ba se nu.	Je -

śli	bę dziesz	cze goś	potrze bowa ła,	daj	mi	znać.	Znajdziesz	mnie	w	ga bine cie	po	dru-
giej	stronie	sa lonu.
Cze go	mogła by	 jesz cze	potrze bować?	Nigdy	nie	prze bywa ła	w	 tak	 luksusowym

miejscu.

Był	tu	po	raz	pierwszy	od	pię ciu	lat.	Wspomnie nie	ostatniej	wizyty	tkwiło	w	jego
pa mię ci	jak	cierń.
Nik	wyszedł	na	ta ras	w	na dziei,	że	ochłonie,	ale	obecność	tutaj	przywoła ła	dzie -

ciństwo,	 które go	nie	 chciał	 pa mię tać.	Wrócił	 do	 swoje go	pokoju	 i	włą czył	 laptop.
Wykonał	nie zliczone	te le fony,	a	potem,	nie	mogąc	już	tego	odkła dać,	wziął	prysz nic
i	prze brał	się.
Kolejny	dzień,	kolejny	ślub.	Schował	komór kę	do	kie sze ni	i	wyruszył	na	poszuki-

wa nie	Lily.
Sie dzia ła	 na	 za cie nionym	 ta ra sie	 ze	 szklanką	 le monia dy	 i	 książ ką	 na	 kola nach

i	wpa trywa ła	się	w	tur kusowe	wody	za toki.	Nie	za uwa żyła	go,	a	on	przyglą dał	jej
się	przez	chwilę,	czując	na pię cie	inne go	rodza ju.	Noc,	którą	z	nią	spę dził,	wyda wa ła
mu	się	o	wie le	za	krótka.	Miał	ochotę	wziąć	ją	od	razu	do	łóż ka,	ale	wie dział,	że
bez	wzglę du	na	to,	co	mówiła,	nie	jest	kobie tą,	która	potra fi	stłumić	w	sypialni	uczu-
cia.
‒	Je steś	gotowa?
‒	Tak.	–	Odłożyła	książ kę	na	stolik.	–	Powinnam	coś	wie dzieć?	Kto	tam	bę dzie?
‒	Ojciec	i	Diandra.	Spotka nie	wyłącz nie	rodzinne.
‒	Innymi	słowy	ojciec	pra gnie,	że byście	się	spotka li	po	raz	pierwszy	od	tak	długie -

go	cza su	bez	świadków.	Nie	martw	się	o	mnie,	kie dy	tu	bę dzie my.	Na	pewno	znajdę
sobie	roz mówców	o	sympa tycz nych	twa rzach.
Popa trzył	 na	 jej	 usta	 i	 pomyślał,	 że	 to	 ona	ma	 sympa tycz ną	 twarz.	Gdyby	miał

okre ślić	ją	jednym	słowem,	brzmia łoby	ono	„przyja zna”.	Ema nowa ła	we wnętrz nym
cie płem	i	nie	wątpił,	że	nie	za braknie	gości,	którzy	ze chcą	z	nią	pomówić.	Twier dzi-
ła,	 że	 jest	 zrobiona	 z	 ke vla ru,	 ale	 nie	 był	 prze kona ny,	 czy	 potra fiła by	 się	 przed
czymkolwiek	obronić.
Za proponował,	że	ją	podwie zie	w	tym	upa le,	ale	wola ła	się	przejść	i	wypytywa ła

go	o	wszystko.	Czy	ojciec	wciąż	pra cuje?	Czym	się	zajmuje?	Czy	ma	jesz cze	ja kichś
bliskich	prócz	syna?
Jego	przypusz cze nie,	że	jest	pewniejsza	sie bie	niż	on,	potwier dziło	się,	gdy	tylko

we szli	na	ta ras	willi.	Zoba czył	stół	za sta wiony	na	czte ry	osoby	obok	ba se nu	i	po-
czuł,	jak	Lily	bie rze	go	za	rękę.
‒	Chce,	że byś	poznał	Diandrę.	Próbuje	prze rzucić	most	mię dzy	wami.
Na	ta ra sie	poja wił	się	ojciec.
‒	Niklaus…	–	Głos	mu	za drżał,	w	oczach	błysnę ły	łzy.
Lily	wysunę ła	dłoń	z	ręki	Nika.
‒	Obejmij	go	–	powie dzia ła	cicho.



Ojciec	pomyślał	za pewne	to	samo,	bo	zbliżył	się	do	nich	z	roz łożonymi	ra miona mi.
‒	Za	długo	nie	było	cię	w	domu,	ale	wszystko	jest	wyba czone.	Mam	dla	cie bie	no-

winy.
Wyba czone?
Nik,	 jakby	 przygnie ciony	 cię ża rem	 se kre tów	 nie zna nych	 ojcu,	 nie	 poruszył	 się

i	poczuł,	jak	Lily	popycha	go	dyskretnie;	po	chwili	zna lazł	się	w	mocnych	ob ję ciach
sta re go	człowie ka.	Poczuł	ucisk	w	pier si	i	za czął	ża łować,	że	zgodził	się	na	to	spo-
tka nie,	 gdy	 tuż	 obok	 poja wiła	 się	 Lily,	 prze ła mując	 na pię cie	 swym	olśnie wa ją cym
uśmie chem	i	wycią ga jąc	rękę.
‒	Je stem	Lily	Rose.	Roz ma wia liśmy	przez	te le fon.	Ma	pan	piękny	dom,	pa nie	Ze -

rva kis.	To	bar dzo	miło,	że	mnie	pan	za prosił	w	tym	szcze gólnym	dniu.
Wypowie dzia ła	na wet	kilka	słów	po	grecku,	co	zdziwiło	jego	ojca	i	za pewniło	jej

dozgonne	uzna nie.
Nik	pa trzył,	jak	ojciec	roz ta pia	się	niczym	ma sło	w	słońcu.
Star szy	pan	poca łował	Lily	w	dłoń.
‒	Je steś	tu	mile	widzia na,	Lily.	Cie szę	się,	że	mogłaś	uczestniczyć	w	najbar dziej

zna czą cym	tygodniu	moje go	życia.	To	jest	Diandra.
Dopie ro	te raz	Nik	za uwa żył	kobie tę	stoją cą	nie co	z	boku.	Początkowo	są dził,	że

na le ży	do	służ by,	ale	te raz	pode szła	i	przedsta wiła	się	cichym	głosem.	Dostrzegł,	że
unika	jego	wzroku,	pa trzy	na tomiast	na	Lily	jak	na	koło	ra tunkowe.	Nik	pomyślał,
że	kobie ta	najwidocz niej	wyczuwa	bez błędnie	sympa tię	u	ludzi,	sam	zaś	się	za sta -
na wiał,	ja kie	to	„nowiny”	ma	dla	nie go	ojciec.	Wie dział	z	doświadcze nia,	że	nie	będą
dobre.
‒	Mam	dla	pana	mały	pre zent.	Sama	go	zrobiłam.	–	Lily	wyję ła	z	toreb ki	 ładną

pa czusz kę.
Był	to	ta lerz	ce ra micz ny,	podob ny	do	tego,	który	Nik	podziwiał	w	jej	miesz ka niu.
‒	Zrobiłaś	to?	–	spytał	jego	ojciec.	–	Ale	to	nie	jest	twoja	spe cjalność.
‒	Nie,	je stem	ar che ologiem.	Pisa łam	jednak	pra cę	ma gister ską	z	ce ra miki	minoj-

skiej.
‒	Musisz	mi	o	tym	opowie dzieć.	I	wszystko	o	sobie.	Lily	Rose.	Brzmi	pięknie.	Lilia

i	róża.	–	Poprowa dził	ich	do	stołu	i	umie ścił	ta lerz	na	honorowym	miejscu.	–	Twoja
matka	lubiła	kwia ty?
‒	Nie	wiem.	Nie	zna łam	matki.	–	Rzuciła	Nikowi	pełne	skruchy	spojrze nie.	–	Dość

jak	na	pierwszy	raz.	Pomówmy	o	czymś	innym.
Ale	Kostas	nie	dał	się	tak	ła two	znie chę cić.
‒	Nie	zna łaś	matki?	Umar ła,	gdy	byłaś	młoda,	koukla	mou?
Poruszony	tym	bra kiem	nie de likatności,	Nik	spojrzał	znie cier pliwiony	na	ojca,	ale

Lily	odpowie dzia ła:
‒	Nie	wiem,	co	się	z	nią	sta ło.	Zosta wiła	mnie	w	koszyku	w	Kew	Gar dens	w	Lon-

dynie,	kilka	godzin	po	urodze niu.
Nik	za pra gnął	na gle	dowie dzieć	się	wię cej.
‒	W	koszyku?
‒	Tak.	Za bra no	mnie	do	szpita la.	Nada no	mi	imiona	Lily	Rose,	ponie waż	le ża łam

wśród	kwia tów.	Nigdy	nie	odna le ziono	mojej	matki.	Była	pewnie	na stolatką.
Głos	mia ła	spokojny,	ale	Nik	podejrze wał,	że	to	tylko	pozory.



Dla te go	tyle	mówiła	o	rodzinie.	Dla	niej	to	była	inspira cja.	I	dla te go	ma rzyła	za -
wsze	o	szczę śliwym	za kończe niu,	w	przypadku	sa mej	sie bie	i	innych	ludzi.
Poczuł,	jak	coś	nim	drga;	było	to	dla	nie go	całkowicie	nowe	dozna nie.
Wyzna nie	Lily	poruszyło	go	pomimo	tego	nie prze niknione go	pance rza,	 ja kim	się

od	 dawna	 okrywał.	 Poruszyło	 głę boko.	 Obojętny	 z	 pozoru,	 ode rwał	wzrok	 od	 jej
miękkich	ust	i	przyrzekł	sobie,	że	nigdy	wię cej	jej	nie	tknie,	bez	wzglę du	na	pożą da -
nie.	Nie	byłoby	to	uczciwe,	skoro	ich	życiowe	ocze kiwa nia	tak	bar dzo	się	roz mija ły.
Nie	chciał	jej	zra nić.
Ojciec	na tomiast	nie	skrywał	wzrusze nia.
‒	Żadnej	rodziny?	Kto	cię	więc	wychowywał,	koukla	mou?
‒	Dora sta łam	w	rodzinach	za stępczych.	Myślę,	że	powinniśmy	pomówić	o	czymś

innym,	zwłasz cza	że	mamy	świę tować	za ślubiny.
Nik	miał	już	zmie nić	te mat,	kie dy	ojciec	ujął	dłoń	Lily.
‒	Pewne go	dnia	bę dziesz	mia ła	swoją	rodzinę.
Nik	za cisnął	zęby.
‒	Wyda je	mi	się,	że	Lily	nie	chce	o	tym	te raz	roz ma wiać.
‒	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu.	–	Uśmiechnę ła	się	do	nie go	i	zwróciła	do	star sze -

go	człowie ka.	–	Mam	na dzie ję.	Rodzina	spra wia,	że	człowiek	czuje	się	jak	bez piecz -
nie	za cumowa na	łódź.
‒	 Cumy	utrzymują	 łódź	w	 jednym	miejscu	 –	 oznajmił	Nik.	 –	Co	może	 stwa rzać

ogra nicze nia.
Widział	po	jej	oczach,	że	się	za sta na wia,	czy	jego	uwa ga	jest	przypadkowa,	czy

sta nowi	 ostrze że nie.	 Sam	nie	 był	 pe wien.	Wie dział,	 że	mia ła	 nie ła twe	 życie.	Nie
chciał	nisz czyć	jej	optymizmu.
‒	Nie	zwra caj	na	nie go	uwa gi	–	powie dział	jego	ojciec.	–	Kie dy	chodzi	o	związ ki,

mój	syn	za chowuje	się	jak	dziecko	w	skle pie	ze	słodycza mi.	Za spa ka ja	nie wybred-
nie	swój	ape tyt.	Odnosi	sukce sy	we	wszystkim	z	wyjątkiem	życia	prywatne go.
‒	Nie	je stem	wybredny.	–	Nik	się gnął	po	kie liszek	wina.	–	A	biorąc	pod	uwa gę,	że

moje	życie	prywatne	odpowia da	moim	za mie rze niom,	uwa żam	je	za	sukces.
Ojciec	pa trzył	na	nie go	nie wzrusze nie.
‒	Żadne	pie nią dze	nie	da dzą	ra dości,	jaką	mogą	dać	żona	i	dzie ci.	Prawda,	Lily?
‒	Nie	ne guję	ich	zna cze nia,	ale	zga dzam	się,	że	rodzina	jest	najważ niejsza.
Nik	powstrzymał	się	od	pyta nia,	która	z	żon	ojca	za pewniła	mu	cokolwiek	prócz

wrzodów	żołądka	i	astronomicz nych	ra chunków.
‒	Pewne go	dnia	bę dziesz	mia ła	rodzinę,	Lily.
Nik	słuchał	tego	z	nie dowie rza niem.	Ojciec	znał	Lily	od	pię ciu	minut	i	był	gotów

za pisać	jej	cały	ma ją tek.	Nic	dziwne go,	że	ule gał	każ dej	kobie cie	po	przejściach.
Callie	doskona le	o	tym	wie dzia ła.	I	Diandra	też.
Poja wiło	się	tamto	wspomnie nie.	Ojciec	sie dzą cy	sa motnie	w	sypialni,	uosobie nie

roz pa czy,	podczas	gdy	żona	odjeż dża ła,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.
Nigdy	nie	czuł	się	taki	bez radny.	Był	dzieckiem,	ale	wie dział,	że	pa trzy	na	strasz -

liwy	ból.	Za	drugim	ra zem	miał	już	kilka na ście	lat	i	za sta na wiał	się,	dla cze go	ojciec
znów	na ra ził	się	na	ta kie	cier pie nie.	A	potem	była	Callie…	Od	razu	wie dział,	że	ten
zwią zek	ska za ny	jest	na	klę skę,	i	winił	się	za	to,	że	jej	nie	za pobiegł.	I	znów	sta nął
przed	wyborem:	pa trzeć,	jak	ojciec	popełnia	kolejny	błąd	czy	inter we niować	i	znisz -



czyć	ten	zwią zek.
Spojrzał	na	swoją	przyszłą	ma cochę,	za sta na wia jąc	się,	czy	to	przypa dek,	że	usia -

dła	jak	najda lej	od	nie go.	Wstyd	albo	wyrzuty	sumie nia.
Ojciec	wcią gnął	Lily	do	roz mowy,	za chę ca jąc	ją,	by	opowia da ła	mu	o	swoim	życiu

i	miłości	do	ar che ologii.
Nik	 dowie dział	 się,	 że	mia ła	 trzech	 chłopa ków,	 że	 ima ła	 się	 róż nych	 za jęć,	 by

spła cić	pożycz kę	studencką,	że	jest	uczulona	na	koty,	że	cier pia ła	w	dzie ciństwie	na
egze mę	 i	 że	 nigdzie	 nie	miesz ka ła	 dłużej	 niż	 rok.	Uświa da miał	 sobie,	 jak	 trudne
było	jej	życie.
Zwrócił	się	do	ojca.
‒	Ja kie	masz	dla	mnie	nowiny?
‒	Dowiesz	się	wkrótce.	Najpierw	chcę	się	na cie szyć	twoim	towa rzystwem.	Spę -

dza łeś	ostatnio	dużo	cza su	w	San	Francisco.
Za dowolony,	że	Lily	nie	jest	już	te ma tem	roz mowy,	Nik	za czął	się	roz wodzić	o	no-

wych	technologiach	wprowa dza nych	przez	jego	fir mę,	ale	nie	trwa ło	to	długo.
Kostas	na łożył	oliwki	na	ta lerz	Lily.
‒	Niech	Nik	poka że	ci	ruiny	minojskie	na	drugim	końcu	wyspy.	Trze ba	wyruszyć

wcze śnie,	dopóki	nie	jest	za	gorą co.	Je śli	lubisz	kwia ty,	to	pokochasz	Kre tę	wiosną,
kie dy	kwitną	maki	i	stokrotki.	Musisz	tu	wrócić	w	kwietniu	albo	w	maju.
‒	Z	chę cią	–	odpar ła	Lily.	–	Te	oliwki	są	pysz ne.
‒	Za cze kaj	na	ja gnię cinę.	Diandra	ją	przyrzą dziła.	–	Kostas	ujął	dłoń	na rze czonej.

–	Skosz towa łem	i	od	razu	się	za kocha łem.
Nik,	który	stra cił	ape tyt,	popa trzył	na	przyszłą	ma cochę.
‒	Opowiedz	mi	o	sobie,	Diandro.	Gdzie	dora sta łaś?
Dowie dział	się,	że	była	jednym	z	sze ścior ga	dzie ci	i	nigdy	nie	wyszła	za	mąż.
‒	Nie	spotka ła	wła ściwej	osoby.	Dzię ki	Bogu.
Nik	chciał	coś	powie dzieć,	ale	Lily	go	uprze dziła.
‒	Masz	szczę ście,	że	urodziłaś	się	w	Gre cji,	Diandro.	Życie	tutaj	musi	być	wspa -

nia łe.	Byłam	na	Kre cie	i	Kor fu.	Gdzie	jesz cze	powinnam	poje chać?
Diandra,	pa trząc	na	nią	z	wdzięcz nością,	wysunę ła	kilka	suge stii,	ale	Nik	nie	dał

się	ła two	znie chę cić.
‒	U	kogo	się	wcze śniej	za trudnia łaś?
‒	Nie	zwra caj	na	nie go	uwa gi	–	pora dziła	 lekkim	tonem	Lily.	–	Dla	nie go	każ da

roz mowa	jest	jak	wywiad	w	spra wie	pra cy.	Tak	przy	oka zji,	ta	ja gnię cina	jest	pysz -
na.	Wspa nia le	się	spisa łaś.
Pozba wiony	moż liwości	dalsze go	prze pytywa nia	przyszłej	ma cochy,	Nik	znów	się

za sta wiał	nad	nowina mi,	gdy	z	domu	dobiegł	płacz	dziecka.
Diandra	ze rwa ła	się	i	odda liła	czym	prę dzej	od	stołu.
‒	Co	to	ta kie go?	–	spytał	Nik.
‒	To	nowina,	o	której	mówiłem.	–	Ojciec	się	odwrócił	i	popa trzył	na	Diandrę,	któ-

ra	zbliża ła	się	z	ma łym	dzieckiem	na	ręku.	Za spa ne	oczka	dowodziły,	że	dziewczyn-
ka	wła śnie	się	obudziła.	–	Callie	prze ka za ła	mi	w	pre zencie	ślub nym	pełną	opie kę
nad	Chloe.	Poznaj	swoją	przyrodnią	siostrę,	Niklaus.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Lily	sie dzia ła	na	szez longu,	wsłucha na	w	plusk	ba se nu.	Nik	pływał	nie zmor dowa -
nie	od	pół	godziny.
Co	ją	podkusiło,	by	brać	udział	w	tej	ce re monii,	która	przypomina ła	kiepską	ope rę

mydla ną?
Diandra	tak	się	bała	Nika,	że	le dwie	się	odzywa ła.	Od	chwili,	gdy	ojciec	poka zał

synowi	jego	siostrę	przyrodnią,	Nik,	za miast	chłodnej	ogła dy,	za czął	oka zywać	nie -
mal	wrogość.	Lily	wychodziła	ze	skóry	na	ta ra sie,	by	zre kompensować	ja koś	jego
lodowa te	milcze nie.
Nie	potra fiła	pojąć	ta kiej	re akcji.
Był	zbyt	dojrza ły,	żeby	żywić	za zdrość	o	ojca,	i	zbyt	boga ty,	by	mar twić	się	o	kwe -

stie	 spadkowe.	Dziewczynka	oka za ła	 się	urocza	 i	we soła,	 a	 jego	ojciec	 i	Diandra
wyda wa li	się	tak	za chwyce ni	nowym	członkiem	rodziny,	że	Lily	nie	mogła	rozumieć,
na	czym	pole ga	problem.
Próbowa ła	o	tym	pomówić,	kie dy	wra ca li	z	lunchu,	ale	Nik	uciął	spra wę,	a	potem

poszedł	do	swoje go	ga bine tu.
Lily	za czę ła	czytać	książ kę	na	ta ra sie,	ale	nie	mogła	się	skupić.
Wie dzia ła,	że	to	nie	jej	spra wa,	ale	gdy	Nik	wyłonił	się	z	ba se nu,	wsta ła	z	le ża ka

i	za stą piła	mu	drogę.
‒	Byłeś	kosz mar ny	dla	Diandry.	Je śli	chcesz	uzdrowić	re la cje	z	ojcem,	to	nie	tędy

droga.	Ona	nie	jest	na cią gacz ką.
‒	A	ty	wiesz	o	tym	po	pię ciu	minutach	zna jomości.
‒	Potra fię	oce nić	czyjś	cha rakter.
‒	I	to	mówi	kobie ta,	która	nie	wie dzia ła,	że	męż czyzna	jest	żona ty?
Za czer wie niła	się.
‒	Myliłam	się	co	do	nie go,	ale	nie	mylę	się	co	do	Diandry.	Prze stań	pa trzeć	na	nią

złym	okiem.
‒	Nie	robiłem	tego.
‒	Tylko	cze ka łam,	aż	rzucisz	w	nią	ta le rzem.
‒	Thee	mou,	to	nie prawda.	Za chowywa ła	się	jak	kobie ta	o	nie czystym	sumie niu.
‒	Za chowywa ła	się	 jak	kobie ta	prze ra żona!	 Jak	możesz	być	tak	śle py?	–	Na gle

uświa domiła	sobie,	że	to	ona	jest	śle pa.	Za uwa żyła,	że	nie	jest	uprze dzony,	tylko	że
boi	się	o	ojca.	Wszystko	wynika ło	z	tego,	że	chciał	go	chronić.	Na	swój	sposób	kie -
rował	się	za sa da mi,	które	ona	sama	tak	ce niła.	–	Są dzę,	że	twoje	spojrze nie	może
być	trochę	skrzywione	z	powodu	dawnych	związ ków	twoje go	ojca.	Chcesz	o	tym	po-
roz ma wiać?
‒	W	prze ciwieństwie	do	 cie bie	nie	mam	ochoty	wyra żać	 słowa mi	każ dej	myśli,

jaka	mi	przyjdzie	do	głowy.
‒	To	 trochę	nie grzecz ne,	zwa żywszy,	 że	chcę	pomóc,	ale	ci	wyba czę,	bo	 je steś

zde ner wowa ny.	I	chyba	wiem	dla cze go.



‒	Nie	wyba czaj.	Je śli	je steś	zła,	to	powiedz.
‒	 Powie dzia łeś,	 że bym	nie	wyra ża ła	 słowa mi	wszystkie go,	 co	mi	przychodzi	 do

głowy.
Popa trzył	na	nią	lodowa to.
‒	Nie	potrze buję	pomocy.
‒	Wiem,	że	mogą	się	poja wić	komplika cje.	Diandra	zosta ła	na	kilka	dni	przed	ślu-

bem	obar czona	dzieckiem	innej	kobie ty,	ale	wyglą da	na	za chwyconą.	Tak	jak	ojciec.
Są	szczę śliwi.
‒	Jak	długo	to	potrwa?	Ile	upłynie	cza su,	za nim	wszystko	się	roz padnie,	a	on	się

już	nie	podnie sie?
‒	Nie	chodzi	o	Diandrę,	tylko	o	cie bie.	Kochasz	ojca	i	sta rasz	się	go	chronić.	Po-

doba	mi	się,	że	tak	bar dzo	się	o	nie go	trosz czysz,	ale	czy	nie	przyszło	ci	do	głowy,
że	próbujesz	oca lić	go	przed	najlepszym,	co	go	w	życiu	spotka ło?
‒	Dla cze go	tym	ra zem	ma	być	ina czej?
‒	Bo	ją	kocha,	a	ona	jego.	Oczywiście,	dziecko	to	kłopot	u	za ra nia	związ ku,	ale…

Dla cze go	Callie	posta nowiła	zrobić	to	wła śnie	te raz?	Dziecko	to	nie	pre zent	ślub ny.
Chce	w	ten	sposób	znisz czyć	zwią zek	twoje go	ojca?
‒	Nie,	chodzi	o	coś	inne go.	Callie	znów	wychodzi	za	mąż	i	nie	chce	tego	dziecka.
Nie	chce	tego	dziecka?	Poczuła	się	tak,	jakby	ktoś	ją	ude rzył.
‒	No	tak.	Więc	pozbywa	się	ma łej	jak	nie modnej	sukienki?	Nie	dziwię	się,	że	jej

nie	lubiłeś.	–	Prze ra żona	wła sną	re akcją,	ruszyła	w	głąb	domu.	–	Chyba	odpocz nę
przed	kola cją.	Zrobiłam	się	przez	ten	upał	senna.
‒	Lily…
‒	Kola cja	o	ósmej?	–	Zniknę ła	w	sypialni.
Co	się	ze	mną	dzie je?	–	za da wa ła	sobie	pyta nie.	To	nie	była	jej	rodzina.	Dla cze go

traktowa ła	wszystko	tak	osobiście?	Dla cze go	mar twiła	się	o	to,	że	Chloe	spyta	kie -
dyś	o	matkę?	Dla cze go	tak	się	przejmowa ła	związ kiem	ojca	Nika?
Ze sztywnia ła,	gdy	drzwi	za	jej	ple ca mi	się	otworzyły,	ale	nie	odwróciła	głowy.
‒	Zde ner wowa łem	cię	–	oznajmił	cicho.	–	Powinie nem	odpowia dać	na	twoje	pyta -

nie	grzecz niej.	Prze pra szam.
‒	Nie	dla te go	je stem	zde ner wowa na,	że	nie	chcesz	roz ma wiać.	Uwa żasz,	że	to

nie	pomoże.	Rozumiem.
‒	To	o	co	chodzi?	Powiedz,	Lily.
‒	Nie.	Muszę	sobie	pora dzić	z	wła snymi	uczucia mi,	a	ty	nie	lubisz	o	nich	mówić.

I	 z	 pewnością	 zinter pre tujesz	 je	 w	 nie wła ściwy	 sposób,	 bo	masz	 do	 tego	 ta lent.
Wszystko,	co	jest	piękne,	prze mie niasz	w	coś	mrocz ne go	i	brzydkie go.
Poczuła	cie pło	jego	dłoni	na	swoich	ra mionach.
‒	Nicze go	ta kie go	nie	robię.
‒	Owszem,	ale	to	twój	problem.	Nie	mogę	się	tym	te raz	zajmować.	Idź	już.
‒	Chcę,	 że byś	mi	powie dzia ła,	 co	 się	 sta ło.	Ojciec	 za dał	 ci	 przy	 stole	mnóstwo

osobistych	pytań.
‒	To	nie waż ne.
‒	Więc	co?	Chodzi	ci	o	Chloe?
Westchnę ła	urywa nie.
‒	To	złe,	gdy	dorośli	nie	zwa ża ją	na	uczucia	dziecka.	Cudownie,	że	mała	ma	ko-



cha ją ce go	ojca,	ale	pewne go	dnia	ta	dziewczynka	spyta,	dla cze go	matka	się	jej	wy-
rze kła.	Bę dzie	się	o	to	ob winiać.	Chyba	tego	nie	rozumiesz.
‒	Rozumiem.	Mia łem	dzie więć	lat	i	sam	sobie	za da wa łem	te	pyta nia.
Znie ruchomia ła.
‒	Nie	wie dzia łam.
‒	Nie	lubię	o	tym	mówić.
Ale	te raz	o	tym	mówił.	Poczuła	dziwne	cie pło.
‒	Chloe	ci	to	wszystko	przypomina?
‒	Tak	jak	całe	to	miejsce.	Miejmy	na dzie ję,	że	gdy	Chloe	dorośnie,	nie	bę dzie	za -

da wać	tych	pytań.
‒	Byłam	ma leńka	i	wciąż	je	sobie	za da ję.	–	I	chcia ła	je	za dać	także	jemu.	–	Doce -

niam,	że	mnie	słuchasz,	ale	wiem,	że	nie	chcesz	o	tym	mówić,	więc	powinie neś	te -
raz	wyjść.
‒	Je steś	przygnę biona,	że	się	tu	zna la złaś,	a	ja	ponoszę	za	to	odpowie dzialność,

dla te go	nie	wyjdę.
‒	Powinie neś.	Nie	chodzi	o	cie bie,	tylko	o	sytuację.	Nigdy	nie	zna łeś	swojej	sio-

stry,	trudno	więc	wyma gać,	że byś	ją	kochał,	ale	dziecko	potrze buje	opie ki.	A	je śli
twój	ojciec	za de cyduje,	że	nie	chce	Chloe?
‒	Nie	zrobi	tego.	–	Ob rócił	ją	ku	sobie.	–	Chciał	jej	od	pierwsze go	dnia,	ale	Callie

robiła	wszystko,	by	nie	dopusz czać	go	do	cór ki.	Nie	wiem,	co	jej	powie,	kie dy	Chloe
dorośnie,	ale	jako	człowiek	bar dziej	wraż liwy	postą pi	słusz nie.
Widzia ła	kropelki	wody	przywie ra ją ce	do	ciemnych	włosów	na	jego	pier si.	Unio-

sła	dłoń,	chcąc	go	dotknąć,	ale	cofnę ła	się.	On	jednak	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Za -
krę ciło	jej	się	w	głowie	od	żaru	jego	cia ła.	Na chylił	się	i	poca łował	ją.	A	potem	nie
było	już	nic,	tylko	głód	jego	ust,	tak	jak	za	pierwszym	ra zem.
Wtulona	w	jego	mocną	pierś,	za pomnia ła	o	tym,	jak	ża łośnie	się	czuje.	Za pomnia -

ła	o	wszystkim	prócz	podnie ce nia.	Jego	wzrok	rzucał	jej	wyzwa nie.
‒	Tak,	tak.	–	Ob ję ła	go	za	szyję.
Poczuła,	 jak	przycią ga	ją	mocno	do	sie bie,	 jak	obejmuje	 jej	pośladki,	zmusza jąc,

by	przywar ła	do	jego	twar dej	mę skości.
‒	Obie ca łem	sobie,	że	tego	nie	zrobię,	ale	pra gnę	cię.
‒	 Ja	 też	cię	pra gnę.	Nie	wiesz	na wet	 jak	bar dzo.	Podczas	obia du	chcia łam	ze -

rwać	z	cie bie	ubra nie	i	wytrzeć	ci	tę	srogość	z	twa rzy.
Uniósł	głowę.
‒	Czy	te raz	wyglą dam	srogo?
‒	Nie.	Wyglą dasz	nie wia rygodnie.	To	był	najdłuż szy	tydzień	moje go	życia.	–	Za -

czę ła	się	cofać	w	stronę	łóż ka,	cią gnąc	go	za	sobą.	–	Nie	wa haj	się.	Wiem,	że	chodzi
tylko	o	seks.	Nie	kocham	cię,	ale	chętnie	prze żyję	ponownie	to,	co	ze	mną	robiłeś.
Ścią gnął	z	niej	sukienkę.
‒	Wszystko?
‒	Tak.	–	Kie dy	prze sunął	usta mi	po	jej	szyi,	nie mal	za łka ła.	–	Proszę.	Ob darz	mnie

ca łym	swoim	re per tuarem.
‒	Je steś	nie śmia ła,	a	ja	nie	mam	opa ski.
‒	Nie waż ne.
Zsunę ła	dłonie	z	jego	pier si	na	wilgotne	bokser ki.	Zma ga ła	się	z	nimi	przez	chwi-



lę,	ale	w	końcu	dała	radę	i	dotknę ła	go.
Jęknął	głucho	i	rzucił	ją	na	łóż ko.	Położył	się	na	niej	i	za czął	jej	szeptać	do	ucha,

jak	bar dzo	 jej	pra gnie,	aż	w	końcu	sama	zmie niła	się	w	jedno	wielkie	pra gnie nie.
Szar pa ła	mu	koszulę,	a	on	ścią gnął	ją	przez	głowę.
‒	Powoli,	nie	ma	pośpie chu.
‒	Wręcz	prze ciwnie.
Prze wróciła	 go	 na	 ple cy	 i	 przywar ła	 usta mi	 do	 jego	 twar dej	 pier si.	 Próbowa ła

usiąść	na	nim	okra kiem,	ale	ją	ob rócił	i	ujął	jej	biodra.
‒	Byłoby	zbrodnią	to	przyspie szać,	thee	mou.
‒	Nie.	–	Położyła	dłonie	na	je dwa bistych	mię śniach	jego	ple ców.	–	Za bijesz	mnie,

je śli	bę dziesz	zwle kał.
Trudno	 oce nić,	 które	 z	 nich	 było	 bar dziej	 pobudzone.	Dostrze ga ła	 podnie ce nie

w	 jego	oczach	 i	drże niu	palców,	gdy	roz pinał	wolno	 jej	sta nik,	uwalnia jąc	bez	po-
śpie chu	pier si.	Robił	wszystko	powoli,	roz myślnie	ją	tor turując,	a	ona	się	za sta na -
wia ła,	ja kim	cudem	potra fi	tak	nad	sobą	pa nować.
Jęknę ła,	gdy	ją	poca łował.	Potem	za czął	się	zsuwać	niżej,	ona	zaś	drża ła	pod	doty-

kiem	 jego	warg	 i	 ję zyka.	W	końcu	 jego	usta	 za wę drowa ły	 do	 za kątka	mię dzy	 jej
uda mi;	poczuła,	jak	ją	roz wie ra	i	sma kuje.	Skupiła	się	na	tej	chwili	całą	swoją	istotą.
‒	Nik…	ja	chcę…
‒	Wiem,	cze go	chcesz.
Podsunął	się	wyżej	i	wszedł	w	nią,	za	każ dym	gwałtownym	ruchem	coraz	głę biej,

aż	nie	wie dzia ła,	gdzie	ona	się	kończy,	a	on	za czyna;	potem	prze rwał,	przywie ra jąc
do	jej	ust	i	pa trząc	na	nią	spod	półprzymknię tych	powiek.	Czuła	jego	cudowny	cię -
żar,	 twar dość	mię śni,	 szorstkość	brody,	 kie dy	 ją	 ca łował	 i	mówił	 o	wszystkim,	 co
chce	z	nią	robić.	A	ona	chcia ła,	by	to	robił.	Kontrolował	 ją,	bo	wie dział	o	niej	 to,
cze go	sama	o	sobie	nie	wie dzia ła.	Jak	i	gdzie	jej	dotykać.	Pra gnę ła	tylko	tej	za pie ra -
ją cej	dech	w	pier siach	przyjemności;	po	chwili	za czął	się	poruszać,	a	ona	prze sta ła
być	świa doma	cze gokolwiek	poza	jego	mię śnia mi,	gładką	skórą	i	przypra wia ją cym
o	sza leństwo	dozna niem,	aż	wybuchło,	a	ona	przywar ła	do	nie go,	za ciska jąc	cia ło
wokół	jego	cia ła,	które	dozna wa ło	raz	za	ra zem	spełnie nia.
Usłysza ła,	jak	wypowia da	jej	imię,	poczuła,	jak	wsuwa	dłoń	w	jej	włosy,	jak	przy-

wie ra	 do	 jej	 ust;	 ca łowa li	 się	 przez	 całą	 tę	 chwilę,	 dzie ląc	 się	 każ dą	 jej	 cząstką
w	najbar dziej	intymny	sposób.
Potem	le ża ła	oszołomiona,	sta ra jąc	się	powrócić	zwolna	na	zie mię.	On	prze wrócił

się	na	bok	i	przygar nął	ją	do	sie bie,	mrucząc	coś	po	grecku.	Potem	wziął	ją	na	ręce
i	za niósł	pod	prysz nic,	gdzie	z	nie bywa łą	wpra wą	roz wijał	w	strugach	cie płej	wody
jej	seksualną	eduka cję.
‒	Nik?	 –	Le ża ła	wilgotna	na	 skłę bionej	poście li,	 cudownie	 senna.	 –	Dla te go	nie

chcesz	tu	przyjeż dżać?	Bo	przypomina	się	ci	dzie ciństwo?
Popa trzył	na	nią	z	nie odgadnionym	wyra zem	twa rzy.
‒	Prze śpij	się	–	powie dział	bez barwnym	tonem.	–	Obudzę	cię	przed	kola cją.
‒	Dokąd	idziesz?
‒	Mam	robotę.
Poję ła,	że	wkra cza	na	za ka za ne	te rytorium.	Chcia ła	za dać	mu	jesz cze	jedno	pyta -

nie,	ale	jej	umysł	pogrą żał	się	już	w	błogiej	nie świa domości.



Nik	wrócił	na	ta ras	i	za czął	roz ma wiać	przez	te le fon,	zer ka jąc	na	otwar te	drzwi
sypialni	Lily.	Na	nie wie le	zda ło	się	posta nowie nie,	że	wię cej	jej	nie	dotknie.	I	co	go
podkusiło,	by	mówić	o	swojej	matce?	Rzadko	na wet	o	niej	myślał.	To	powrót	w	to
miejsce	przywołał	dawno	pogrze ba ne	wspomnie nia.
Żeby	się	od	nich	ode rwać,	pra cował	aż	do	zmierz chu.	Usłyszał	ruch	w	sypialni.	Po

kilku	minutach	wyszła	za spa na	na	ta ras.
‒	Byłeś	tu	cały	czas?
‒	Tak.
‒	Zmę czony?
‒	Nie.
‒	Bo	mar twisz	się	o	ojca.	–	Usia dła	obok	nie go.	–	Lubię	Diandrę.
‒	Jest	ktoś,	kogo	nie	lubisz?
‒	Tak.	Żywię	głę boką	awer sję	do	profe sora	Ashur sta,	nie	pokocha łam	też	twojej

dziewczyny,	ale	może	dla te go,	że	na zwa ła	mnie	grubą.	I	nie	lubiłam	cie bie	jesz cze
kilka	 godzin	 temu,	 ale	 zre ha bilitowa łeś	 się	w	 sypialni,	więc	 pominę	 te	 ob raź liwe
rze czy,	które	mi	mówiłeś,	kie dy	tu	je cha liśmy.
Drgnę ły	jej	ką ciki	ust,	a	Nik	od	razu	poczuł	nie powstrzyma ną	re akcję	cia ła.	Za -

sta na wiał	się,	jak	prze trwa	wie czór,	ga wę dząc	z	ludź mi,	którzy	go	nie	inte re sują.
Ona	za	to	inte re sowa ła	go	nie bywa le.
‒	Powinniśmy	się	szykować	na	przyję cie.	Ojciec	chce,	że byśmy	powita li	gości.
‒	My?	Chyba	ty,	nie	ja.
‒	Ty	też.	Bar dzo	cię	lubi.
‒	Ja	też	go	lubię,	ale	nie	na le żę	do	rodziny.	Nie	je ste śmy	na wet	parą,	ty	i	ja.
Spojrza ła	w	bok,	a	on	wie dział,	że	Lily	myśli	o	tym,	co	było	mię dzy	nimi.
On	też	myślał.	Głównie	o	tym.	Od	chwili,	gdy	zmokła	pod	jego	prysz nicem.
‒	Na sza	obecność	bę dzie	dla	nie go	wie le	zna czyła.
‒	Je śli	je steś	pe wien,	że	tego	wła śnie	chce.	Wszystko	to	jest	trochę	sur re alistycz -

ne.
‒	To	zna czy?
‒	Całe	to	bogactwo.	Pstrykasz	palca mi	i	masz,	cze go	pra gniesz.
Uśmiechnął	się.
‒	Dla	cie bie	też	to	mogę	zrobić.	Powiedz	tylko,	cze go	chcesz.
Też	się	uśmiechnę ła.
‒	Możesz	dać	mi	wszystko?
‒	Cokolwiek.
‒	A	gdybym	za pra gnę ła	musu	z	homa ra?
‒	Pewnie.
Się gnął	po	te le fon,	ale	powstrzyma ła	go	ze	śmie chem.
‒	Żar towa łam!	Nie	lubię	homa rów.
‒	Więc?	–	spytał	stłumionym	głosem.	–	Cze go	chcesz?
Spojrza ła	mu	za rumie niona	w	oczy.
‒	Nic.	Mam	wszystko,	cze go	mi	trze ba.
Powie dzia ła	coś	jesz cze,	ale	jej	słowa	stłumił	war kot	he likopte ra.	Nik	wstał	nie -

chętnie.
‒	Czas	wyruszyć.



‒	He likopte rem?	–	spyta ła	zdumiona.	–	Za powia da	się	przyję cie	pełne	prze pychu?
‒	Tak.	Ojciec	chce	za pre zentować	swoją	nową	żonę.
‒	Ile	bę dzie	osób?
‒	Garstka	wybrańców.	Nie	wię cej	niż	dwustu,	ale	z	ca łej	Europy	i	USA.
‒	Dwustu?	Wybrańców?	Będę	się	czuła	jak	intruz.
‒	Nie	je steś	intruzem.	Je steś	moim	gościem.
‒	Boję	się,	że	nie	mam	odpowiednie go	stroju.
‒	 Wyglą dasz	 uroczo	 we	 wszystkim,	 ale	 mam	 coś,	 je śli	 ze chcesz	 rzucić	 na	 to

okiem.
‒	Kupiłeś	to	dla	kogoś	inne go?
‒	Nie.	Dla	cie bie.
‒	Mówiłam,	że	nicze go	nie	chcę.
‒	Nie	słucha łem.
‒	Więc	coś	mi	kupiłeś.	Że bym	cię	nie	wpra wiła	na	przyję ciu	w	za kłopota nie?
‒	Nie.	Na	wypa dek,	gdybyś	się	bała,	że	brak	ci	odpowiednie go	stroju.
‒	Nie	mamy	cza su	się	spie rać,	więc	rzucę	na	to	okiem.
Wsta ła,	ocie ra jąc	się	o	nie go.
‒	Lily…	–	rzucił	stłumionym	głosem	i	przytrzymał	ją.
‒	Nie.	–	Oczy	mia ła	za mglone.	–	 Je śli	zrobimy	to	ponownie,	 to	za snę	na	dobre.

Ksią żę	ma	obudzić	Śpią cą	Królewnę,	a	nie	usypiać	ją	bez ustannym	seksem.
Odsunął	jej	włosy	z	za czer wie nione go	policz ka,	z	trudem	pa nując	nad	sobą.
‒	Moglibyśmy	sobie	da rować	przyję cie,	wziąć	dwie	butelki	szampa na	i	urzą dzić

sobie	par ty	nad	ba se nem.
‒	Nie	ma	mowy!	Spra wilibyśmy	przykrość	twoje mu	ojcu	i	Diandrze,	a	ja	nie	mo-

gła bym	się	ga pić	na	tych	wszystkich	sławnych	ludzi.	Britta ny	bę dzie	o	nich	pytać.
Wolno	mi	robić	zdję cia?
‒	Oczywiście.	Przymierz	sukienkę.

Była	nie zwykła.	Długi	tur kusowy	je dwab	z	de likatnymi	pa cior ka mi	wokół	de koltu.
Pa sowa ła	na	nią	ide alnie.
Wyję ła	komór kę,	pstryknę ła	 sobie	 selfie	 i	posła ła	Britta ny	z	 tekstem	„Seks	bez

zobowią zań	to	mój	obecny	fa woryt”.
Ludzie	się	mylili,	są dząc,	że	taki	seks	nie	anga żuje	emocjonalnie,	pomyśla ła.	Nie

była	za kocha na,	ale	to	nie	ozna cza ło,	że	dwoje	ludzi	nie	może	się	o	sie bie	trosz czyć.
Ona	pra gnę ła	uła twić	Nikowi	prze trwa nie	ojcowskie go	śluby,	a	on	nie	chciał	zosta -
wić	jej	sa mej,	gdy	była	przygnę biona.
W	głę bi	ducha	dziwiła	się	swoim	odczuciom,	ale	czym	prę dzej	chwyciła	toreb kę

i	poszła	do	sa lonu.
‒	Powinnam	być	trochę	za nie pokojona,	że	tak	dobrze	potra fisz	oce nić	moje	roz -

mia ry.
Odwrócił	się,	a	nie za prze czalna	ele gancja	stroju	nie	mogła	ukryć	za bójczej	mocy

tego	męż czyzny.
Się gnął	do	kie sze ni	i	podał	jej	ele ganckie	pude łecz ko.
‒	Co	to	ta kie go?	–	Uniosła	ostroż nie	wiecz ko.	W	środku	znajdował	się	srebr ny	na -

szyjnik	z	sza fira mi,	który	na tychmiast	pozna ła.	–	Jedno	z	dzieł	Skylar.	Podziwia łam



je	na	zdję ciu.
‒	A	te raz	możesz	podziwiać	autentyk.
Wziął	go	i	za piął	jej	na	szyi.
‒	Kie dy	go	kupiłeś?
‒	Ka za łem	dostar czyć	sa molotem.
‒	Sa molotem?	Z	Nowe go	Jor ku?
‒	Z	ga le rii	w	Londynie.
‒	Nie wia rygodne.	Ekstra wa ganckie.
‒	To	dla cze go	się	uśmie chasz?
‒	Bo	lubię	ładne	rze czy.	–	Znów	wyję ła	z	toreb ki	komór kę.	–	Muszę	uwiecz nić	ten

moment,	że bym	mogła	się	nim	cie szyć,	jak	będę	sie dzia ła	w	swoim	cia snym	miesz -
ka niu	w	desz czowym	Londynie.	–	Zrobiła	kilka	zdjęć,	potem	poprosiła,	żeby	pozo-
wał	ra zem	z	nią.	–	Mogę	prze słać	to	Sky?
Uśmiechnął	się.
‒	To	twoje	zdję cie.	Możesz	z	nim	robić,	co	chcesz.
‒	Skylar	bę dzie	za chwycona.	A	te raz	mi	powiedz,	jak	się	czujesz.
Za sta na wia ła	się	bez ustannie,	czy	powinna	pytać	go	o	wcze śniejsze	wyzna nie,	ale

najwyraź niej	sta nowiło	ono	źródło	jego	nie pokoju.
‒	Jak	się	czuję?
‒	To	przyję cie	w	związ ku	ze	zbliża ją cym	się	ślubem	twoje go	ojca,	w	którym	nie

chcesz	uczestniczyć.	Trudno	ci	w	tej	chwili	myśleć	o	swojej	matce	i	pa trzeć,	jak	oj-
ciec	ponownie	się	żeni.
‒	Doce niam	twoją	troskę,	ale	czuję	się	dobrze.
‒	Wiem,	że	jest	ina czej,	ale	je śli	nie	chcesz	roz ma wiać…
‒	Nie	chcę.
‒	No	to	chodź my.	–	Wzię ła	go	za	rękę.	–	Wszyscy	będą	się	za sta na wia li,	czy	je steś

za dowolony,	więc	ze	wzglę du	na	Diandrę	sta raj	się	uśmie chać.
‒	Dzię ki	za	radę.
‒	Rozumiem.	Mam	wresz cie	za milknąć.
‒	Gdybym	chciał,	że byś	za milkła,	zna la złbym	na	to	skutecz ny	sposób.
‒	Je śli	chcesz	mi	go	poka zać,	to	śmia ło.
‒	Nie	kuś	mnie.
Była	 zszokowa na	 tym,	 jak	 bar dzo	 pra gnie	 go	 kusić,	 ale	 na	 ze wnątrz	 cze kał	 na

nich	sa mochód.
‒	Nie	wie dzia łam,	że	na	wyspie	są	sa mochody.	Jak	tu	dojeż dża ją?
‒	Jest	prom,	ale	ojciec	najczę ściej	korzysta	z	he likopte ra,	by	dostać	się	na	konty-

nent.
‒	Moglibyśmy	się	przejść.
‒	Nie	ma	mowy,	że byś	pokona ła	taki	ka wał	w	tych	butach,	nie	mówiąc	już	o	tań-

cu.
‒	Kto	powie dział,	że	będę	tańczyć?
Spojrzał	jej	w	oczy.
‒	Ja.
‒	Wyda jesz	się	bar dzo	pewny.
‒	Tak,	bo	bę dziesz	ze	mną	tańczyć.



Poczuła	dreszcz	podnie ce nia,	które	tylko	się	na siliło,	gdy	podje cha li	pod	główne
wejście.	Willa	sta ła	na	drugim	końcu	wyspy.
‒	To	re zydencja,	nie	willa.	Nor malni	ludzie	tak	nie	miesz ka ją.
‒	Uwa żasz,	że	nie	je stem	nor malnym	człowie kiem?
‒	Nie	je steś.	Nor malni	ludzie	nie	posia da ją	pię ciu	domów	i	prywatne go	odrzutow-

ca.
Była	pod	wra że niem,	wkra cza jąc	do	główne go	domu	jego	ojca.	Wysokie	sufity	da -

wa ły	wra że nie	wielkiej	prze strze ni,	a	za	otwar tymi	drzwia mi	w	głę bi	dostrze gła	po-
koje	pełne	antyków	i	dzieł	sztuki.
‒	Czym	zajmuje	się	twój	ojciec?
‒	Prowa dził	z	powodze niem	fir mę,	którą	sprze dał	za	duże	pie nią dze.
‒	Ale	nie	tobie.
‒	Róż nimy	się,	je śli	chodzi	o	za inte re sowa nia.
Zbliżyła	się	do	nich	Diandra,	pa trząc	nie spokojnie	na	Nika,	co	Lily	bez	trudu	do-

strze gła.	By	prze ła mać	lody,	wyra ziła	podziw	dla	jej	sukienki	i	spyta ła	o	Chloe.
‒	Śpi.	Na	ra zie	pilnuje	 jej	moja	siostrze nica,	potem	do	niej	zajrzę.	To	wszystko

nie	jest	ła twe.	Chcia łam	prze łożyć	ślub,	ale	Kostas	się	nie	zga dza.
‒	Tak,	nie	zga dzam	się.	–	Ojciec	Nika	wziął	Diandrę	za	rękę.	–	Nic	mnie	nie	po-

wstrzyma.	Za	bar dzo	 się	mar twisz.	Dziewczynka	nie długo	 się	 za domowi,	 zresz tą
mamy	ar mię	służ by,	która	może	się	nią	zajmować.
‒	Nie	potrze buje	ar mii,	tylko	obecności	paru	ludzi,	którym	ufa.
‒	Pomówimy	o	tym	póź niej.	–	Kostas	przycią gnął	na rze czoną	do	sie bie.	–	Przyby-

wa ją	goście.	Wyglą dasz	pięknie,	Lily.	Bę dziesz	czynić	z	nami	honory	domu.
Potem	sta ła	na	schodach	i	wita ła	gości,	czując	się	jak	na	pla nie	filmowym.
‒	To	nie	jest	moje	życie	–	szepnę ła	do	Nika,	ale	on	się	tylko	uśmie chał,	za mie nia -

jąc	z	każ dym	kilka	słów.
Za uwa żyła,	że	wszyscy	coś	od	nie go	chcą,	zwłasz cza	kobie ty.	Za czyna ła	z	wolna

rozumieć	za równo	jego	re zer wę,	jak	i	cynizm.	Ten	wie czór	przypominał	jej	sen,	tyle
że	ża den	z	jej	snów	nie	mógł	się	równać	z	tym	prze pychem	i	ekstra wa gancją.	Za sta -
na wia ła	 się	przez	chwilę,	 jakby	 to	było,	gdyby	 jej	 życie	na prawdę	 tak	wyglą da ło.
Stłumiła	szyb ko	tę	myśl,	nie	chcąc	utknąć	w	kra inie	fanta zji.
Migota ły	świe ce,	a	powie trze	prze sycone	było	wonią	drogich	per fum	i	świe żych

kwia tów.	Je dze nie	poda no	na	ta ra sie,	by	goście	mogli	podziwiać	wspa nia ły	za chód
słońca.
Za nim	Nik	porwał	ją	na	par kiet,	Lily	krę ciło	się	w	głowie.
‒	Roz ma wia łam	z	kilkoma	osoba mi,	kie dy	ga wę dziłeś	z	tymi	męż czyzna mi	w	gar -

niturach.	Nie	wspomnia łam,	że	je stem	ar che ologiem	bez	grosza	przy	duszy.
‒	Dobrze	się	ba wisz?
‒	A	jak	ci	się	wyda je?
‒	Wyda ję	mi	się,	że	wyglą dasz	w	tej	sukience	olśnie wa ją co.	I	że	bez myślna	poga -

wędka	wychodzi	ci	le piej	niż	mnie.
‒	Uwa żasz,	że	je stem	bez myślna?	–	Położyła	mu	dłoń	na	pier si.	–	Wie dzia łeś,	że

ten	przystojny	męż czyzna	z	uroczą	żoną	ma	luksusowe	hote le	na	ca łym	świe cie?
‒	Crista no	Fer ra ra?	Są dzisz,	że	jest	przystojny?
‒	A	jego	żona	piękna.	Wyglą da ją	na	szczę śliwych.



‒	Ma	na	imię	Laurel.
‒	Podziwia ła	mój	na szyjnik,	a	potem	on	wziął	mnie	na	bok	i	pytał	mnie	o	nie go.

Chce	 zrobić	 jej	 nie spodziankę	 na	 urodziny.	 Za chwa la łam	 biżute rię	 Skylar	 chyba
dzie się ciu	boga czom.	Nie	gnie wasz	się?
Przycią gnął	ją	do	sie bie	władczym	ruchem.
‒	Możesz	robić	bez wstydnie,	co	ci	się	podoba.	Mam	na wet	parę	suge stii.
Parę	osób	ob róciło	w	ich	stronę	głowy.
‒	Dzię ki.	Da jesz	wszystkim	do	zrozumie nia,	że	je stem	seksualną	ma niacz ką.	Na

pewno	chcesz	ze	mną	tańczyć?
‒	Dla cze go	miałbym	tańczyć	z	kimkolwiek	innym?
‒	Wie le	kobiet	pa trzy	na	cie bie	z	na dzie ją.	Za sta na wia ją	się,	dla cze go	je steś	ze

mną.
‒	Męż czyź ni	tego	nie	robią.	Wierz	mi.
‒	Mogę	ci	coś	powie dzieć?
‒	To	za le ży.	Ja kieś	emocjonalne	wyzna nie,	które	zmusi	mnie	do	uciecz ki?
‒	Nie	możesz	tego	zrobić,	bo	twój	ojciec	przygotowuje	się	do	mowy…	och…	Dian-

dra	jest	chyba	zde ner wowa na.
Wzię ła	go	za	rękę	i	pocią gnę ła	w	stronę	Diandry,	która	spie ra ła	się	z	Kosta sem.
‒	Za cze kaj	pięć	minut	–	prze konywał	star szy	pan.	–	Nie	możesz	porzucić	gości.
‒	Ale	ona	mnie	potrze buje	–	upie ra ła	się	Diandra.
Lily	posta nowiła	inter we niować.
‒	Chodzi	o	Chloe?
‒	Wła śnie	 się	 obudziła.	 Nie	 chcę	 zosta wiać	 jej	 pod	 opie ką	 ob cych	 ludzi.	 I	 tak

prze żywa	roz sta nie	z	matką.
‒	Pójdę	do	niej	z	Nikiem	–	za proponowa ła	Lily.
Nik	zmarsz czył	czoło.
‒	Nie	są dzę…
‒	Niech	pan	wygłosi	mowę,	a	potem	przyjdzie	do	nas.	–	Pocią gnę ła	Nika	w	stronę

schodów.	–	Wiesz	chyba,	gdzie	jest	pokój	dzie cię cy?
‒	Na prawdę	myślę…
‒	Dosyć,	Ze rva kis.	Twoja	siostrzycz ka	cię	potrze buje.
‒	Nie	zna	mnie.	Je śli	poja wię	się	przy	niej	znie nacka,	to	bę dzie	jesz cze	gorzej.
‒	 Cza sem	 dzie ciom	 doda je	 otuchy	 obecność	 kogoś	 silne go.	 –	 Za trzyma ła	 się

u	podnóża	schodów.	–	Którę dy?
Poprowa dził	ją	do	apar ta mentu	na	górze	i	otworzył	drzwi.	Zoba czyli	młodą	dziew-

czynę	z	małą	szlocha ją cą	dziewczynką	na	rę kach.	Nie	kryła	ulgi	na	ich	widok.
‒	Pła cze	od	dwudzie stu	minut.
Nik	wziął	dziecko	z	ra mion	dziewczyny,	ale	to	nie	uspokoiło	ma łej,	wręcz	prze ciw-

nie,	więc	od	razu	prze ka zał	dziewczynkę	Lily.
‒	Może	ty	sobie	pora dzisz.
Chloe	opar ła	jej	główkę	na	ra mie niu.
‒	Bie dactwo.	Obudziłaś	się	na gle?	Było	za	głośno?	–	Prze ma wia ła	do	dziewczynki

uspoka ja ją cym	tonem	i	gła ska ła	ją	po	ple cach,	aż	dziecko	za mknę ło	oczka.	–	No,	już
le piej.	Chce	ci	się	pić?	–	Zer knę ła	na	Nika.	–	Powiedz	coś.
‒	Co?



‒	Cokolwiek.
Dostrze gła	na pię cie	w	jego	ra mionach,	a	ona	za czę ła	się	na gle	za sta na wiać,	czy

jego	re akcja	na	dziecko	nie	wynika	z	uczuć	wobec	Callie.	Nie	czuł	chyba	nie na wiści
do	Chloe,	tak	jak	do	trze ciej	żony	ojca?
Poluzował	kra wat.
‒	Kochasz	dzie ci.
‒	Nie	wszystkie,	ale	tak	małe	ła two	kochać.
Są dziła,	że	weź mie	swoją	siostrę	w	ra miona,	ale	stał	opar ty	o	fra mugę	drzwi.
‒	Da jesz	sobie	radę.	Do	zoba cze nia	na	dole.
–	Za cze kaj,	Nik…
Pode szła	do	nie go,	chcąc,	by	wziął	dziecko	w	ra miona,	ale	on	się	cofnął	z	ka mien-

ną	twa rzą.
‒	Przyślę	tu	Diandrę.	Jak	najszyb ciej.
Wyszedł	z	pokoju,	zosta wia jąc	ją	z	dzieckiem	na	ręku.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Nik	wyszedł	na	ta ras	i	sta nął	przy	ba se nie.	Dzie ci	pła ka ły	z	róż nych	powodów,	ale
za sta na wiał	się,	czy	w	głę bi	duszy	Chloe	wie,	 że	matka	 ją	porzuciła.	Tak,	nie	był
w	sta nie	pocie szyć	ma łej,	ale	prawdziwym	źródłem	nie pokoju	był	wyraz	twa rzy	Lily.
Rozumiał,	że	przywożąc	ją	tutaj,	popełnił	kosz mar ny	błąd.	Kogo	oszukiwał?	Błę -

dem	było	już	to,	że	wte dy,	po	kola cji,	za miast	za wieźć	ją	do	domu,	za brał	do	sie bie.
Myliła	się	co	do	nie go,	a	on	mylił	się	co	do	niej.
‒	Nik?
Odwrócił	się.	Tur kusowa	sukienka	podkre śla ła	dorodne	linie	jej	cia ła,	a	włosy	lśni-

ły	niczym	aure ola.	Nie	było	tego	wie czoru	męż czyzny,	który	by	się	za	nią	nie	obej-
rzał,	a	on,	który	uwa żał	za zdrość	za	bez sensowne	uczucie,	dozna wał	jej	w	nadmia -
rze.
‒	Myśla łem,	że	je steś	z	Chloe.	Śpi?
‒	Diandra	przy	niej	sie dzi.	A	ty	nie	powinie neś	od	niej	odchodzić.
Nie	zdra dza ła	ani	odrobiny	miękkości	czy	 ła godności,	które	dostrzegł	w	pokoju

dzie cinnym.	Była	wście kła.
Dostrzegł,	że	drży.
‒	Zimno	ci?
‒	Nie.	Wręcz	prze ciwnie,	cała	kipię.	Nie	wyda je	mi	się,	że byś	postę pował	uczci-

wie,	prze nosząc	na	dziecko	uczucia,	ja kie	żywisz	wobec	wła snej	matki.
Za da wał	sobie	pyta nie,	do	ja kie go	stopnia	ma	być	szcze ry.
‒	To	nie	jest	tak.
‒	Nie?	Musi	istnieć	powód,	dla	które go	pa trzyłeś	na	Chloe	jak	na	nie bez piecz ne

zwie rzę.
‒	Nie	chodzi	o	nią.
‒	Więc	o	co?
‒	O	cie bie.
‒	O	mnie?	–	spyta ła	zdumiona.
‒	 Je steś	 kobie tą,	 która	 nie	 przejdzie	 obojętnie	 obok	 żadne go	 dziecka.	Widzisz

wszę dzie	 szczę śliwe	 za kończe nie	 i	 wie rzysz,	 że	 rodzina	 sta nowi	 roz wią za nie
wszystkich	proble mów	na	świe cie.
Pa trzyła	na	nie go	osłupia ła.
‒	Tak,	lubię	dzie ci	i	nie	za mie rzam	prze pra szać	za	to,	że	chcia ła bym	mieć	kie dyś

rodzinę.	 Owszem,	wolę	 dostrze gać	we	wszystkim	 ja sną	 stronę,	 bo	 tak	 chcę	 żyć.
Cza sem	życie	bywa	gównia ne,	ale	nie	za mie rzam	się	na	tym	skupiać.	I	nie	tłuma czy
to	twoje go	za chowa nia	w	pokoju	Chloe.	Jakbyś	obe rwał	w	głowę.	A	potem	po	prostu
wysze dłeś.	I	mówisz,	że	chodzi	o	mnie?	–	W	jej	oczach	poja wiło	się	znuże nie.	–	Och,
rozumiem.	 Je stem	nie bez piecz na	 jako	partner ka	seksualna,	bo	chcę	mieć	rodzinę
i	lubię	dzie ci,	tak?
Cały	czas	na	nie go	pa trzyła	i	chyba	dostrze gła	w	jego	twa rzy	potwier dze nie	swe -



go	przypusz cze nia,	bo	się	odwróciła.
‒	Lily…
‒	Nie!	Nie	próbuj	tłuma czyć,	jak	się	czujesz.	Widać	to	jak	na	dłoni.
Odwróciła	się	i	ruszyła	przed	sie bie.
‒	Za cze kaj.	Nie	możesz	wra cać	w	tych	butach…
‒	Mogę.	Co	robię	zwykle	poza	domem?	Chodzę,	bo	tak	jest	ta niej.
Pospie szył	za	nią.
‒	Powinniśmy	o	tym	poroz ma wiać…
‒	Nie	ma	o	czym.	–	Nie	zwolniła	kroku.	–	Tuliłam	twoją	siostrzycz kę,	a	ty	za czą -

łeś	się	mar twić,	że	nie	chodzi	już	o	seks	i	że	na gle	się	w	tobie	za kocha łam.	Twoja
arogancja	nie	ma	gra nic.
‒	To	nie	arogancja.	Ale	ten	incydent	w	pokoju	ujawnił,	jak	bar dzo	się	róż nimy.
‒	Tak.	Dla te go	cię	wybra łam.	To	prawda,	że	chcę	mieć	kie dyś	dzie ci,	ale	je steś

ostatnim	człowie kiem,	z	którym	chcia ła bym	to	dzie lić.	Z	kimś,	kto	okre śla	pła czą cą
dziewczynkę	jako	incydent.
‒	Cristo,	możesz	się	na	chwilę	za trzymać?
Chwycił	ją	za	ra mię,	a	ona	odwróciła	się	na	pię cie.
‒	Wierz	mi,	Nik,	nigdy	nie	byłam	dalsza	od	tego,	by	się	w	tobie	za kochać.	Pła ka ło

dziecko,	a	ty	myśla łeś	tylko	o	tym,	żeby	uwolnić	się	od	cze goś,	co	na wet	nie	istnie je!
Rozumiem	te	twoje	związ ki	pozba wione	uczuć.	Wszystko	ogra nicza	się	do	seksu.
Wyswobodziła	się	z	jego	uścisku	i	ruszyła	w	dół	ścież ką.
Podą żył	za	nią,	za skoczony	jej	na głym	wybuchem	i	wła snymi	uczucia mi.	Nie	inte -

re sowa ło	 go	małżeństwo,	 nie	 chciał	 się	 też	 nigdy	 anga żować,	 ale	 przejmował	 się
tym,	że	Lily	jest	wzburzona.	Doskwie ra ło	mu	to	jak	ka mień	w	bucie.
Szedł	za	nią	aż	na	ta ras.	Zdję ła	buty,	rzuciła	je	na	le żak	i	skie rowa ła	się	do	sypial-

ni.	Poszedł	tam	za	nią,	a	ona	nie mal	za trza snę ła	mu	drzwi	przed	nosem,	ale	zdą żył
je	przytrzymać,	a	potem	za mknął	za	sobą.
Popa trzyła	na	nie go,	w	jej	nie bie skich	oczach	ma lowa ła	się	furia.
‒	Wyjdź,	Nik.
Zdjął	ma rynar kę.
‒	Nie.
‒	Powinie neś,	bo	mam	ochotę	cię	walnąć.	Nie,	za cze kaj	–	uśmiechnę ła	się	bez	hu-

moru.	–	Powinie neś	wyjść,	bo…	dzie lą	mnie	se kundy	od	tego,	by	za kochać	w	twojej
nie odpar tej	osobowości.
Uśmiechnął	się,	co	dola ło	tylko	oliwy	do	ognia.
‒	Śmie jesz	się	ze	mnie?
‒	Nie,	chodzi	o	to,	że	je steś	urocza,	gdy	się	gnie wasz.
‒	Je stem	strasz na	i	prze ra ża ją ca.
Strasz ne	było	to,	jak	jej	pra gnął.	Ruszył	w	jej	stronę.
‒	Może my	za cząć	tę	roz mowę	od	nowa?
‒	Nie	ma	sensu.	Nie	zbliżaj	się,	Nik.	Ani	kroku	da lej.
Nie	za trzymał	się.
‒	Nie	powinie nem	był	zosta wiać	cię	z	Chloe.	Za chowa łem	się	jak	idiota.	Ale	nie

przywykłem	do	związ ku	z	kobie tą	taką	jak	ty.
‒	Boisz	się,	że	nie	rozumiem	za sad?	Rozumiem	je,	co	wię cej,	przykla skuję	im.	Nie



chcia ła bym	się	za kochać	w	kimś	ta kim	jak	ty.	Przy	tobie	ne ander talczyk	wyglą da	na
osob nika	 roz winię te go.	 I	 prze stań	 tak	 na	 mnie	 pa trzeć,	 bo	 nie	 mogę	 upra wiać
z	tobą	seksu,	kie dy	je stem	roz gnie wa na.
Sta nął	przed	nią	i	wsunął	dłoń	w	jej	włosy.
‒	Nigdy	nie	upra wia łaś	gniewne go	seksu?
‒	Oczywiście,	że	nie!	Wcze śniej	był	tylko	seks	„miłosny”.	Pe łen	czułości	i	ła godno-

ści.	Kto	chciałby…
Uciszył	jej	słowa	usta mi.	Czuł	miękkość	jej	skóry	i	sza lone	ude rze nia	pulsu.	Ob ję -

ła	go,	a	on	chłonął	słodycz	jej	warg,	tak	podnie cony,	że	był	gotów	ze drzeć	z	niej	su-
kienkę.
Nie	wie dział,	co	go	tak	bar dzo	pocią ga,	ale	te raz	nie	ob chodziłoby	go,	gdyby	mia -

ła	ochotę	na	mnóstwo	dzie ci	i	śpie wa ła	mar sza	we selne go.
Nie	odrywa jąc	od	niej	ust,	podcią gnął	jej	sukienkę	do	pasa	i	wsunął	palce	pod	ko-

ronkowe	majtecz ki.	Usłyszał,	jak	ję czy,	i	poczuł,	że	jest	gotowa;	po	chwili	jej	dłonie
zna la zły	się	na	zamku	błyska wicz nym	jego	spodni,	próbując	go	de spe racko	roz su-
nąć.	 Gdy	 dotknę ła	 jego	 członka	 chłodnymi	 palca mi,	 stra cił	 nad	 sobą	 pa nowa nie.
Przycisnął	ją	do	ścia ny	i	uniósł	bez	trudu,	trzyma jąc	za	uda.
‒	Nik…
Wbiła	mu	pa znokcie	w	ra miona,	on	zaś	unie ruchomił	 jej	biodra	 i	wbił	się	w	nią

głę boko,	czując	jej	aksa mitną	miękkość.
Cofnął	się	i	ude rzył	ponownie,	za le wa jąc	ich	oboje	fa la mi	roz koszy.	Od	tej	chwili

nie	było	 już	nicze go	prócz	dzikości	 tego	aktu.	Chciał	 to	 zwolnić,	 powstrzymać	 te
zmysłowe	ruchy,	ale	oboje	stra cili	nad	sobą	wszelką	kontrolę.
Nik	uległ	bez	resz ty	gwałtowne mu	spełnie niu,	które	wypar ło	mu	z	głowy	każ dą

myśl	prócz	tej	kobie ty.	Kie dy	wypuścił	ją	z	ob jęć,	uświa domił	sobie,	że	jest	ubra ny.
Za zwyczaj	był	bar dziej	fine zyjny,	ale	w	tym	momencie	fine zja	nie	mia ła	ra cji	bytu.
Poczuł,	jak	Lily	za chwia ła	się	lekko,	i	podtrzymał	ją.	Jej	pierś	wznosiła	się	i	opa da ła.
W	końcu	uniosła	głowę,	oczy	mia ła	za mglone.
‒	To	był	gniewny	seks?	–	spyta ła.	Nik	czuł	się	zbyt	oszołomiony,	żeby	odpowie -

dzieć,	a	ona	się	uśmiechnę ła.	–	Gniewny	seks	jest	w	porządku.	Nie	czuję	już	złości.
Na uczyłeś	mnie,	jak	sobie	ra dzić	z	konfliktem.
‒	Thee	mou,	nie	bę dziesz	w	tym	celu	posługiwa ła	się	seksem.
Myśl,	że	mogła by	robić	z	kimś	innym	to,	co	robiła	z	nim,	przypra wia ła	go	o	głę bo-

ki	stres.
‒	Ty	się	posłużyłeś,	i	to	z	powodze niem.	Czuję	się	znacz nie	spokojniejsza.
‒	Lily…
‒	Wiem,	że	jest	to	dla	cie bie	trudne,	i	nie	musisz	komplikować	wszystkie go	jesz -

cze	bar dziej,	mar twiąc	się,	że	je stem	w	tobie	za kocha na.	To	wykluczone.	I	gdy	na -
stępnym	ra zem	twoja	siostrzycz ka	bę dzie	nie spokojna,	nie	odda waj	jej	komu	inne -
mu.	Nie	lubisz	łez,	ale	dla	niej	możesz	zrobić	wyją tek.
‒	 Potrze bowa ła	 pocie chy,	 a	 ja	 nie	 mam	 żadne go	 doświadcze nia,	 je śli	 chodzi

o	dzie ci.	Polubiła	cię.	Była	przy	tobie	spokojniejsza,	a	przy	mnie	pła ka ła.
‒	Każ dy	ekspert	był	kie dyś	początkują cy.	Na stępnym	ra zem	po	prostu	się	na ucz,

jak	ją	pocie szyć.	Gdyby	ła twiej	ci	było	porozumie wać	się	z	ludź mi,	to	może	nie	se pa -
rowałbyś	się	tak	długo	od	ojca.	On	cię	uwielbia	i	jest	z	cie bie	dumny.	Wiem,	że	nie



lubiłeś	Callie,	ale	czy	nie	mogłeś	za pomnieć	o	swojej	nie chę ci	i	choć	raz	go	odwie -
dzić?
‒	Nic	nie	wiesz	o	tej	sytuacji	–	westchnął.	–	Nie	trzyma łem	się	z	dala	od	ojca	z	po-

wodu	uczuć	wobec	Callie.
‒	Więc	cze go?
‒	Z	powodu	jej	uczuć	do	mnie.
‒	O	tym	mówię.	Cier piał	dla te go,	że	się	nie	lubiliście.
‒	Ra czej	dla te go,	że	mnie	 lubiła…	za	bar dzo.	Tak.	Moja	ma cocha	posuwa ła	się

zbyt	da le ko	w	swym	pra gnie niu,	by	mnie	polubić.
Na	twa rzy	Lily	poja wiło	się	nie kła ma ne	prze ra że nie.
‒	Twój	biedny	ojciec…	wie?
‒	Mam	na dzie ję,	że	nie.	Trzyma łem	się	z	da le ka,	by	uniknąć	z	jego	strony	ja kich-

kolwiek	 podejrzeń.	 Nie	 chcia łem,	 by	 jego	 małżeństwo	 się	 roz pa dło,	 tak	 jak	 nie
chcia łem	być	tego	powodem.	Stworzyłoby	to	prze paść	nie	do	za sypa nia.
‒	Więc	trzyma łeś	się	z	da le ka,	ale	 i	 tak	doprowa dziło	to	do	roz dź wię ku	mię dzy

wami.	Myślisz,	że	powinie neś	mu	o	tym	powie dzieć?
‒	Sam	za da wa łem	sobie	wie lokrotnie	to	pyta nie,	ale	zde cydowa łem,	że	nie.	Zdra -

dziła	 kilka krotnie	moje go	ojca,	 a	 on	o	 tym	wie dział.	Nie	 chcia łem	pogłę biać	 jego
bólu.
‒	Oczywiście.	–	Lily	mia ła	łzy	w	oczach.	–	A	ja	cały	czas	są dziłam,	że	to	z	powodu

twojej	upar tej	dumy,	bo	nie	lubiłeś	tej	kobie ty	i	chcia łeś	go	uka rać.	Myliłam	się.	Wy-
bacz	mi.
‒	Nie	płacz.	I	nie	mam	ci	co	wyba czać.
‒	Źle	cię	oce nia łam.
‒	To	bez	zna cze nia.
‒	 Dla	mnie	ma	 zna cze nie.	 Powie dzia łeś,	 że	mia ła	 romanse…	 są dzisz,	 że	 Chloe

może	nie	być…
Przyszło	mu	to	kie dyś	do	głowy.
‒	Nie	wiem,	ale	to	te raz	nie waż ne.	Prawnicy	ojca	zajmują	się	le galną	stroną	ad-

opcji.
‒	Ale	je śli	nie	jest	jego	cór ką,	a	ojciec	się	o	tym	dowie…
‒	Nie	zmie ni	to	 jego	uczuć.	Mimo	wszystko	wie rzę,	że	to	dziecko	moje go	ojca.

Przede	wszystkim	odzna cza	się	fizycz nymi	ce cha mi,	które	są	cha rakte rystycz ne	dla
mojej	rodziny,	poza	tym	Callie	robiła	wszystko,	by	trzymać	go	od	niej	z	da le ka.
‒	Posługiwa ła	się	małą	jak	kar tą	prze tar gową?
‒	Tak.
‒	Chyba	nie	lubię	jej	tak	jak	ty.
‒	Wątpię.
‒	Rozumiem,	dla cze go	mar twiłeś	się	o	kolejne	małżeństwo	ojca.	To	z	powodu	Cal-

lie	nie	wie rzysz,	że	miłość	istnie je?
‒	Nie.	Dosze dłem	do	tego	wniosku	znacz nie	wcze śniej.
Cze kał	na	dalsze	pyta nia,	ale	ona	ob ję ła	go	mocno.
Za skoczony	tym	ob ja wem	czułości	bez	podtekstu	erotycz ne go,	spytał:
‒	Dla cze go	to	robisz?
‒	Dla te go,	że	zna la złeś	się	w	kosz mar nej	sytuacji	z	Callie	i	mogłeś	tylko	trzymać



się	z	dala	od	ojca.	Je steś	nie zwykle	honorowy.
‒	Lily…
‒	I	dla te go,	że	poczułeś	się	za wie dziony	przez	kobie tę,	bę dąc	w	bar dzo	młodym

wie ku.	Nie	chcesz	o	tym	mówić,	więc	za milknę.	Może	pójdzie my	do	łóż ka	i	za fundu-
je my	sobie	seks	na	prze prosiny?	Nie	próbowa liśmy	tego,	ale	posta ram	się	dać	z	sie -
bie	wszystko.

Parę	godzin	póź niej	le że li	sple ce ni,	a	nocny	wiatr	chłodził	ich	roz grza ne	cia ła.
‒	Dzię ki,	że	pomogłaś	z	Chloe	–	powie dział.	–	Da łaś	sobie	świetnie	radę.
‒	Chcia ła bym	mieć	kie dyś	dzie ci,	ale	pyta nie	o	aspira cje	sprowa dza	się	wyłącz nie

do	ka rie ry.	Lubię	swój	za wód,	nie	chcę	się	jednak	ogra niczać	tylko	do	pra cy.
‒	Dla cze go	wybra łaś	ar che ologię?
‒	Fa scynuje	mnie	to,	jak	ludzie	żyli	w	prze szłości.	Skąd	pochodzimy.	Może	dla te -

go,	że	sama	nie	wiem	tego	o	sobie.
‒	Nic	nie	wiesz	o	swojej	matce?
‒	Nie.	Wie rzę,	że	mnie	kocha ła,	ale	że	nie	była	w	sta nie	się	mną	opie kować.	Była

chyba	na stolatką.	Za sta na wiam	się,	dla cze go	nikt	jej	nie	pomógł.	Najwidocz niej	nie
mogła	nikomu	powie dzieć	o	cią ży.	Musia ła	się	czuć	taka	sa motna.
‒	Próbowa łaś	ją	odszukać?
‒	Robiła	to	policja,	ale	bez	powodze nia.
Za sta na wia ła	się,	dla cze go	roz ma wia	z	nim	o	tym.	Może	dla te go,	że	i	jego	porzu-

ciła	matka.	A	może	dla te go,	że	był	uczciwy	 i	 że	nie	kła mał?	 I	choć	za rzuca ła	mu
arogancję,	potra fiła	zrozumieć,	że	widok	Chloe	mógł	go	za nie pokoić.	I	nie	chciał	ni-
cze go	uda wać.
Było	 ja sne,	 że	 jego	 poglą dy	 na	 miłość	 i	 małżeństwo	 ukształtowa ły	 się	 bar dzo

wcze śnie.	 Jaką	 krzywdę	wyrzą dziła	mu	matka,	 odchodząc	 na	 jego	 oczach?	 Ja kie
prze sła nie	mu	prze ka za ła?	Że	ża den	zwią zek	nie	może	prze trwać?	Że	miłość	jest
nic	nie war ta?	Wszystko,	co	potem	na stą piło,	utwier dza ło	go	tylko	w	tym	prze kona -
niu.
‒	Nie	róż nimy	się	tak	bar dzo	od	sie bie	–	powie dzia ła	cicho.	–	Oboje	je ste śmy	pro-

dukta mi	swojej	prze szłości,	tyle	że	w	nie co	odmienny	sposób.	Ty	prze sta łeś	wie rzyć
w	 prawdziwą	 miłość,	 a	 ja	 byłam	 gotowa	 ją	 zna leźć.	 Dla te go	 nie	 wychodzi	 nam
w	związ kach.
‒	Mnie	wychodzi.
‒	Nie	mie wasz	związ ków,	Nik.	Tylko	seks.
‒	Seks	to	też	rodzaj	związ ku.
‒	Powierz chowne go.
‒	Dla cze go	mówimy	o	mnie?	Powiedz	mi,	dla cze go	uwa żasz,	że	tobie	nie	wycho-

dzi?
‒	Za	bar dzo	się	przejmuję.
‒	Pra gniesz	bajki.
‒	Nie zupełnie.	Suge rujesz,	że	to	coś	nie osią galne go,	a	nie	wyda je	mi	się,	że bym

pra gnę ła	cze goś	nie rze czywiste go.
‒	A	cze go	pra gniesz?
‒	 Być	 dla	 kogoś	 kimś	 szcze gólnym.	Ale	 nie	 tylko.	Coś	 ci	 powiem,	 tylko	 się	 nie



śmiej,	bo	poża łujesz.
‒	Obie cuję,	że	nie	będę	się	śmiał.
‒	Chcę	być	czyjąś	ulubioną	osobą.
‒	Je stem	pe wien,	że	dla	wie lu	je steś	szcze gólna.
‒	Nie	całkiem.	–	Poczuła	w	oczach	łzy.	–	Ludzie	poja wia ją	się	i	znika ją.	Nikt	nie

pozosta je	długo.	Mam	przyja ciół,	ale	to	nie	to	samo	co	być	czyjąś	ulubioną	osobą.
Chcę	być	czyimś	spełnionym	ma rze niem.	Kimś,	przy	kim	moż na	się	budzić	każ de go
dnia	i	z	kim	moż na	się	ze sta rzeć.	Myślisz,	że	je stem	sza lona.
‒	Wca le	nie.
Spojrza ła	na	nie go,	ale	w	ciemności	nie	mogła	dostrzec	jego	twa rzy.
‒	 Dzię ki,	 że	mnie	wysłucha łeś.	 –	 Stłumiła	 ziewnię cie.	 –	Wiem,	 że	 nie	wie rzysz

w	miłość,	ale	mam	na dzie ję,	że	znajdziesz	swoją	ulubioną	osobę.
‒	W	łóż ku	je steś	nią	zde cydowa nie.	A	te raz	się	prze śpij.

Dwa	na stępne	dni	przypomina ły	 istny	wir	 imprez	towa rzyskich,	ale	Lily,	prze by-
wa jąc	na	drugim	końcu	 idyllicz nej	wyspy,	 le dwie	sobie	uświa da mia ła	obecność	 in-
nych	ludzi.	Istniał	dla	niej	tylko	Nik.	Moż na	było	w	ich	związ ku	dostrzec	nie znacz ną
zmia nę,	choć	tylko	z	jej	strony.	Te raz	widzia ła,	że	nie	jest	chłodny	i	wyniosły,	tylko
ostroż ny.	Że	jest	gotów	pa nować	nad	swoim	prze zna cze niem.
Mię dzy	przyję cia mi	spę dza ła	czas	na	ma łej	prywatnej	pla ży	obok	willi.	Uwielbia ła

pływać	w	morzu	i	Nik	musiał	czę sto	wołać	ją	w	ostatniej	chwili,	kie dy	mia ła	mu	to-
wa rzyszyć	podczas	kolejne go	obia du	czy	kola cji.
Na	ogół	był	nie obecny,	spę dza jąc	te	chwile	z	ojcem,	i	wszystko	wska zywa ło	na	to,

że	się	doga dują.	Wobec	Diandry	też	za chowywał	się	w	sposób	bar dziej	cywilizowa -
ny.
By	uniknąć	sza leństwa	zwią za ne go	z	przygotowa nia mi	do	ślubu,	poka zywał	Lily

wyspę.	Dzień	przed	uroczystością	wycią gnął	ją	z	łóż ka	przed	wschodem	słońca.	Pół-
przytomna	po	nocy	spę dzonej	głównie	na	seksie,	powlokła	się	do	ła zienki	i	za prote -
stowa ła	płacz liwie,	gdy	wsa dził	ją	pod	strumień	zimnej	wody.
‒	Je steś	sa dystą.
‒	Jesz cze	mi	podzię kujesz.	Włóż	porządne	buty.
‒	Za	nic	nie	za mie rzam	ci	dzię kować.	–	Wcią gnę ła	jednak	na	sie bie	szor ty	i	adida -

sy	i	wyszła	za	nim	z	willi.	Za trzyma ła	się,	widząc	przy	bra mie	skuter,	kla sycz ną	ve -
spę.	–	Z	twoją	limuzyną	sta ło	się	coś	dziwne go.
‒	Kie dyś	był	to	mój	ulubiony	pojazd.
Prze rzucił	nogę	przez	siodełko,	a	ona	się	roze śmia ła.
‒	Je steś	za	wysoki	na	ten	we hikuł.	–	Usia dła	za	nim	i	ob ję ła	go	w	pa sie.	–	Nie	po-

winnam	włożyć	ka sku?
‒	Trzymaj	się	mocno.
Ruszyli	 za pylonymi	droga mi,	 obok	 pięknych	 plaż,	 aż	 do	 ruin	we neckie go	 por tu,

gdzie	 zosta wili	 skuter	 i	 dalszą	 część	 drogi	 pokona li	 pie szo.	Wziął	 ją	 za	 rękę,	 po
czym	wspię li	się	na	szczyt.	Za czyna ło	świtać.
Widok	za pie rał	dech	w	pier siach;	sie dzia ła	obok	nie go	i	pa trzyła,	jak	słońce	budzi

się	z	wolna	i	rzuca	olśnie wa ją cy	blask	na	powierzchnię	morza.
‒	Mogła bym	tu	miesz kać	–	oznajmiła.	–	To	świa tło,	to	cie pło,	ludzie…	Londyn	wy-



da je	się	sza ry.	Mia łeś	szczę ście,	że	się	tu	urodziłeś,	choć	pewnie	tego	nie	dostrze -
gasz.
‒	Trochę	dostrze gam.
Wziął	 ze	 sobą	 ter mos	mocnej	 greckiej	 kawy	 i	 słodkie	 ciastka,	 które	 jej	 bar dzo

sma kowa ły.
‒	Nie	wie rzę,	że	je	upie kłeś.
‒	Diandra	je	upie kła	i	przygotowa ła	kawę.
Trą ciła	go	ra mie niem.
‒	Za czynasz	ją	lubić.
‒	Jest	świetną	kuchar ką.
‒	I	dobrym	człowie kiem.
‒	Przyzna ję,	że	jej	nie śmia łość	bra łem	za	nie czyste	sumie nie.
‒	A	więc	lubisz	ją.
‒	Może.	Trochę.
‒	No,	 powie dzia łeś	 to	 i	 nic	 się	 nie	 sta ło.	 Zrobię	 jesz cze	 z	 cie bie	 romantyka.	 –

Znów	skosz towa ła	ciastka.	–	To	doskona ły	począ tek	dnia.
‒	War to	było	wcze śnie	wstać?
Na potka ła	jego	senne,	pełne	na miętności	spojrze nie.
‒	Tak,	choć	byłoby	to	ła twiejsze,	gdybyś	pozwolił	mi	spać	w	nocy.
‒	Chcesz	spać,	erota	mou?	–	Poca łował	ją.	–	Mogę	cię	od	razu	wziąć	do	łóż ka,	je -

śli	tego	chcesz.
Wa liło	jej	ser ce.	Musia ła	sobie	wma wiać,	że	chodzi	o	coś	wię cej	niż	tylko	seks.
‒	A	jaka	jest	alter na tywa?
‒	Na	za chód	stąd	znajdują	się	ruiny	minojskie.
‒	Znajdują	się	na	ca łej	Kre cie.	–	Mogła by	się	w	nich	grze bać	do	końca	życia,	ale

wie dzia ła,	że	nie długo	nie	bę dzie	 już	mia ła	oka zji	spę dzać	cza su	z	Nikiem.	–	Łóż -
ko…	brzmi	nie źle.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na	ślub	Kosta sa	Ze rva kisa	i	Diandry	zje cha ła	się	śmie tanka	Europy.
‒	Jest	rojniej	niż	na	pa ryskim	tygodniu	mody	–	za uwa żyła	Lily	tuż	przed	uroczy-

stością.
Nik	 wyglą dał	 nie zwykle	 przystojnie	 w	 ciemnym	 gar niturze	 i	 sta rannie	 skrywał

wszelkie	obiekcje	prze ciwko	kolejne mu	ożenkowi	ojca.
‒	Dobrze	ci	idzie	–	mruknę ła	Lily.	–	Je stem	z	cie bie	dumna.	Jesz cze	tylko	parę	go-

dzin.
Ob jął	ją	wpół.
‒	A	jaką	dosta nę	na grodę?
‒	Gniewny	seks.
‒	Gniewny	seks?	–	spytał	roz ba wiony.
‒	Lubię	go.	I	lubię	pa trzeć,	jak	tra cisz	nad	sobą	kontrolę.
‒	Nigdy	jej	nie	tra cę.
‒	Stra ciłeś	całkowicie	i	bar dzo	ci	się	to	nie	podoba ło.	Je steś	przyzwycza jony	do

tego,	że	za wsze	wszystko	kontrolujesz.	Ludzi,	pra cę,	swoje	emocje…	to	był	je dyny
przypa dek,	kie dy	widzia łam,	jak	to	się	z	tobą	dzie je.	Cie szę	się,	że	to	prze ze	mnie.
A	te raz	spróbuj	się	skupić.
Ślub	prze biegł	doskona le,	Chloe	trzyma ła	bukie cik,	a	Lily	utwier dziła	się	w	prze -

kona niu,	że	miłość	mię dzy	Kota sem	a	Diandrą	jest	szcze ra.
‒	Jest	jego	ulubioną	osobą	–	wyszepta ła,	a	Nik	ob rócił	się	do	niej.
‒	Oczywiście.	Gotuje	dla	nie go	i	zajmuje	się	jego	dzieckiem.
‒	To	nie	czyni	jej	wyjątkową.	Mógłby	za	to	komuś	pła cić.
‒	Jej	pła ci.
‒	Nie	za czynaj.	Widzia łeś,	jak	na	nią	pa trzy?	Nikt	inny	dla	nie go	nie	istnie je.	Mo-

glibyśmy	równie	dobrze	zniknąć.
‒	Doskona ły	pomysł.	Zrób my	to.
‒	 Nie.	 Rzadko	 bywam	 na	 ślubach,	 a	 ten	 jest	 doskona ły.	 Pewne go	 dnia	 też	 bę -

dziesz	go	brał.
Rzucił	jej	ostrze gawcze	spojrze nie.
‒	Lily…
‒	Wiem.	Ale	każ dy	snuje	na	ślubie	ma rze nia.	Chcę,	żeby	wszyscy	byli	szczę śliwi.
‒	Dobrze,	wymknijmy	się	 i	uczyńmy	wszystkich	szczę śliwymi.	–	Popa trzył	na	 jej

usta.	–	Za cze kaj	tu.	Muszę	coś	zrobić,	za nim	wyjdzie my.
Podszedł	do	swej	ma cochy	 i	ujął	 jej	dłonie.	Lily	pa trzyła	ze	ściśnię tym	gar dłem,

jak	przycią ga	do	sie bie	Diandrę,	która	odprę żyła	się,	gdy	roz ma wia li	ze	śmie chem.
Po	chwili	dołą czył	do	nich	Kostas.	Lily	uwie rzyła,	że	ta	rodzina	może	żyć	szczę śli-
wie.	Jednak	na	horyzoncie	ma ja czyła	jedna	ciemna	chmura	za snuwa ją ca	jej	szczę -
ście.	Te raz,	kie dy	było	już	po	ślubie,	oboje	mie li	wrócić	do	swe go	życia.
A	w	jej	życiu	nie	było	miejsca	dla	Nika	Ze rva kisa.



Ale	mie li	jesz cze	jedną	noc,	a	ona	nie	za mie rza ła	mar twić	się	o	jutro.	Wła śnie	po-
grą ża ła	się	w	bar dzo	erotycz nej	fanta zji,	gdy	Kostas	odcią gnął	ją	na	bok.
‒	Mam	do	cie bie	ogromną	prośbę.
‒	Oczywiście.	–	Lily	za sta na wia ła	się	wła śnie,	czy	się	nie	wyka zać	ze	swej	strony

większą	 inwencją	w	sypialni,	musia ła	się	więc	przywołać	do	porządku	 i	 skupić	na
tym,	co	mówi	do	niej	Kostas.	–	Zajmiesz	się	dziś	Chloe?	Cie szę	się	z	jej	obecności,
ale	chcę	tę	noc	spę dzić	z	Diandrą.	Chloe	cię	lubi,	a	ty	masz	podejście	do	dzie ci.
Jej	erotycz ne	pla ny	za czyna ły	się	roz wie wać.	Czy	mogła	odmówić	Kosta sowi,	któ-

re go	zwią zek	był	na	za wsze,	a	jej	z	Nikiem	tylko	prze lotny?
‒	Oczywiście.
Chcąc	 uprze dzić	 ewentualny	 sprze ciw	 Nika,	 sama	 za ję ła	 się	 prze nie sie niem

dziewczynki	do	 ich	willi,	poprosiła	 też	Diandrę,	by	prze ka za ła	pa sier bowi,	że	 jest
zmę czona	i	że	spotka ją	się	w	domu.
Kła dła	Chloe	do	łóż ka,	kie dy	usłysza ła	jego	kroki	na	ta ra sie.
‒	Trze ba	było	na	mnie	za cze kać.
Nik	za trzymał	się	na	progu,	kie dy	położyła	pa lec	na	ustach.
‒	Cicho…	śpi.
‒	Kto?
‒	Chloe.	–	Poka za ła	mu	dziewczynkę	le żą cą	na	środku	łóż ka.	–	To	ich	noc	poślub -

na,	Nik.	Nie	martw	się,	że	bę dziesz	musiał	wsta wać	do	ma łej.	Zajmę	się	tym.
Zdjął	kra wat	i	ścią gnął	ma rynar kę.
‒	Bę dzie	tu	spa ła?
‒	Tak.	Pomyśla łam,	że	ra zem	się	nią	zajmie my.	–	Popa trzyła	na	nie go	nie pewnie.	–

Wiem,	że	to	ze psuje	na szą	ostatnią	noc.	Je steś	zły?
‒	Nie.	–	Roz piął	koszulę.	–	Sam	powinie nem	był	o	tym	pomyśleć.
‒	Może	nie	da	nam	spać	przez	całą	noc.
‒	Mamy	mnóstwo	praktyki.	–	Popa trzył	na	dziecko.	–	Powiedz	mi	tylko,	co	mam

w	ra zie	cze go	robić.	To	waż ne,	by	czuła	się	bez piecz na	i	kocha na.
‒	Nic	nie	musisz	robić.	I	je śli	chcesz	się	położyć	spać,	to	w	porządku.
‒	Mam	lepszy	pomysł.	Na pije my	się	na	ta ra sie	przy	otwar tych	drzwiach.	Za uwa -

żymy,	je śli	się	obudzi	albo	bę dzie	chcia ła	uciec.
‒	To	dziecko,	nie	dzikie	zwie rzę.	–	Jednak	jego	de ter mina cja,	by	chronić	przyrod-

nią	siostrę,	wzruszyła	ją.	Poca łowa ła	go	w	policzek.	–	Pomysł	z	drinkiem	jest	świet-
ny.	Nic	nie	piłam	na	we se lu,	bo	byłam	zbyt	zde ner wowa na.
‒	Znam	to	uczucie.	–	Przycią gnął	ją	do	sie bie.	–	Dzię ki,	że	ze	mną	poszłaś.	Je stem

pe wien,	że	dzię ki	twojej	obecności	ślub	był	szczę śliwszym	wyda rze niem	dla	wszyst-
kich.
Popa trzył	na	jej	usta,	przypra wia jąc	ją	o	żywsze	bicie	ser ca.	Przez	cały	wie czór

była	świa doma	jego	bliskości.
Płacz	dobie ga ją cy	z	sypialni	roz wiał	czar	tej	chwili.
‒	Możesz	 się	 nią	 za jąć?	 A	 ja	 przygotuję	 coś	 do	 picia.	Diandra	 powie dzia ła,	 że

Chloe	pije	zwykle	przed	snem	cie płe	mle ko.	Je stem	pewna,	że	to	był	dla	niej	trudny
dzień.
‒	Dla	nas	wszystkich	–	odparł	z	uśmie chem.
‒	Też	chcesz	cie płe go	mle ka?



‒	Wolałbym	schłodzone go	szampa na.	–	Zer knął	w	stronę	sypialni	 i	westchnął.	–
Pójdę	do	niej,	ale	nie	miej	pre tensji,	je śli	pogor szę	spra wę.
Jego	brak	pewności	sie bie	wydał	jej	się	wzrusza ją cy.
‒	Na	pewno	nie.
Poszła	szyb ko	do	kuchni	podgrzać	mle ko.	Kie dy	wyszła	stamtąd,	płacz	ustał.	Przy-

sta nę ła	w	drzwiach	sypialni,	za skoczona	widokiem	Nika	trzyma ją ce go	siostrzycz kę
na	ra mie niu	i	głasz czą ce go	ją	po	ple cach.	Mała	dziewczynka	uniosła	drob ną	rącz kę
i	 pogła ska ła	 go	 po	 brodzie.	 Ujął	 jej	 dłoń	 i	 prze ma wiał	 do	 niej	 po	 grecku,	 cicho
i	uspoka ja ją co.
Lily	 nie	wie dzia ła,	 co	mówi,	 ale	Chloe	 za mknę ła	 oczka,	 a	 jej	 główka	 opa dła	 na

jego	bark;	w	końcu	za snę ła.
Nik	stał	nie ruchomo,	jakby	nie	wie dząc,	co	robić	da lej,	potem	dostrzegł	Lily	stoją -

cą	w	drzwiach	i	uśmiechnął	się	nie pewnie.
‒	Spróbuj	położyć	ją	do	łóż ka	–	powie dzia ła.
Wykonał	jej	pole ce nie	jak	najde likatniej,	ale	mała	za czę ła	na tychmiast	kwilić	i	ob -

ję ła	go	mocniej	za	szyję.	Spojrzał	na	Lily	pyta ją co.
‒	Co	te raz?
‒	Usiądź	z	nią	i	daj	jej	trochę	mle ka	–	za suge rowa ła.
Wyszedł	na	ta ras	i	usiadł	na	le ża ku,	a	mała	wtuliła	się	w	nie go.
‒	Nie	to	mia łem	na	myśli,	mówiąc,	że	chcę	spę dzić	na	ta ra sie	wie czór	z	kobie tą.
‒	Z	dwie ma	kobie ta mi.	–	Śmie jąc	się,	usia dła	obok	nie go	i	poda ła	Chloe	mle ko.	–

No,	kocha nie,	na pij	się	krowie go	soku.
‒	Krowie go	soku?
‒	 Jedna	 z	 moich	 przyja ciółek	 tak	 to	 okre śla ła,	 bo	 ile kroć	 mówiła	 „mle ko”,	 jej

dziecko	dosta wa ło	sza łu.
Widząc,	że	dziewczynka	jest	senna,	Lily	próbowa ła	utrzymać	kubek,	ale	małe	pa -

lusz ki	za cisnę ły	się	na	nim,	wyle wa jąc	całą	za war tość	na	spodnie	Nika.	Na wet	nie
drgnął.
‒	Dzię ki	tobie	mam	te raz	„krowi	sok”	na	swoim	gar niturze.
‒	Prze pra szam.	–	Sta ra ła	się	za pa nować	nad	śmie chem,	żeby	nie	obudzić	dziec-

ka.	–	Wyczysz czę	to.
‒	Pozwól…
Za krył	małe	pa lusz ki	Chloe	swoją	dużą	dłonią,	przytrzymując	kubek,	kie dy	piła.
‒	Widzisz?	Masz	wrodzony	ta lent.
‒	Nie	ciesz	się.	To	jednora zowa	sytuacja,	która	się	nigdy	nie	powtórzy.
‒	Zga dza	się.	Bo	nie	jest	najbar dziej	uroczą	istotą,	jaką	kie dykolwiek	widzia łeś.
Popa trzył	na	ja sne	loki	dziecka.
‒	Mam	doświadcze nie,	je śli	chodzi	o	kobie ty,	i	je stem	pe wien,	że	ta	bę dzie	emo-

cjonalnie	wyma ga ją ca.
‒	Dla cze go?	Bo	nie	chcia ła	zostać	w	łóż ku	czy	dla te go,	że	ob la ła	cię	mle kiem?
‒	Mam	na dzie ję,	ze	wzglę du	na	ojca,	że	nie	jest	to	zwia stun	jej	na stoletnie go	wie -

ku.	–	Wyjął	ostroż nie	kubek	z	palców	Chloe	i	podał	go	Lily.	–	Szyb ko	za sypia.	Te raz
moja	kolej.	Szampan.	Lód.	Ty.
Wzię ła	od	nie go	Chloe.
‒	Położę	ją.



Wstał.
‒	A	ja	przygotuję	szampa na.
Lily	poszła	na	palcach	do	sypialni	i	otuliła	małą	w	ogromnym	łóż ku.
Tym	ra zem	dziecko	się	nie	poruszyło.	Lily	popa trzyła	na	nie	ze	ściśnię tym	gar -

dłem.	Czy	kie dy	mała	dorośnie,	bę dzie	pyta ła	o	matkę?	–	za da wa ła	sobie	pyta nie.
Za mknę ła	cicho	drzwi	i	za niosła	kubek	do	kuchni.	Kie dy	wyszła	na	ta ras,	Nik	już

tam	stał.	Miał	na	sobie	zwykłe	spodnie	i	koszulę.
‒	Prze bra łeś	się.
‒	Nie	wypa da	pić	szampa na	w	mokrym	ubra niu.	–	Podał	jej	kie liszek.	–	Śpi?
‒	Chyba	się	nie	obudzi.	Jest	zmę czona.	–	Na piła	się.	–	Cudowny	ślub.	Bar dzo	lu-

bię	Diandrę.
‒	Ja	też.
‒	Wie rzysz,	że	go	kocha?
‒	Wyda ją	się	szczę śliwi.	Je stem	też	za chwycona	tym,	jak	chętnie	za akceptowa ła

Chloe.	–	Usia dła	na	le ża ku.	–	Myślę,	że	dziewczynka	bę dzie	otoczona	miłością.
Usiadł	obok	niej.
‒	Nie	możesz	tego	powie dzieć	o	sobie.
‒	Nie.	Krą żyłam	po	domach	za stępczych,	bo	trudno	było	się	mną	opie kować.	Kie -

dy	trze ba	spę dzić	w	szpita lu	pół	nocy	z	chorym	dzieckiem,	a	dzie ci	w	domu	są	zdro-
we,	wybór	na suwa	się	sam.
Dotknął	jej	dłoni.
‒	Adopcja	nie	wchodziła	w	grę?
‒	Nie	 jest	 ła twa	w	przypadku	star szych	dzie ci,	zwłasz cza	sła be go	zdrowia.	Ale

dość	o	tym.	I	tak	ci	już	dużo	powie dzia łam.	Nie	znosisz	roz mów	o	rodzinie	i	spra -
wach	osobistych.
‒	Z	tobą	robię	to,	cze go	nie	robię	z	innymi	ludź mi.	Na	przykład	chodzę	na	śluby.	–

Poca łował	 ją.	 –	Mia łaś	smutne	dzie ciństwo,	 jednak	wie rzysz,	 że	coś	 lepsze go	 jest
moż liwe.
‒	To,	że	cze goś	się	nie	za zna ło,	nie	ozna cza,	że	nie	istnie je.
‒	Więc	pomimo	nie uda nych	związ ków	wciąż	wie rzysz,	że	gdzieś	cze ka	na	cie bie

szczę ście.
‒	Szczę ście	nie	musi	dotyczyć	związ ków.	Te raz	je stem	szczę śliwa.	Wspa nia le	się

ba wiłam	–	uśmiechnę ła	się.	–	Wystra szyłam	cię?
Nie	odpowie dział,	tylko	ją	poca łował,	pra gnąc,	by	ta	chwila	trwa ła	wiecz nie.
‒	Nigdy	nie	spotka łam	nikogo	ta kie go	jak	ty.
‒	Zimne go	i	bez względnie	obojętne go?	Nie	to	mi	powie dzia łaś	pierwszej	nocy?
‒	Myliłam	się.
‒	Nie.
‒	Taki	je steś	wobec	ludzi,	których	nie	znasz.	Za zdrosz czę	ci.	Jest	jesz cze	druga

strona,	której	nie	poka zujesz,	ale	nie	martw	się.	To	nasz	se kret.
‒	Lily…
‒	Nie	pa nikuj.	Wciąż	cię	nie	kocham,	ale	są dzę,	że	nie	je steś	bez dusz ną	ma szyną,

jak	myśla łam	jesz cze	przed	tygodniem.
Wciąż	cię	nie	kocham,	powtórzyła	w	myślach.
Mówiła	to	wie lokrotnie	w	trakcie	ich	krótkie go	związ ku.	Był	to	rodzaj	kodu,	przy-



pomnie nie,	że	wszystko	sprowa dza	się	do	za ba wy	i	seksu.	Aż	do	te raz.	Nie	wie dzia -
ła,	kie dy	jej	uczucia	ule gły	zmia nie,	ale	zda ła	sobie	z	prze ra że niem	spra wę,	że	tak
się	 sta ło.	Da vid	Ashurst	wyda wał	 się	 z	pozoru	doskona ły,	 ale	oka zał	 się	dra niem,
podczas	gdy	Nik,	który	nie	spełniał	ani	jedne go	wymogu	z	jej	listy,	ja wił	jej	się	jako
ide alny,	gdy	pozna ła	go	 le piej.	Uczciwy	 i	 lojalny	wobec	 rodziny.	To	wła śnie	uczci-
wość	ka za ła	mu	się	za wa hać	tamtej	pierwszej	nocy,	za nim	w	końcu	zgodził	się	za -
wieźć	ją	do	sie bie;	sta nowiła	je den	z	powodów,	dla	których	go	kocha ła.	Pra gnę ła	zo-
stać	z	nim	na	za wsze,	ale	on	tego	nie	chciał.	I	wie dzia ła,	że	nigdy	nie	ze chce.

Na za jutrz	za czę ła	się	pa kować,	podczas	gdy	Nik	za wiózł	Chloe	do	ojca	i	Diandry,
którzy	je dli	na	ta ra sie	śnia da nie.
Diandra	za bra ła	dziewczynkę	do	domu,	a	Nik	przysiadł	się	do	ojca.
‒	Myliłem	się.	Lubię	Diandrę.
‒	A	ona	lubi	cie bie.	Cie szę	się,	że	przyje cha łeś	na	ślub.	Mam	na dzie ję,	że	znów

nas	odwie dzisz.	–	Kostas	milczał	przez	chwilę.	–	Oboje	kocha my	Lily.	Jest	jak	pro-
myk	słońca.
Nik	nie	mógł	prze stać	myśleć	o	tym,	co	mu	powie dzia ła.
„Chcę	być	czyjąś	ulubioną	osobą”.
Mówiła,	że	nie	pra gnie	bajki,	ale	w	jego	prze kona niu	cze ka nie	na	zwią zek	trwa ją -

cy	całe	życie	było	największą	bajką.	Za ciskał	usta	na	myśl	o	cze ka ją cym	ją	brutal-
nym	prze budze niu.	Wątpił,	czy	istnie je	męż czyzna	zdolny	spełnić	jej	ra dosne	ma rze -
nie.
‒	Jest	śmiesz nie	ide alistycz na.
‒	Tak	są dzisz?	Nie	wyda je	mi	się.	Ma	trzeź wy	pogląd	na	wie le	spraw.	To	inte li-

gentna	młoda	kobie ta.
‒	 Tak,	 ale	 je śli	 chodzi	 o	 związ ki	uczuciowe,	odzna cza	 się	 tak	kiepskim	osą dem

jak…	–	urwał.
Ojciec	uśmiechnął	się.
‒	Jak	ja,	prawda?	–	Na lał	synowi	kawy.	–	Każ dy	mój	zwią zek	cze goś	mnie	na uczył,

z	wyjątkiem	tego,	by	re zygnować	z	miłości.	Dzię ki	temu	zdobyłem	Diandrę.	Gdyby
nie	wcze śniejsze	doświadcze nia,	nie	byłoby	mnie	tutaj.
‒	Chcesz	mi	wmówić,	że	gdybyś	mógł	cofnąć	czas,	nicze go	byś	nie	zmie nił?	Nie

na pra wił	błę dów?
‒	Nicze go.	I	nie	ma	mowy	o	błę dach.	Życie	to	wzloty	i	upadki.	Wszystkie	de cyzje

były	w	swoim	cza sie	słusz ne	i	wszystkie	doprowa dziły	do	cze goś	inne go,	cza sem	do-
bre go,	cza sem	złe go.
Nik	pa trzył	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
‒	Kie dy	ode szła	matka,	byłeś	za ła ma ny.	Ba łem	się,	że	się	nie	podnie siesz.	Jak	mo-

żesz	tego	nie	ża łować?
‒	Bo	ja kiś	czas	byliśmy	szczę śliwi,	poza	tym	mia łem	cie bie.	Ża łuję	tylko,	że	nie

rozumia łem,	jak	głę boko	cię	to	zra niło.
‒	Więc	gdybyś	mógł	cofnąć	czas,	oże niłbyś	się	z	nią?
‒	Bez	wa ha nia.
‒	A	Ma ria	i	Callie?
‒	Tak	samo.	W	miłości	nie	ma	gwa rancji,	ale	to	je dyna	rzecz	w	życiu,	jaką	war to



zna leźć.
‒	Pa trzę	na	to	ina czej.
‒	Kie dy	budowa łeś	od	podstaw	swój	biz nes	i	na tra fia łeś	na	prze szkody,	podda łeś

się?
‒	Nie,	ale…
‒	Kie dy	nie	wyszedł	ci	ja kiś	kontrakt,	zre zygnowa łeś	z	na stępne go?
‒	To	nie	to	samo.	W	inte re sach	nigdy	nie	podejmuję	de cyzji	w	opar ciu	o	emocje.
‒	I	to	jest	twój	problem,	Niklaus.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Powrót	na	Kre tę	był	tor turą.	Kie dy	łódź	mknę ła	po	fa lach,	Lily	pa trzyła	przez	ra -
mię	na	willę,	wie dząc,	że	nigdy	wię cej	jej	nie	ujrzy.
Nik	milczał.
Za sta na wia ła	się,	czy	ma	 jej	dosyć.	Nie wątpliwie	za mie rzał	zna leźć	sobie	nową

kobie tę.	Ta	myśl	spra wiła,	że	Lily	za cisnę ła	palce	na	bur cie.
‒	Masz	chorobę	mor ską?
Nie	chcąc	nicze go	wyja śniać,	skinę ła	głową,	a	on	zmniejszył	szyb kość.	Ten	dowód

troski	tylko	pogor szył	wszystko.
Ła two	było	za chować	obojętność,	kie dy	jesz cze	są dziła,	że	ma	do	czynie nia	z	sa -

molub ną	i	bez względną	ma szyną	do	robie nia	pie nię dzy.	Te raz	zna ła	prawdę.
Jaz da	sa mochodem	mię dzy	małą	przysta nią	a	jego	domem	na	Kre cie	mogła by	się

wyda wać	cudowna;	ze wsząd	dola tywa ła	woń	la wendy	i	tymianku,	ale	Lily	była	po-
grą żona	w	 swojej	 posępności	 i	 dopie ro	 gdy	 za trzyma li	 się	 przy	 wielkiej	 że la znej
bra mie	oddzie la ją cej	jego	willę	od	świa ta,	uświa domiła	sobie	jego	błąd.
‒	Za pomnia łeś	podwieźć	mnie	do	domu.
‒	Nie	za pomnia łem.	–	Spojrzał	na	nią.	–	Mogę	cię	tam	za brać.	Albo	możesz	spę -

dzić	tu	ze	mną	noc.
‒	Myśla łam…	–	Za kła da ła,	że	ją	odwie zie	i	że	to	bę dzie	koniec.	–	Chcia ła bym	tu

zostać.
Jego	spojrze nie	przypra wiło	ją	o	żywsze	bicie	ser ca.
Mruknął	coś	pod	nosem	i	ruszył	da lej.	Wie dzia ła,	że	jest	podnie cony.	Może	jej	nie

kochał,	ale	jej	pra gnął.	Chwilowo	jej	to	wystar cza ło.
Nie	skończyło	się	na	jednej	nocy.
Już	zdą żyli	prze żyć	znacz nie	wię cej.
Ujął	ją	za	rękę,	a	ona	popa trzyła	na	te	długie,	mocne	palce.
Poczuła	żar	i	zer knę ła	na	jego	profil;	domyśliła	się,	że	doświadcza	tego	sa me go	co

ona.	Przez	ten	krótki	czas	na uczyła	się	odczytywać	widome	zna ki	pra gnie nia.	Miał
na	 sobie	 zwykłą	 koszulę,	 która	 odsła nia ła	 opa loną	 skórę	 jego	 szyi;	 kusiło	 ją,	 by
prze sunąć	po	niej	ję zykiem.
‒	Nie	waż	się	–	rzucił	przez	zęby.	–	Roz biję	sa mochód.
‒	Skąd	wiesz,	o	czym	myśla łam?
‒	Bo	myśla łem	o	tym	sa mym.
Była	zdumiona,	że	tak	dobrze	potra fią	się	zrozumieć,	chociaż	tak	bar dzo	się	róż -

nią.
‒	Potrze bujesz	willi	z	krótszym	podjaz dem.
Roze śmiał	się,	a	potem	za klął;	za dzwonił	jego	te le fon,	kie dy	podje cha li	pod	dom.
‒	Odbierz.
‒	Za ła twię	to	szyb ko.
Mówił	po	grecku	i	angielsku,	a	Lily	pogrą ża ła	się	w	ma rze niach	o	cze ka ją cej	ich



nocy.	Na gle	usłysza ła	coś	o	locie	prywatnym	odrzutowcem	do	Nowe go	Jor ku.
Co	ona	wypra wia?	Po	co	 tkwiła	w	 tym	prze lotnym	związ ku?	Wie rzyła,	że	może

spra wić,	by	zmie nił	zda nie?	Nigdy	nie	na le ża ło	tu	wra cać.	Powinna	była	go	popro-
sić,	żeby	ją	odwiózł	do	jej	domu,	i	odejść	z	godnością.	Chwyciła	toreb kę	i	wysia dła
z	wozu.
‒	Dzię ki	za	podwie zie nie,	Nik.	Do	zoba cze nia.
Wie dzia ła,	że	nie	zoba czy	go	nigdy	wię cej.
‒	Za cze kaj…
‒	Nie	prze rywaj	roz mowy…	za dzwonię	po	taksówkę.
Ruszyła	czym	prę dzej	w	stronę	bra my.
Mówiła	sobie,	że	tak	jest	najle piej.	To	nie	była	jego	wina,	że	jej	uczucia,	w	prze ci-

wieństwie	do	jego	uczuć,	ule gły	zmia nie.	Ich	układ	sprowa dzał	się	do	seksu	bez	zo-
bowią zań.	To	ona	się	za anga żowa ła.
Za pie kły	ją	oczy,	więc	wygrze ba ła	z	toreb ki	okula ry	prze ciwsłonecz ne	i	zoba czyła

zbliża ją cy	 się	 sa mochód.	 Roz pozna ła	 limuzynę,	 którą	 poje cha li	 do	muzeum.	Wóz
zwolnił	i	Vassilis	spuścił	szybę.
‒	Jest	za	gorą co,	żeby	chodzić	w	ta kim	upa le,	kyria.	Proszę	wsiąść	do	sa mochodu,

za wiozę	pa nią	do	domu.
Lily	wsunę ła	się	na	tylne	sie dze nie	i	już	mia ła	podać	Vassilisowi	adres,	kie dy	ode -

zwa ła	się	jej	komór ka.	Była	to	wia domość	od	Britta ny.
„Upa dłam	i	zła ma łam	sobie	nadgar stek.	Je stem	w	szpita lu.	Możesz	mi	przywieźć

trochę	ubrań?”.
‒	Vassilis,	podrzucisz	mnie	do	szpita la?	To	pilne.
Nie	za da jąc	żadnych	pytań,	za wrócił,	pa trząc	na	nią	w	luster ku	wstecz nym.
‒	Mogę	w	czymś	pomóc?
Pokrę ciła	głową.
‒	Już	pomogłeś.	Dzię ki.
‒	Szef	wie,	że	jest	pani	tutaj?
‒	Nie.	I	nie	musi.	To	była	tylko	za ba wa,	Vassilis.	–	Na chyliła	się	odruchowo	i	po-

ca łowa ła	go	w	policzek.	–	Dzię ki,	że	mnie	podwiozłeś.	Je steś	kocha ny.
Wrę czył	jej	wizytówkę.
‒	Mój	numer.	Proszę	do	mnie	za dzwonić,	kie dy	bę dzie	pani	gotowa	do	powrotu.
Lily	 zna la zła	 Britta ny	 na	 oddzia le	 przy	 izbie	 przyjęć.	 Jej	 przyja ciółka	 sie dzia ła

bla da	i	sama	w	pokoju.	Nadgar stek	mia ła	w	gipsie,	na	policz ku	smugę	brudu.
‒	Mogę	cię	ob jąć?	–	spyta ła	Lily.
‒	Nie,	bo	je stem	w	podłym	na stroju.	To	moja	pra wa	ręka!	Ta,	którą	kopię,	piszę,

kar mię	się,	walę	kogoś.	Je stem	na	sie bie	taka	zła.	I	na	Spya.
‒	Co	zrobił?
‒	Roz śmie szył	mnie!	Nie	pa trzyłam,	gdzie	 sta wiam	stopy.	Potknę łam	się	 i	wpa -

dłam	do	choler nej	dziury,	roz wa la jąc	sobie	głowę	o	gar nek,	który	wcze śniej	wyko-
pa liśmy.	Tra gicz ne.
‒	Dla cze go	Spya	tu	nie	ma?
‒	Ode sła łam	go.	Nie	na da ję	się	do	towa rzyskich	poga duszek.
‒	Za trzyma ją	cię	na	oddzia le?
‒	Tak.	Boją	się,	że	uszkodziłam	sobie	mózg.



‒	Cie szę	się,	że	się	o	cie bie	trosz czą.
‒	Chcę	wrócić	do	domu!
‒	Do	tej	klity?
‒	Nie	chodzi	mi	o	miesz ka nie.	Chcę	wrócić	na	Puffin	Island.	Nie	ma	sensu,	że bym

tu	sie dzia ła,	skoro	nie	mogę	kopać.	Je śli	mam	sie dzieć	bez czynnie,	to	mogę	to	robić
w	swojej	cha cie.
‒	Mówiłaś,	że	miesz ka	tam	te raz	twoja	przyja ciółka.
‒	Tak,	Emily,	ale	wystar czy	miejsca	dla	nas	obu.	Możesz	mi	wyświadczyć	przysłu-

gę,	Lil?
‒	Ja sne.
‒	 Za re zer wuj	mi	 lot	 do	Bostonu.	Le karz	powie dział,	 że	mogę	 jutro	 le cieć,	 je śli

będę	się	dobrze	czuła.	–	Położyła	głowę	na	podusz ce	i	za mknę ła	oczy.
‒	Dali	ci	coś	na	ból?
‒	Nie wie le	pomogło.	Nie	masz	butelki	te quili?	Chole ra,	ale	ze	mnie	egoistka,	na -

wet	nie	spyta łam	o	cie bie.	–	Otworzyła	oczy.	–	Wyglą dasz	okropnie.	Co	się	sta ło?
Jak	ślub?
‒	Wspa nia le.
‒	Pra gnę	szcze gółów.	–	Britta ny	popa trzyła	sze roko	otwar tymi	ocza mi	na	na szyj-

nik	Lily.	–	Rany.	To…
‒	Z	kolekcji	Skylar.
‒	Wiem.	Kupił	ci	to?
‒	Tak.	–	Wie dzia ła,	że	za wsze	bę dzie	pa mię tać	tamten	wie czór.	–	Kie dy	się	dowie -

dział,	że	znam	Skylar,	pomyślał,	że	może	mi	się	to	spodobać.
‒	Kupił	ci	go,	ot	tak?	Wiesz,	ile	może	kosz tować?
‒	Nie	mów,	bo	będę	musia ła	go	zwrócić.
‒	Ani	się	waż.	To	bar dzo	poważ ny	pre zent.	Kie dy	znów	się	spotkasz	z	Nikiem?
‒	Nie	spotkam	się.	To	seks	bez	zobowią zań,	pa mię tasz?
‒	Zra nił	cię,	tak?	Za biję	go.
‒	To	moja	wina,	że	się	za kocha łam.	Nie	jego.	Nie	wiem,	jak	to	się	sta ło,	bo	był	dla

mnie	taki	nie odpowiedni.	Myśla łam,	że	nie	pa suje	do	żadnych	kryte riów	na	mojej	li-
ście,	ale	uświa domiłam	sobie,	że	jest	ina czej.	Zda łam	sobie	spra wę,	że	nie	istnie ją
za sa dy,	którymi	mogła bym	się	kie rować.
‒	Lily,	taki	człowiek	nie	kocha.
‒	Mylisz	się.	Kocha	głę boko	swoje go	ojca.	Nie	wie rzy	tylko	w	romantycz ną	mi-

łość.	Nie	ufa	uczuciom.
I	rozumia ła	dla cze go.	Był	głę boko	zra niony	i	de cydowa ło	to	o	jego	życiu.	Ode bra -

no	mu	poczucie	bez pie czeństwa	w	wie ku,	kie dy	było	ono	tak	waż ne,	więc	sam	po-
sta nowił	się	chronić	i	wszystko	kontrolować.	By	nigdy	wię cej	nie	doznać	krzywdy.
Współczuła	mu.	I	sobie.
‒	Za pomnij	o	nim.	–	Britta ny	wzię ła	ją	za	rękę.	–	To	drań.
‒	Nie.	Jest	szcze ry	w	tym,	cze go	chce.	Nigdy	nie	zwodziłby	nikogo	jak	Da vid.
‒	Powinien	był	się	zorientować	tej	pierwszej	nocy,	 jaka	 je steś,	 i	odwieźć	cię	do

domu.
‒	Zorientował	się	i	powie dział,	cze go	mogę	po	nim	ocze kiwać,	ale	nie	słucha łam.

Dokona łam	wyboru.



‒	Ża łujesz?
‒	Nie,	to	był	najwspa nialszy	okres	w	moim	życiu.	Chcia ła bym,	żeby	się	skończyło

ina czej,	ale…	muszę	podchodzić	do	życia	bar dziej	re alistycz nie.	Być	jak	Nik.	Chro-
nić	sie bie.
‒	Wie,	co	czujesz?
‒	Mam	na dzie ję,	że	nie.	Za pomnijmy	o	tym.	Ty	 je steś	waż na.	–	Wsta ła	 i	wzię ła

swoją	tor bę.	–	Wrócę	do	na sze go	miesz ka nia,	spa kuję	twoje	rze czy	i	za re zer wuję	ci
najbliż szy	lot.
‒	Jedź	ze	mną.	Pokochasz	Puffin	Island.	Morze	i	pia sek.	Cudowne	miejsce.	Nic	cię

tu	nie	trzyma.	Nie	możesz	sama	podróżować	po	Gre cji.
Lily	nie	wyobra ża ła	sobie,	by	mogła	gdzie kolwiek	podróżować.
Britta ny	uję ła	jej	dłoń.
‒	Nie	gwa rantuję	greckiej	pogody,	ale	te raz	jest	tu	jak	w	pie cu,	a	tam	śpię	przy

otwar tych	oknach	i	słyszę	szcze biot	pta ków	i	szum	morza.	Musisz	koniecz nie	przy-
je chać.	Pa mię tasz,	co	mówiła	moja	bab ka.	Że	cha ta	ma	wła ściwości	lecz nicze.
Czy	wyle cze nie	było	moż liwe?
‒	Pomyślę	o	tym	–	obie ca ła	i	ob ję ła	de likatnie	przyja ciółkę.
Poje cha ła	do	domu	taksówką,	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	Niku.	Śmiesz ne,	że	czuła

się	 tak	 przygnę biona.	 Od	 początku	wie dzia ła,	 jaki	 bę dzie	 koniec.	 I	 wie dzia ła,	 że
jego	na stępna	kobie ta	nie	pozna	jego	prze szłości.	Nie	zrozumie	go.	Że	w	końcu	po-
zosta wi	go	sa me go.
Nie	za sługiwał	na	sa motność.
Za sługiwał	na	to,	żeby	go	kochać.
Opar ła	się	pokusie,	by	położyć	się	na	wą skim	łóż ku	i	szlochać.	Britta ny	jej	potrze -

bowa ła.
Zna la zła	odpowiednią	koszulę,	którą	dało	się	nosić	z	gipsem	na	ręku,	gdy	usłysza -

ła,	jak	ktoś	wali	do	drzwi.
‒	Lily?	–	za brzmiał	donośny	głos	Nika.	–	Otwórz.
Poczuła,	 jak	 ugina ją	 się	 pod	 nią	 kola na.	 Co	 on	 tu	 robił?	 Otworzyła	 ostroż nie

drzwi.
‒	Prze stań	tak	wa lić.	Za raz	tynk	odpadnie.	–	Dostrze gła	jego	nie chlujny	wygląd

i	na pię cie	ma lują ce	się	na	twa rzy.	–	Coś	się	sta ło?	Wyglą dasz	okropnie.
‒	Je steś	chora?
Popa trzyła	na	nie go	zdumiona.
‒	Dla cze go	tak	myślisz?
‒	Vassilis	powie dział	mi,	że	za wiózł	cię	na	ura zówkę.	Na	łodzi	byłaś	bla da.	Trze -

ba	mi	było	powie dzieć,	że	nie	czujesz	się	dobrze.
Są dził,	że	poje cha ła	do	szpita la	ze	wzglę du	na	sie bie?
‒	Britta ny	leży	w	szpita lu.	Upa dła.	Wła śnie	mam	przywieźć	jej	rze czy.	Muszę	to

spa kować.	Za raz	bę dzie	taksówka.
Wie dząc,	że	nie	znie sie	już	tego	długo,	odwróciła	się,	ale	chwycił	ją	mocno	za	ra -

mię.
‒	Dla cze go	ode szłaś?	Usta liliśmy,	że	zosta jesz	jesz cze	na	jedną	noc.
‒	Nie	ode szłam.	Zwia łam.	Tak	się	zwykle	dzie je	po	seksie	bez	zobowią zań.	–	Sili-

ła	się	na	lekki	ton.



‒	Nie	musia łaś	odchodzić.
‒	Musia łam.	Nie	gra łam	we dług	za sad.	Britta ny	mnie	akurat	potrze bowa ła,	więc

ktoś	za dzwonił	do	cie bie	w	ide alnym	momencie.
‒	To	był	kosz mar ny	moment.
Nie	mogąc	znieść	jego	obecności,	Lily	wróciła	do	sypialni,	żeby	się	spa kować.
‒	Le cisz	do	Nowe go	Jor ku?
‒	W	inte re sach,	ale	najpierw	muszę	za ła twić	coś	tutaj.
Za sta na wia ła	 się,	czy	chodzi	o	nią.	Próbował	przypomnieć	 jej	 taktownie,	 że	 ich

zwią zek	nie	był	poważ ny.	Posta nowiła,	że	mu	to	uła twi.
‒	Muszę	je chać	do	szpita la,	za wieźć	Britta ny	parę	rze czy,	potem	za re zer wować

jej	bilet	na	sa molot.	Za prosiła	mnie	do	sie bie	na	sier pień.
‒	Tego	wła śnie	pra gniesz?
Oczywiście,	że	nie.
‒	Bę dzie	 fanta stycz nie.	Cze go	konkretnie	chcesz,	Nik?	Bo	mam	parę	spraw	na

głowie.	I	za mie rzam	le cieć	z	Britta ny,	bo	sama	nie	da	rady,	a	ponie waż	nie	przywi-
dywa łam	kupna	bile tu	do	USA,	muszę	się	finansowo	pogimna stykować.	Cze ka	nas
kilka	prze sia dek.
‒	A	je śli	je stem	gotów	zmie nić	za sa dy?
‒	Słucham?
‒	Powie dzia łaś,	że	nie	gra łaś	we dług	za sad.	A	gdybym	chciał	je	zmie nić?
‒	Biorąc	pod	uwa gę	to,	jak	się	czuję,	nie	zgodziła bym	się	na	to.
‒	A	jak	się	czujesz?
Była	pewna,	że	nie	chce	usłyszeć	odpowie dzi	na	to	pyta nie.
‒	Za raz	bę dzie	taksówka	i	muszę	za bukować	bile ty…
‒	 Podwiozę	 cię	 do	 szpita la	 i	 za ła twię	 prze lot	 do	Bostonu	 swoim	 odrzutowcem,

bez pośrednio.	Bę dzie	mogła	sobie	wygodnie	le żeć,	je śli	chce.	A	te raz	powiedz,	jak
się	czujesz.
‒	Chwilecz kę.	 –	 Popa trzyła	 na	nie go	oszołomiona.	 –	 Proponujesz	 prze wie zie nie

Britta ny	 swoim	 prywatnym	 odrzutowcem?	 Nie	 możesz	 tego	 zrobić.	 Nie	 proszę
o	jałmuż nę.
‒	 Wiem.	 Ale	 Britta ny	 potrze buje	 pomocy,	 a	 ja	 za wsze	 je stem	 gotów	 poma gać

przyja ciołom	w	potrze bie.
Potwier dza ło	to	tylko	to,	co	już	o	nim	wie dzia ła,	ale	poczuła	się	przez	to	jesz cze

gorzej.
‒	Ale	to	moja	przyja ciółka,	nie	twoja.
‒	Mam	na dzie ję,	że	twoi	przyja cie le	będą	wkrótce	moimi.	A	skoro	o	tym	mowa,

czy	może my	przez	chwilę	skupić	się	na	nas?
‒	Na	nas?
‒	Je śli	nie	chcesz	mówić	o	swoich	uczuciach,	to	ja	powiem	ci	o	swoich.	Za nim	opu-

ściliśmy	dziś	rano	wyspę,	roz ma wia łem	z	ojcem.
‒	Cie szę	się.
‒	Za wsze	uwa ża łem,	że	te	trzy	małżeństwa	były	błę dem,	i	dopie ro	dzisiaj	uświa -

domiłem	sobie,	że	tata	nicze go	nie	ża łuje.	Nie	prze stał	wie rzyć,	że	miłość	istnie je.
Za skoczyło	mnie	to.	Są dziłem,	że	gdyby	mógł	cofnąć	czas,	postą piłby	ina czej.
‒	Może	było	źle,	że	trzyma łeś	się	od	nie go	z	da le ka.	Zna łeś	tylko	część	historii.



‒	Kie dy	ode szła	matka,	a	ja	zoba czyłem,	jaki	jest	zra niony,	prze ra ziłem	się.
‒	Nie	musisz	o	tym	mówić.	Wiem,	jak	tego	nie	znosisz.
‒	Waż ne,	że byś	zrozumia ła.
‒	Rozumiem.	Matka	cię	porzuciła.	Nic	dziwne go,	że	nie	wie rzyłeś	w	miłość.	Nie

mia łeś	dowodów	na	jej	istnie nie.
‒	Ani	ty,	a	jednak	nigdy	nie	prze sta łaś	w	nią	wie rzyć.
‒	Może	je stem	głupia.
‒	Nie.	Je steś	najbystrzejszą,	najza bawniejszą	i	najbar dziej	seksowną	dziewczyną,

jaką	spotka łem.	Nie	ma	mowy,	że byś	ode szła.
‒	Nik…
‒	Pyta łaś,	dla cze go	tu	je stem.	Dla te go,	by	re ne gocjować	wa runki	na sze go	związ -

ku.
‒	Chodzi	o	to,	że	wiesz,	jak	się	czuję,	i	jest	ci	mnie	żal?	Bo	szcze rze	mówiąc,	ja -

koś	cię	prze bole ję.	Dojdę	do	sie bie.
‒	Nie	chcę,	że byś	mnie	prze bola ła.	I	nie	chcę,	by	ktoś	cię	wykorzystywał.
‒	Dam	sobie	radę.	Dużo	się	od	cie bie	na uczyłam.
‒	Potrze bujesz	kogoś	o	mniej	pogodnym	spojrze niu	na	życie.	Kogoś,	kto	bę dzie

cię	strzegł.	Nie	chcę,	by	był	to	zwią zek	bez	zobowią zań.	Chcę	wię cej.
‒	To	zna czy?
‒	Chcę	wszystkie go.	–	Odsunął	ła godnie	włosy	z	jej	twa rzy.	–	Uwie rzyłem	dzię ki

tobie	w	coś,	co	we dług	mnie	nie	istnia ło.
‒	W	bajkę?
‒	W	miłość.
‒	Nik…
‒	Kocham	cię	i	je śli	się	nie	mylę,	to	ty	mnie	też	kochasz.	Pewnie	na	to	nie	za sługu-

ję,	ale	je śli	chodzi	o	cie bie,	zgodzę	się	na	wszystko.
‒	Och.	–	Poczuła	uścisk	w	pier si.	–	Za raz	się	roz pła czę,	a	ty	tego	nie	znosisz.	Ko-

chasz	mnie.	Więc…	mówisz,	że	znów	chcesz	się	ze	mną	spotkać?
‒	Nie,	nie	 to	mówię.	Mówię,	że	 je steś	moją	ulubioną	osobą.	 I	prze pra szam,	że

oświadczam	ci	się	w	tym	cia snym	pokoiku,	ale	za mie rzam	cię	prze konać.	–	Się gnął
do	kie sze ni	i	wyjął	pudełko.	–	Mam	na dzie ję,	że	ten	pier ścionek	za rę czynowy	ci	się
spodoba.
‒	Chcesz	mnie	poślubić?	Je stem	twoją	ulubioną	osobą?
‒	Tak.	Ta kiej	osobie	nie	pozwa la	się	odejść.
‒	 Je steś	pe wien,	że	mnie	kochasz?	–	Za mruga ła,	kie dy	wyjął	pier ścionek.	–	Jest

ogromny.
‒	Pomyśla łem,	że	trudniej	ci	bę dzie	ode	mnie	uciec.	–	Wsunął	jej	klejnot	na	pa lec.
‒	Za czynam	mimo	wszystko	wie rzyć	w	bajki.	Za kocha łam	się	w	tobie,	ale	nie	za -

mie rza łam	ci	nic	mówić.	Wyda wa ło	mi	się	to	nie uczciwe.	Od	początku	okre śliłeś	re -
guły,	a	ja	je	ła ma łam.	To	był	mój	błąd.
Przycią gnął	ją	do	sie bie.
‒	Widzia łem,	 jak	 się	 czujesz.	 Chcia łem	 cię	 na kłonić	 do	 roz mowy,	 ale	musia łem

ode brać	ten	te le fon,	a	ty	zniknę łaś.
‒	Nie	chcia łam,	że byś	się	czuł	skrę powa ny.
Popa trzył	na	nią	poważ nie.



‒	Wiem,	że	byłaś	wcze śniej	za kocha na…
‒	To	dziwne…	tak	są dziłam,	ale	uświa domiłam	sobie,	że	z	tobą	jest	ina czej.	Chyba

byłam	za kocha na	w	sa mej	idei	miłości.	Wyda wa ło	mi	się,	że	wiem,	ja kich	cech	ocze -
kuję	od	drugiej	osoby.	Ale	nie	moż na	posługiwać	się	ja kąś	listą,	żeby	się	za kochać.
W	twoim	przypadku	nie	próbowa łam,	a	i	tak	to	się	sta ło.	Muszę	się	zmie nić.	Zna -
leźć	sposób,	by	się	chronić.
‒	Nie	chcę,	byś	się	zmie nia ła.	I	to	ja	mogę	sta nowić	twoją	ochronę.
‒	Chcesz	być	moją	zbroją?
‒	Je śli	ozna cza	to,	że	całe	życie	będę	do	cie bie	przywie rał,	to	owszem.
Pomyśla ła,	że	za wsze	ma rzyła	o	ta kim	szczę ściu.
‒	Za mie rza łam	spę dzić	sier pień	z	Britta ny.
‒	 Spędź	go	 ze	mną.	Muszę	 le cieć	 do	Nowe go	 Jor ku,	 ale	może my	najpierw	od-

wieźć	Britta ny	do	Bostonu.	Potem	pole cimy	do	San	Francisco	za pla nować	wspólne
życie.
‒	Do	San	Francisco?	Co	mia ła bym	tam	robić?
‒	 Mają	 tam	muzea,	 ale	myśla łem	 o	 czymś	 innym.	 –	 Otarł	 łzy	 z	 jej	 policz ka.	 –

Chcia ła byś	poświę cać	wię cej	cza su	ce ra mice?
‒	Nie	stać	mnie.
‒	Stać	cię,	bo	co	jest	moje,	jest	też	twoje.
‒	Wykluczone.	Nie	chcę,	by	nasz	zwią zek	wią zał	się	z	pie niędz mi.	Chcę	za chować

pra wo	do	swoje go	za rdze wia łe go	rowe ru,	więc	na ma wiam	cię	na	spisa nie	umowy
przedmałżeńskiej,	że byś	nie	za brał	mi	tego,	co	do	mnie	na le ży.
Uśmiechnął	się.
‒	Umowy	są	dla	ludzi,	których	związ ki	mogą	nie	prze trwać,	a	nasz	bę dzie	trwał.
‒	Tak	poważ nie…	co	do	nie go	wnoszę?
‒	Optymizm	i	pogodne	spojrze nie	na	życie.	Je steś	gotowa	za ufać,	choć	cię	zra nio-

no.	 Nie	 zna łaś	 prawdziwej	 rodziny,	 a	 jednak	 nie	 prze sta łaś	 wie rzyć,	 że	 jest	 ona
moż liwa.	Wie rzysz	w	życie,	a	ja	chcę	je	spę dzić	z	tobą.
‒	Więc	wnoszę	uśmiech,	a	ty	prywatny	odrzutowiec?	Nie	wiem,	czy	to	spra wie dli-

wa	umowa.
‒	Za pewniam	cię,	że	to	ja	je stem	zwycięz cą.	–	Znowu	ją	poca łował.	–	Pie nią dze

ozna cza ją,	że	mogę	cię	psuć,	i	za mie rzam	to	robić.	Nigdy	nie	uwa ża łem,	że	pra ca
ar tysty	koliduje	z	posia da niem	dzie ci.	Bę dzie my	dzie lić	czas	mię dzy	USA	i	Gre cję.
Że byśmy	mogli	widywać	Chloe	i	Diandrę	i	że byś	się	mogła	na cie szyć	minojskimi	ru-
ina mi.
‒	 Nie	 tak	 prędko.	 Powinie neś	 zrozumieć,	 że	muszę	 przywyknąć	 do	 posia da nia

wła sne go	odrzutowca.
‒	I	pię ciu	domów.
‒	Przynajmniej	wiem,	jak	je	sprzą tać.	Czy	wspomnia łeś…	o	dzie ciach?
‒	Czyż bym	nie	zrozumiał	tego,	cze go	pra gniesz?	Wyda ję	ci	się	zbyt	tra dycjona li-

stycz ny?	Sta ram	ci	się	powie dzieć,	że	możesz	robić,	co	chcesz.
‒	Chciałbyś	mieć	dzie ci?	Wobec	tego	doskona le	zrozumia łeś.	To	moje	ma rze nie.
‒	 Może	 za cznie my	 od	 razu?	 Za wsze	 uwa ża łem	 się	 za	 postę powe go,	 ale	 w	 tej

chwili	myślę	tylko	o	tym,	jak	uroczo	byś	wyglą da ła	w	cią ży,	więc	może	cofnę	się	do
poziomu	ne ander talczyka.	Nie pokoi	cię	to?



‒	Studiowa łam	homo	ne an der tha len sis.	Je stem	eksper tem.
‒	Miło	mi	to	słyszeć.	–	Przycią gnął	ją	do	sie bie,	a	Lily	odkryła,	że	moż na	jednocze -

śnie	pła kać	i	ca łować.
‒	Upra wia liśmy	seks	dla	za ba wy,	seks	atle tycz ny	 i	seks	gniewny.	A	 ten	 jaki	bę -

dzie?	Nie mowlę cy?
‒	Miłosny	–	odparł.	–	I	lepszy	od	tych	poprzednich.


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Rozdział dziesiąty

